
NASZ WYWIAD — BZANSA PRZY­
SPIESZENIA otr. I, ¢. ł

Zaslopca Przewodniczące®» Komisji 
Planowania Henryk Kisiel w wywia- 
d-zln udzielonym przedstawicielowi na- 
<tzoco tygodnika szczegółowo omawia 
komplelcsowy program socjalistycznej 
Integracji gospodarczej, stwierdza on 
m. irt., to rzeczywista, szeroka. Inte­
gracja wymaga przystosowania 'struk­
tur gospodarki narodowej do potrzeb 
międzynarodowego podziału pracy, 
spełniającego jednocześnie dwa wa-

gnaM — Asmszntejąoare Mnrwdd g*» 
opodarozy knidMo seraju ■ onobiia i 
optymaJteuJącogo dalszy rorwój go­
spodarczy wspólnoty atrajalisltynsnej 
jako cnloócL
Bolesław Lubas — BTRATEOŚA MW- 
WOJU GOSPODARCZEGO Btn. i

N» tlo pogłębionej oceiny naatzego 
rozwoju gospodarczego w mlmlCHiyni 
dziesięcioleciu (zo . szczególnym u- 
wzglęttalenlem dysproporcji ogólnogo­
spodarczych 1 gałęziowych) Autor 
podejmuje próbę określenia głiiwnych

W NUMERZE:
kierunków rozwoju w lataeh siedem- 
cMealątych.
Barbara Wltałetortta — OD DoBo DO
AW — SZANSA DLA PRZEMYSŁU
LEKKIEGO str. I

Czy można rwlęloszyó edolność pro­
dukcyjną w warunkach 100-procento- 
wego wykorzystani* potencjału wy­

twórczego? Jak zwiększyć w produk­
cji udział gatunku, ; nlo dopuszcza- 
jąo równocześnie do marnotrawstwa 
surowców, czasu, ludzi 1 maszyn! 
Odpowiedzi na to 1 Inne pytania Au­
torka reportażu konkretyzuje na przy­
kładzie przemysłu lekkiego, znanego 
a tego, ie właśnie tu narodziła się 
Dobra RObotaj pogłębiana dziś prasa

eoras. tserestB stosowani* metody em><i 
Hzy wartoid.

Jerzy Dtdęctolowskl — BTBTJSM PRO- 
6TT I SKUTECZNY . StK (I

Od I 11?» hr. w eementownłaoti 
„Przyjaźń” 1 „Warta” wprowadzono 
nowe zasady wynagradzania. Nowe 
zasady wynagradzania oraz zmienio­
ny system zarządzania cementownia-; 
ml wyzwolił znaczne rezerwy wzro­
stu produkcji w obydwu przedMw 
biorstwach.

Mirosław Dyner — urRZEMysAO—
WTENTB ROLNICTWA ZSRR str. U

Współczesny obraz radzieckiego rol­
nictwa coras bardziej przypomina 
produkcje przemysłową. Na przykład 
w produkcji hodowlanej szeroka me­
chanizacja 1 automatyzacja wyelimi­
nowała w zasadzie wszystkie ciężkie 
prace.' Autor, przebywając ostatnio W 
ZSRR, miał okazję bliżej przyjrzę* 
się radzieckiemu rolnictwu 1 w swoim 
reportażu przedstawia dwa duże sow- 
ehozy btidowlane.

NOWY 
ETAP
Od paru lat radzieckie wydawnictwa 
statystyczne zawierają nowy zupełnie 
rozdział: gospodarka ZSRR na tie go- 
spodarki USA. Wynika to z dynamicz­
nego postępu w całym półwieczu. Nie 
sięgając nawet daleko w przeszłość 
— dochód narodowy wytworzony w 
Setach 1966^-1970 wyniósł 1 166 mld 
rbl, a w ostatnim pięcioleciu przed” 
wojennym (1936—1940) 154 mld rbl. Na 
przykład — tylko w przemysłach pra­
cujących n« bezpośrednie zaopatrze­
nie ludności wytworzono w roku 1970 
dwa razy więcej dóbr niż w okresie 
wszystkich przedwojennych pięciola­
tek razem wziętych,
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WYKORZYSTANIE NATURALNYCH
WARUNKÓW ROZWOJU
JÓZEF KLASA
I Sekretarz KW PZPR w Krakowie

Stały-wzrost spożycia, systematyczna; poprawa bytowych, .socjalnych! 
i kulturalnych warunków życia społeczeństwa stanowi zasadniczy cel 
dalszego socjalistycznego rozwoju kraju. Dla osiągnięcia stałej po­
prawy dobrobytu społeczeństwa za najważniejsze i najpilniejsze za-! 
danie, przed jakim stoimy, uznać należy zapewnienie rozwoju pro-; 
dukcji, wydajności pracy i efektywności gospodarowania, a zara-: 
zem przebudowę i unowocześnienie struktury gospodarki oraz do­
skonalenie systemu jej funkcjonowania. Temu celowi służyć powinno! 
lepsze niż dotychczas, bardziej nowoczesne, wdrażające aktualne! 
osiągnięcia nauki i techniki — wykorzystanie naturalnych warunków,: 
w które wyposażone są poszczególne regiony. i

R EGION krakowski stanowi -ważne-ogniwo w gospo- 
. darce -kraju,' Świadczą o ityna przykładowo następu­

jące.' syntetyczne . dane: '
Ziemia Krakowska obejmuje ok. 5 proc, powierz­

chnię kraju; a zamieszkuje ją ponad .2,7 min miesz­
kańców, tj. 8,5 proc, ludności Polski, Po wojewódz­

twie katowickim region krakowski jest-najgęściej zalud-. 
nionym obszarem kraju,, przy.czym;przypadająca' na I km2 
liczba ludności jest o 70 proc, .wyższa- od średniej’krajowej. 
Występują .fu .wśród licznych surowców mineralnych bo­
gate zasoby .węgla kamiennego, których udział w udoku­
mentowanych zasobach kraju iwynosi. około 19 proc. Analo-. 
giczne wskaźniki dla .rud . cynku-i ołowiu, wynoszą około 
53 proc., ropy naftowej 38,5 proc., piasków podsadzkowych 
51,4 proc.

. Ponadto posiadamy znaczne zasoby surowców ceramicz­
nych, kamieni budowlanych i, drogowych oraz żwiru i pias­
ku — tak ..ważnych dlasprostania poważnym zadaniom w 
zakresie budownictwa, a zwłaszcza budownictwa mieszka­
niowego, które stanowi 'podstawowy element poprawy wa­
runków bytpwych- ludności. '

Tereny górskie regipńu i wypływające z nich rzeki Soła, 
Skawa, Raba i Dunajec posiadają podstawowe znaczenie dla 
organizacji gospodarki wodnej nie tylko regionu, ale rów­
nież kraju. Jeśli bowiem porównamy średni roczny odpływ 
Wisły przy odgałęzieniu Nogatu, który wynosi 936 m3/sek„ 
ze średnim odpływem rocznym Wisły przy wschodniej gra­
nicy województwa krakowskiego, wynoszącym ok 236 
m3/sek., to okaże się, że region nasz odgrywa istotną rolę 
w gospodarce ■wodnej kraju. Wagę tę-podkreśla ponadto 
fakt, że udział dorzecza Wisły położonego na obszarze re­
gionu wynosi 12,5 proc., zaś udział w wielkości odpływu 
ponad 25 proc.

Cechą charakterystyczną gleb występujących w regionie 
krakowskim jest. ich duża zmienność w przestrzeni oraz 
zróżnicowanie pod względem rozwoju procesu glebotwór- 
czego. W przeważającej części województwa, obejmującej 
bez mała 60 proc, jego powierzchni, występują gleby tere- 

. nów górzystych, pozostałe zajmują gleby terenów- równin­
nych. Racjonalne wykorzystanie tych zasobów naturalnych 
jest sprawą pierwszorzędnej wagi, tym bardziej, że gleby 
regionu krakowskiego ze względu na ich strukturę oraz

rzeźbę terenu są narażone na działanie .erozji, w szcze­
gólności wodnej. :

Zróżnicowane stosunki klimatyczne i związane z nimi wa­
runki glebowe sprawiają, że szata roślinna regionu jest! 
bardzo urozmaicona. Lasy obejmują w województwie kra-’ 
kowskiu -450 tys. ha,. tj. 29 proc. ogólnej powierzchni re-' 
gionu. (Analogiczny wskaźnik dla kraju wynosi 27 proc.), :

W miarę industrializacji i urbanizacji wzrasta pozapro-; 
dukcyjne znaczenie funkcji lasu. W warunkach regionu' 
krakowskiego tworzone przez lasy bariery powstrzymują! 
i utrudniają przenoszenie się przemysłowego zanieczyszczę-: 
nia powietrza do miast i osiedli położonych po stronie na­
wietrznej zakładów przemysłowych. Doceniać głównie na- 
leźy - ogromne znaczenie; korzystnego ■ oddziaływania lasów 
na warunki regeneracji, sił człowieka.

Region krakowski stanowi jeden z najbardziej atrakcyj­
nych, w kraju ośrodków wypoczynkowo-turystycznych. De-1 
cydują o tym walory krajobrazowe, warunki zdrowotne 1
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Wytyczne na VI Zjazd Partii za­
wierają szeroki program rozwią­
zywania nabrzmiałych proble­
mów społecznych. Na pierwszym 
miejscu postawiony został szyb­
ki wzrost spożycia przez ludność 
zarówno dóbr materialnych, jak 
i usług; Podnoszenie materialne­
go i kulturalnego poziomu życia 
społeczeństwa staje się więc 
głównym celem działalności go­
spodarczej. Realizacja tego za­
dania będzie wymagała rozstrzy­
gnięcia szeregu nowych proble­
mów.

D
otychczas publikowane 
założenia prouramowe po­
kazują ró-miary wzrostu 
spozyciia-, -w; ciągu najbliż­
szych pięciu lat i . główne, 
drogi,-, którymi. . będziemy 

ten -wzrost osiągać. ,Ńie zawierają 
one natomiast •— .1. w chwili obec­
nej nie mogą zawierać — rozstrzyg­
nięcia szeregu-ważnych., kwestii, de­
cydujących .przede, wszystkim o tym; 
kogo i .w jakim tempie ten wzrost 
spożycia będzie dotyczył. .

Istotą naszego ustroju jest jedr 
ność celów'społecznych i. gospodar-, 
czych. Ta jedność zawiera się ,w 
stwierdzeniu,- że rozwój gospodarczy" 
ma służyć lepszemu zaspokojeniu 
potrzeb społecznych. Lepsze -zaspo- 
^kajanie potrzeb będzie Jednak moż- 
Jiwe tylko -wtedy, gdy potrafimy — 
przez działalność produkcyjną,, czy 
szerzej mówiąc,, gospodarczą — wy­
pracować odpowiednie', środki ma.-. 
terialne dla wzrostu szeroko poję­
tego spożycia. Ostrość, : waga spo­
łeczna i polityczna potrzeby doko­
nywania wyboru, selekcji potrzeb, 
ustalania priorytetów, wynika obec­
nie z niedostatku tych środków,

Zasadniczy dylemat polega na u- 
staleniu kryteriów, według których 
obejmowane będą wzrostem kon­
sumpcji poszczególne -grupy i war­
stwy ludności. Ustalenie tych kry­
teriów nie jest sprawą łatwa.

REDAKCJA: Motoa powiedzieć, to teraz, gdy program socjalistycznej-Integracji 
Już powstał i zjukai akceptację wszystkich państw cidonkowskich, najtrudniejszy 
etap mamy za sobą. Jak wiadomo» przez długi cłm nj„. było bynajmniej zgod­
ności poglądów an| co do zakresu, ani metod procesu, określanego w skrócie 
mianem socjalistycznej integracji. Samo określenie „Integracja” budziło niekiedy 
wątpliwości. To Juź obecnie przeszłość: uchwalony program wytycza- nie tyle 
cele, ale — w sposób dość szczegółowy — drogi, prowadzące do osiągnięcia wy. 
mienionych w uchwale celów, konkretne przedsięwzięcia, terminy.

HENRYK KISIEL: To chyba dobrze świadczy o uchwalonym przez XXV 
Sesję Rady dokumencie, że powstał on w .-atmosferze autentycznej dyskusji 
co więcej — dyskusji w dużej mierze, publicznej. Nie sięgając daleko — tc 
przecież na łamach „Życia Gospodarczego” ukazało się co najmniej ■ kil­
kadziesiąt publikacji, pochodzących spod pióra zarówno wybitnych przed­
stawicieli polskiej myśli ekonomicznej jak i .działaczy gospodarczych, do­
tyczących sprawy koncepcji socjalistycznej integracji. Reprezentowano sze­
roki wachlarz poglądów, 'zarysowały się różne 'stanowiska, jak socjalistycz­
ną integrację urzeczywistnić,, jakie, aktywizujące mechanizmy uruchomić

Uważam to za rzecz oczywistą, że o sprawie tak ważnej,, o tak zasad­
niczym znaczeniu dla przyszłości naszych krajów, decydowano nie w ci­
szy urzędniczych gabinetów, a sięgnięto 'po;opinie szerokich kręgów spo­
łeczeństwa, przecie wszystkim zaś stworzono.'warunki dla swobodnej wy­
powiedzi ekspertów, ludzi z gospodarką' związanych na co dzień.. Źe v. 
wyniku tej dyskusji udało się dojść do wspólnych, zaakceptowanych przez 
wszystkich wniosków, że wnioski te przybrały postać konkretnego,, rzeczo­
wego programu, z wyraźnymi adresami, terminami itp., uchwalonego jed­
nomyślnie przez wszystkie zainteresowane kraje — uważam za fakt waż- 
nv, ale co najmniej zawahałbym się przy stwierdzeniu, że „najtrudniejszy 
etap mamy za sobą”. Nie przesadzajmy! Jesteśmy dopiero na początku 
drogi. ■

Rzeczywista, szeroka integracja wymaga przystosowania struktur gospo­
darki narodowej do potrzeb nowoczesnego międzynarodowego podziału

pracy, spełniającego! jednocześnie* dwa warunki — dynamizującego rozwój 
gospodarczy każdego kraju z osobna i optymalizującego dalszy rozwój go­
spodarczy wspólnoty socjalistycznej jako całości. Tylko w pewnym bardzo 
ograniczonym sensie postulat ten został spełniony dotychczas, a' mianowi- 
c?r.w ®ensie> że w, wyniku procesów, industrializacyjnych nastąpiło 
zbhzeme dawniej bardzo różnych poziomów rozwoju gospodarczego Zbli­
żenie poz-.omow rozwoju ekonomicznego było i pozosta.je warunkiem nie- 
■.zbędnym -integracji, ale nie jest: jeszcze: integracją. Podobnie, jak .nie jest 
leszcze świadectwem integracji wysoki, bo sięgający ńa ogół 60—70 proc, 
ąoział obrotow z krajami RWPG w handlu zagranicznym państw człon- śowskich. ■

RED.; JiKie «zyimiKl należy uruchomić ►- 1 które z nich uwzględnia przyjęty 
na XXV Sesji RWI^G program — by założenia przekształconę zostały w rzeczy, 
wlstość? W Jakim punkcie znajdujemy się - c» Już zrobiono, a co dopiero zro­
bić należy?

H.K.. Proponuję, Zawęźmy to pytanie — co zrobiono, opisywano już tyle 
azy, ze oszczędźmy sobie powtarzania rzeczy powszechnie znanych. Co zaś 

ibecnie robić przede wszystkim należy i na co kładzie głównv nacisk 
uchwalony w Bukareszcie program socjalistycznej integracji? Jak wiado­
mo. na stworzenie komplementarnych struktur gospodarek narodowych 
weiynątrz RUTG. Uzyskane zbliżenie poziomów rozwoju gospodarczego 
krajów RWPG i zakładany dalszy postęp na tej drodze w przyszłości 
umożliwia obecnie takie zharmonizowanie programów dalszego rozwoju, 
aby ich przesłanką i efektem stało • się wytworzenie naturalnych, ekono­
micznych związków: przekształcających gospodarki poszczególnych' kra­
jów w.jeden/ sprzężony: z sobą, wysoko wydajny, organizm, tak wydajnv, 
jakim nigdy nie mógłby być, stanowiąc tylko prostą sumę ekonom -k na­
rodowych. Szczególnie przejrzystym przykładem jest tu sprawa pokona- 
nia tzw. barier surowcowych.
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WALKA O CZAS '
Bezwzględny priorytet zadań, pro­

dukcyjnych' i inwestycyjnych w pó-l 
przednich latach powodował, że nie 
badano dostatecznie wnikliwie po­
trzeb społecznych poszczególnych 
grup, ludności -— ani w przekroju 
zawodowym, ani, w • przekroju tery­
torialnym, ani w zależności od do­
chodów, wieku itp. I obecnie, na­
wet przy najlepszej woli, przezna­
czając maksimum posiadanych środ­
ków na cele spożycia—- nie zaw­
sze potrafimy odpowiedzieć na py-- 
tanią: gdzie i kto w pierwszej ko­
lejności powinien być, objęty wzro­
stem spożycia.

■ Mówimy, że wzrost spożycia jest 
siłą napędową dynamicznego roz- 
woju gospodarczego. Idzie więc o 
takie ustalenie proporcji w podziale 
dochodu narodowego, by nastąpiło 
dialektyczne sprzężenie między pro- 
dukcją i konsumpcją..Efekty w jed­
nej dziedzinie powinny wpływać ;na 

.wzrost W' drugiej — i odwrotnie. 
Ta dialektyczna zależność 'nie . jest 
.jednak- mechanizmem działającym 
samoistnie, swoistym . perpetuum 
mobile. Trzeba , ją: umieć, organizo­
wać, trzeba o nią walczyć. W chwili 
obecnej . można powiedzieć, że wal--’ 
ka ta jest walką o czas. Upływ cza­
su między efektami w dzledzirrie 
spożycia a ich wpływem na pro­
dukcję musi ,być dość długi. Dzięki 
wzrostowi spożycia możemy przede 
wszystkim lepiej reprodukować s:> 
roboczą, zapewnić wvższg : kwalif*- 
kacje i większy stopień "zaangażo­
wania najważniejszej s-fy wvtw6r. 
czej — ludzi.
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W UBIEGŁYM TYGODNIU
Zaproszenie do udziału 
w dyskusji przedzjazdowej
• Kilkaset osób w całej Polsce par­

tyjnych i bezpartyjnych, ludzi -różnych 
specjahiciśei i zawodów , —1 ’ robotników 
L¥ rolników, „ techników, naukowców, 
przedstawicieli kultury, działaczy spo­
łecznych, dziennikarzy — otrzymało w 
ostatnich dniach, skierowany do nich 
imiennie, list I Sekretarza KC PZPR, Ed­
warda Gierka.

Odwołując sie do wiedzy, doświadczę* 
nla I? zaangażowania adresatów w spra­
wy publiczne, Edward Gierek, z upoważ*1 
nlenia Biura Politycznego KC PZPR, 
zwrócił się do hlch z prośbą o wzięcie 
udziału w dyskusji nad programem dal* 
szego socjalistycznego rozwoju Polski 
przedstawionym w Wytycznych na VI 
Zjazd partii.

Posiedzenie Prezydium 
Rzqdu
• 29 października odbyło się posiedze­

nie Prezydium Rządu. Rozpatrzono kom­
pleks spraw o dużym znaczeniu dla mie­
szkańców stolicy i jej okolic, a miano­
wicie, przygotowywany z inicjatywy kie­
rownictwa partii program dntensyrikacji; 
prac związanych z porządkowaniem War­
szawy i z rozbudową basy wypoczynko- 

- wej dla Jej mieszkańców, a także długo­
falową koncepcję tworzenia i zagospo­
darowywania dla celów turystyki 1 wy­
poczynku „warszawskiego zespołu leśne­
go", który obejmie obszar w promieniu 
50 km od granic Warszawy.
• Z kolei Prezydium Rządu przedy­

skutowało przygotowywany , przez Mini­
sterstwo Kultury 1 Sztuki na posiedze­
nie Biura Politycznego KC PZPR — do­
kument omawiający stan i perspektywy 
rozwojowe kinematografii polskiej. Pre­
zydium Rządu uznając, . że przedstawio­
ny dokument nie wyczerpuje całości za­
gadnienia 1 nie daje dostatecznej podsta­
wy,do sformułowania koniecznych wnlos- ; 
ków zwróciło go Ministerstwu Kultury 
1 Sztuki w celu dokonania niezbędnych 
korekt I uzupełnień.
• Następnie Prezydium Rządu podjęło 

decyzję upoważniającą Ministerstwo Gór­
nictwa i Energetyki do rozńoczecia w 
bież, roku 22 zadań Inwestycyjnych o 
dużym znaczeniu, dla zwiększenia wydo­
bycia węgla; kamiennego. Pozostałe to w 
ścisłym związku z dodatkowymi zada­
niami wydobywczymi. Jakie stoją przed 
górnictwem jeszcze w tej pięciolatce.

Posiedzenie Komisji 
Rody Ministrów
• Jednym z głównych tematów posie­

dzenia Komisji Rady Ministrów d/s Prc- 
zyiliów Rad Narodowych, które odbyło 
się 28. X.., był stan realizacji wnios­
ków i postulatów wyborców. Prezydia 
rad zakwalifikowały do realizacji 84 
proc, z ogólnej liczby ok. 16n tys. po- 

; stulatów przekazanych im do końca ub. 
r. przez komitety FJN. W stosunku do 
pozostałych 25 tys. nie ma jeszcze pełnej 
oceny uwzględniającej obecne priorytety 
w polityce państwa. Do końca ub. r. za­
łatwiono ponad 66,5 tys. wniosków.

Z postulatów natury gospodarczej zre­
alizowano głównie te, które wymagały 
stosunkowo matych nakładów. W latach 
1969—1971 wcielonych będzie w życie ok. 
50 proc, zaakceptowanych wniosków na­
tury gospodarczej; pod względem war­
tościowym jednak — stanowi to zaledwie 
14,6 proc. Na lata 1971—75 planuje się 
wykonanie 32 proc, wniosków, których 
wartość przekroczy 56 proc. Wszystkich 
przyjętych przez rady wojewódzkie. Z 
ostrą krytyką społeczną spotykały się 
przypadki pozornego „załatwiania" po­
stulatów.

Związkowa dyskusja 
o polityce płac

® Próbą oceny 1 zarysowania kierun­
ków pracy nad reformą; była dyskusja 

. na posiedzeniu Komisji Ekonomicznej 
CRZZ, która obradowała 28. X. br. w 
Warszawie. Ze szczególną aprobatą człon-’ 

; kowie komisji mówili o propozycji zna­
cznego podwyższenia stawek płac zasad­
niczych i nadaniu im charakteru czyn­
nika decydującego o poziomie zarobków. 
Nowe zasady wynagrodzenia powinny da­
wać większe możliwości awansu w tym 
samym .zawodzie, skłaniać do podejmo- 
wania i wykonywania zadań wymagają­
cych wysokich umiejętności zawodowych. 
Trzeba też zapewnić możliwości podwyż­
ki zarobków dla tych pracowników, któ­
rzy podnoszą kwalifikacje.

Zasady opodatkowania 
wsi i rzemiosła
• 27 października odbyła się w Mini­

sterstwie Finansów narada przewodni­
czących prezydiów WRN i kierowników 
wojewódzkich wydziałów finansowych 
poświęcona wprowadzeniu w życie no­
wych zasad opodatkowania wsi.

Na naradzie omówiono zarówno proble­
matykę merytoryczną, dotyczącą nowego 
poziomu obciążeń finansowych i ich roz­
działu na poszczególne1 tereny, jak też 
metody: przeprowadzenia reformy, od 
•której zależy prawidłowe i. terminowe u- 
stalenic podatku dla poszczególnych go­
spodarstw. Podkreślano tu m. in. ko­
nieczność jak : najszybszego wydania 
wszystkich zarządzeń i instrukcji, odpo­
wiedniego przeszkolenia pracowników w 
gromadach 1 powiatach zajmujących się 
tymi sprawami oraz należytego zorgani­
zowania prac wymiarowych i inkasa w 
celu zabezpieczenia planowanych wpły­
wów pa fundusz rozwoju rolnictwa i do­
chodów budżetowych na potrzeby gro­
madzkich rad narodowych.

W drugiej części narady, na tle za­
mierzonych zmian w organizacji i zada­
niach rzemiosła przekonsultowano z 
przedstawicielami władz terenowych pod­
stawowe zasady polityki podatkowej wo- ; 
hec rzemiosła oraz ważniejsze zmiany 
w zasadach Jego opodatkowania'. W szcze­
gólności zwrócono uwagę na potrzebę 
wzmocnienia stabilności opodatkowania, 
poszerzenia dotychczasowych ulg stymu­
lujących rozwój usług dla ludności 1 pro­
dukcji rynkowej, a także dalszego upro- 
szczenią przepisów podatkowych.

Obrady aktywu 
gospodarrjteao leśnictwa 
i przemysłu drzewnego
• Podstawowe kierunki rozwoju leS-, 

nictwa i przemysłu drzewnego w bież. 
5-leciu były 27' października w Warsza­
wie, przedmiotem krajowej narady akty­
wu ‘ gospodarczego zjednoczeń i przedsię­
biorstw tego resortu. Dyskusja koncen­
trowała się na sprawach o najistotniej­

szym znaczeniu dla pomyślnego wyko­
nania zdań bież. 5-lecia. Należą do nich: 
poprawa gospodarki surowcami; uspraw­
nienie systemu zarządzania, planowania 
i organizacji pracy; wprowadzenie i roz­
wijanie postępu technicznego.

Zaspokajanie rosnących potrzeb prze­
mysłów drzewnego 1 celulozowo-papier­
niczego, których produkcja nia wzrosnąć 
do 1973 r. o 37,3 proc., nie może odby­
wać się kosztem uszczuplania zasobów 
leśnych. Stąd konieczność 'przestrzegania 
zasad oszczędnej gospodarki drewnem J 
stosowania w coraz szerszym stopniu su­
rowców zastępczych, .odpadów poproduk- 
cyjnych oraz asortymentów mniej war­
tościowych lecz w pełni przydatnych do 
produkcji*

Nowe zasaay 
kredytowania 
przemysłu okrętowego
.• 29 października podpisana została w 

Gdańsku umowa między. Narodowym 
Bankiem .Polskim a zjednoczeniem' Prze-’ 
mysłu Okrętowego w sprawie nowych 
zasad kredytowania tej branży.

Istotnym novum jest zawarcie umowy 
ze zjednoczeniem — w dotychczasowej 
praktyce kontrahentami banku były je­
dynie poszczególne przedsiębiorstwa. Z 
uwagi ną przewidywane tworzenie, zwła­
szcza w przemyśle maszynowym, dużych 
Jednostek gospodarczych, strukturalnie 
podobnych do ZPO, umowa stanowi pre­
cedens dla przyszłej praktyki ekonomicz­
no-finansowej.

Główne ' postanowienia nowych zasad 
przewidują m. in., że w przypadku, gdy 
fundusze Inwestycyjne zjednoczenia nie 
wystarczą na spłatę kredytu inwestycyj­
nego, pokrycie brakującej części nastę­
puje z wypracowanego zysku. Stwarza 
to nacisk na zmniejszenie kosztów in­
westycji 1 maksymalizację zysku. Kre­
dytowaniem 4 oprocentowaniem objęta 
zostaje całość produkcji w toku, a więc 
przemysł okrętowy jest mocniej zainte­
resowany rytmiką pracy i skracaniem 
cykli produkcyjnych. Wprowadzona zo­
stała ruchoma, w granicach 2—10 proc., 
skala oprocentowania kredytu na zapasy 
materiałowe, zależnie od stopnia pokry­
cia, ich, wartości przez środki własne 
zjednoczenia. Działa to przeciwko gro­
madzeniu nadmiernych zapasów.

Zwolnieni ze stanowisk
• W przedsiębiorstwach podległych 

centralom i zjednoczeniom handlowym 
odwołano w ostatnich miesiącach ze sta­
nowisk kierowniczych 120 osób: 37 dy­
rektorów, 59 zastępców dyrektorów, 24 . 
głównych księgowych. W większości 
przypadków o zwolnieniach zdecydował • 
brak dostatecznego nadzoru nad .działal­
nością placówek a w konsekwencji roz­
luźnienie dyscypliny pracy, niefrasobli­
wy stosunek do mienia spolecznego i^po- 
trzeb klientów oraz zaniedbania w lo­
kalnym zaopatrzeniu ludności. . Co do 
kilku osób wysunięto jeszcze cięższe za- . 
rzuty, a mianowicie tolerowanie czynów 
przestępczych, bądź nawet — co Jest 
przedmiotem śledztwa----udział w po­
pełnianiu takich czynów. Tego typu 
przewinienia były powodem zmian w 
przedsiębiorstwach handlowych w Byd­
goszczy, Chorzowie, Gorzowie Wielkopol­
skim, Inowrocławiu, Jaworznie, Kosza­
linie, Lublinie, Ostrowiu Wielkopolskim, 
Poznaniu, Rzeszowie 1 Warszawie. Były 
też przypadki zwolnień ze stanowisk za 
nadużywanie alkoholu i wiążące się z 
tym łamanie dyscypliny służbowej (Bia­
łystok i Toruń).

Nowa wytwórnia 
kwasu siarkowego 
w „Dolicach"
• 26 października w Zakładach Che­

micznych „Police" rozpalono siarkę na 
jednym z . dwu ciągów produkcyjnych 
nowej' wytwórni kwasu siarkowego.’ Roz­
ruch technologiczny nowej wytwórni zo­
stał przyspieszony o 66 dni w stosunku 
do terminu wyznaczonego uchwalą rzą­
du i rozpoczął się o 25 dni wcześniej 
niż przewidywały zobowiązania podjęto 
dla uczczenia VI Zjazdu PZPR przez 
załogi 14 przedsiębiorstw budujących 
kombinat policki. Wcześniejsze urucho­
mienie nowej wytwórni umożliwi dodat­
kową produkcję zarówno dla potrzeb 
kraju. Jak i na eksport.

Pierwszy etap 
napełniania zbiornika 
z Głębinowie zakończony
• Zakończyło się napełnianie . wódą 

pierwszego poziomu nowo zbudowanego 
zbiornika retencyjnego w Głębinowie, 
poprzedzone przemieszczeniem odcin­
ka koryta Nysy Kłodzkiej. Zala- ’ 
nie części zbiornika — dalsze wy­
pełnianie uzależnione jest od uzyska­
nia odpowiedniej ilości wody —pozwala 
na oddanie do użytku wzniesionej tam 
elektrowni wodnej, która pracować bę­
dzie zimą w godzinach szczytu.

Zbiornik umożliwi pełne zabezpiecze­
nie tego regionu Śląska przed wylewa­
mi rzek oraz intensyfikację rolnictwa i 
hodowli na terenach nawiedzanych; po­
wodziami. Przyczyni się także , do prze-: 
dłużenia żeglownoścl floty odrzańskiej o 
22 dni w ciągu sezonu.

Wliczając korzyści z dostaw energii e- 
lektrycznej, z eliminacji strat powodzio­
wych i usprawnienia żeglugi — inwesty­
cja ta,— wartości ok. pół miliarda zl — 
zwróci się w ciągu 7 lat.

Podpisanie kontraktu 
z „Fiatem"
• W październiku br.; zawarte zostało 

w Turynie porozumienie o współpracy 
naukowo-technicznej między' Minister­
stwem Przemysłu . Maszynowego PRL 1 
firmą „Fiat". Jeden z elementów tęgo 
porozumienia stanowi współpraca w za­
kresie produkcji samochodów osobowych. 
W związku z tym 29 października podpi­
sany został ;w „Motoprojekcie” w, War- 
szawue. kontrakt między PHZ „Pol-Mot" 
a firmą „Fiat", dotyczący zakupu przez 
Polskę licencji na małolitrażowy popu­
larny samochód ; osobowy i o wzajem­
nej, zakrojonej na szeroką skalę współ­
pracy między polskim przemysłem mo­
toryzacyjnym a włoskim Fiatem. Podpi­
sany kontrakt, ze względu ńa wielkość 
całego przedsięwzięcia inwestycyjnego 
oraz z uwagi na warunki, na jakich zo­
stał zawarty, różni się w sposób zasad­
niczy od dotychczas zawieranych przez 
Polskę umów o zakupie licencji. Jest on 
bowiem wyrazem szeroko pojętego mię- 
dzynarodowego podziału pracy i wzajem­
nej, daleko posuniętej, nowoczesnej Ko­
operacji przemysłowej. Kontrakt prze­
widuje m. in. eksport z Polski do „Fia­
ta" precyzyjnych zespołów.

kostrzyMska fabryka celulozy i papieru 
w Kostrzynie n/Ó ul. Fabryczna 1

posiada do upłynnienia 

5000 szt. beczek 
blaszanych używanych po kleju „Pexli-1 
na” z importu o pojemności 200 Itr z 
dwoma nakrętkami na spodzie beczki 
w cenie 30 zł za 1 sztukę, loco maga­
zyn dostawcy.
Informacji udziela Dział Zaopatrzenia 
Fabryki,'Kostrzyn n/O nr tel, 15 wewn. 
426.
Zamówienia z podaniem sposobu wy­
syłki i warunków płatności prosimy 
nadsyłać na w/w. adres. K-48

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Ale proces reprodukcji'ęliy roboczej « natury rzeczy 

trwa dłuższy okres. Tymczasem; w przeszłości uaroslo 
wiele potrzeb, które — niezależnie od konieczności 
dynamizowania rozwoju gospodarczego — dają o sobie 
dotkliwie znać. Powstaje 'Więc pytanie: czy wzrost 
spożycia uzależniać przede wszystkim, od wyników, 
które w swej działalności osiągają poszczególne grupy 
zawodowe 1 społeczne, ćży też od stopnia nie zaspo­
kojonych, ważnych potrzeb? Trzeba mieć przy tym 
świadomość, że obecnie żadna decyzja nie Jest w 
stanic usatysfakcjonować wszystkich grup społecznych 
w jednakowym czasię i zakresie.

; W tej' sytuacji 'kierownictwo partii odwołuje 
się do konsultacji ze społeczeństwem, przede 
wszystkim z najważniejszymi oddziałami klasy; 
robotniczej. Jest to metoda pozwalająca na 

’ Uniknięcie, większych błędów i powstających! na 
tym tlę 'napięć społecznych. Dialog musi jednak 
toczyć się nie tylko między górą i dołem, po 
linii;pionowej. Dyskusja — czy: szerzej: mówiąc 
obieg informacji — powinny mieć również 
płaszczyznę poziomą. Chodzi więc o to, by po­
szczególne grupy i warstwy społeczne dyskuto­
wały między sobą, znały wzajemnie swe po­
trzeby i osiągnięcia i na tej podstawie dopiero 
zgłaszały! postulaty. Decyzje dotyczące spożycia 
mają zawsze charakter nie tylko społeczno-: 
-ekonomiczny, ale i polityczny. Wybory poli­
tyczne zaś są tym skuteczniejsze, im więcej 
ludzi zna,, rozumie i akceptuje ich przesłanki.

Znaczenie konsultacji i społecznej . dyskusji 
zależeć będzie również pd podbudowania ich 
odpowiednimi badaniami naukowymi.

Przeprowadzenie < takich badań jest niezbędne dla 
sformułowania długofalowych zasad: polityki społecz­
nej — zasad, które stałyby się podstawą i wytyczną 
konkretnej działalności zarówno w ; bieżącym -pla­
nie 5-lctnim, Jak' i w dalszej przyszłości. Jest to nie­
zbędne iJz tego względu, że szeregu ważnych proble­
mów społecznych nie ; będziemy w stanie rozwiązać 
w najbliższych latach, że z powodu niedostatku śród, 
ków dokonywać będziemy w pewnych dziedzinach 
Jedynie odpowiednich przygotowań. Długofalowy pro­
gram jest koniecznym warunkiem zapewnienia pra­
widłowości tych; wstępnych prac.

Wytyczne na VI Zjazd określiły cztery zasad­
nicze drogi poprawy materialnych warunków 
bytu ludności. Są to:

’ • wzrost płac realnych o 17—18 proc.,
• wzrost zatrudnienia o 1800 tys. osób, 
• wzrost budownictwa mieszkaniowego (o 

25 proc. licząc powierzchnią mieszkań, a o około 
15 proc, licząc ilością mieszkań),
• wzrost wydatków na cele socjalne o oko­

ło30 proc.

PŁACE

Płace są z jednej strony podstawowym źró­
dłem dochodów ludności, z drugiej zaś spełnia­
ją ważne funkcje motywacyjne (bodźcowe). Ten 
charakter płac powoduje szereg istotnych kon­
fliktów przy ustalaniu zasad, ich wzrostu. Wzrost 
plac powinien być silnym czynnikiem napędo­
wym dynamicznego rozwoju gospodarczego. Wy­
nika z tego konieczność- uzależniania wzrostu 
płac od efektów osiąganych w pracy, a więc 
od wzrostu 'wydajności. Różne gałęzie w różnym 
jednak stopniu wpływają na całą gospodarkę. 
Najszybciej więc powinny rosnąć płace w ga­
łęziach dynamicznie się rozwijających, o zasad­
niczym znaczeniu dla całego kraju.; Takie po­
stawienie sprawy; jest — przynajmniej w ogól­
nych zarysach — zgodne z poczuciem społecz­
nej,' sprawiedliwości, wiąże bowiem osiągane 
korzyści z wkładem pracy i z tym, co ta praca 

: społeczeństwu przynosi.
Jeżeli jednak spojrzymy na dochodową funk­

cję płac — sprawa zaczyna się. komplikować 
z dwóch przynajmniej powodów. Istnieją ;u nas 
grupy ludności o dochodach niskich, nie za­
pewniających zaspokojenia potrzeb, które we 
współczesnym świecie uznawane są za pewne 
minimum. Są to grupy, które ze względów do­
chodowych nie mogą sobie’, zapewnić"racjonal­
nego wyżywienia. (nie znaczy "to, że są u nas 
ludzie głodni, ale u pewnych grup ludności przy 
pożywieniu w zasadzie wystarczająco kalorycz­
nym występują braki w zaopatrzeniu organiz­
mu w dostateczne ilości białka zwierzęcego, wi­
tamin i : innych składników), które ną zaspo­
kojenie potrzeb kulturalnych wydają sumy mi­
nimalne, wręcz symboliczne, które rezygnują 
nawet-z niektórych zdobyczy socjalnych, po­
święcając na przykład urlopy na dodatkową 
pracę zarobkową. (Według badań przeprowa­
dzonych j przez CRZZ i GUS, w najniższej gru­
pie zarobkowej rodzin objętych badaniami bu­
dżetu, tylko 2 proc, zatrudnionych wykorzy­
stywało urlopy w celach wypoczynkowych). :

W polityce społecznej zagadnienie poprawy 
warunków materialnych ludności o najniższych 
dochodach musi więc zajmować istotne miejsce. 
Powstaje pytanie jakimi metodami ma się 
dokonywać ta poprawa? Metoda najprostsza, to 
znaczy wzrost płac najniższych, tego problemu 
w całości nie - rozwiąże. Niskie dochody nie 
zawsze bowiem wynikają z niskiej płacy głowy 

; rodziny ;— wpływ: ma na to również liczebność 
osób pozostających na utrzymaniu zarobkujące­
go, Podwyżka płac najniższych poza określone 
granice jest przy tym obciążona pewnymi nie­
dogodnościami ekonomicznymi, ponieważ może 
prowadzić do nadmiernego spłaszczenia plac. 
Pozostają więc , metody pozapłacowe. Skutecz- 

; ność ich stosowania zależeć będzie jednak nie 
tylko od środków, jakie na ten cel wygospoda- 

• rujemy, ale również ód znajomości- rozmiarów 
i struktury niezamożnych grup społecznych. Ba­
dania: nad tymi grupami trzeba więc szybko 
rozwinąć, nie traktując tego problemu, jak te­
mat wstydliwy czy niepopularny. Brak wiedzy 
o danym zjawisku nie pomaga, lecz przeszkadza 
w jego rozwiązaniu.

Druga przyczyna, która nie pozwala na prze­
znaczenie całego przyrostu płac na opłatę wzro­
stu wydajności pracy, wynika z narosłych w, 
przeszłości dysproprocji. Nie dysponowaliśmy 
dawniej i nie dysponujemy obecnie jakimś do­
celowym modelem proporcji płac. Istniejący w 
tej kwestii stan jest funkcją układów, które 
powstały w ubiegłych latach oraz siły nacisku . 
przedstawicieli różnych grup zawodowych. Moż­
na powiedzieć, że istnieją; e obecnie proporcje 
nie są dostatecznie racjonalne ani ze społeczne­
go, ani z ekonomicznego punktu widzenia. Trze­
ba je więc zmienić. Zmiany te muszą być wy­
nikiem pewnego kompromisu między potrze­
bami, socjalnymi a wymogami ekonomicznymi. 
Wydaje się jednak, że sprawą pilną staje się 
opracowanie: modelu proporcji płac, jaki chcie- 
libyśmy! osiągnąć W okresie 10—15 lat (w krót­
szym terminie usunięcie narosłych dysproporcji 
nie wydaje; się możliwe). Model taki powinien 
mieć dwa układy — ; pionowy (między zarob­
kami najniższymi; i najwyższymi) i poziomy 
(między: działami i 'branżami gospodarki naro­
dowej). ; Tak ustalone proporcje, poddane pod 
publiczną dyskusję, stałyby się podstawą ko­
niecznych regulacji płacowych.
; Pamiętajmy, źa ha te trzy cele — opłacenie wzrostu 
wydajności pracy, poprawę plac najniżej zarabiają­
cych I usuwanie narosłych dysproporcji — możemy 
przeznaczyć do 1975 roku określoną, stosunkowo ogra­
niczoną sumę. 18 proc, wzrostu płać realnych uznano 
za górną granicę naszyciu możliwości, a przecież Jut 
w tym roku można przewidywać, że 5 proc., a więc 
prawie 1/3 tego wzrostu, zostanie, rozdysponowana.

Wielkość kwot, przeznaczonych na poszcze­
gólne cele. ma istotne znaczenie dla proporcji 
całego planu 5-letniego. Inne zapotrzebowanie 
na artykuły i usługi zgłaszają bowiem poszcze­
gólne grupy dochodowe.

Jeżeli główne sumy zostaną przeznaczone na 
opłacenie wzrostu wydajności, pracy, to możemy 
się spodziewać, że najszybszy wzrost dochodów : 
nastąpi w średnich i wysokich grupach zamoż­

ności. Wląźe się to s faktem, źe w grupach 
tych . występuje stosunkowo wysoki poziom 
kwalifikacji, oraz że dochody tych grup pocho­
dzą z pracy w dynamicznie rozwijających się 
gałęziach gospodarki. Zaspokojenie potrzeb; wy­
nikających że wzrostu plac w tych grupach jest 
stosunkowo łatwiejsze, ponieważ ich popyt w 
głównej mierze kieruje się na artykuły trwa­
łego użytku, usługi kulturalne 1 turystyczne, a w 
grupie artykułów, żywnościowych na używki i 
produkty o; wysokim stopniu uszlachetnienia. 
Natomiast szybsze zwiększanie plac najniższych 
wywoła przesunięcie się grup o niskich docho­
dach do grup p średniej: zamożności, ćo powo­
duje szybki wzrost zapotrzebowania na arty­
kuły żywnościowe,, przede wszystkim na mięso 
i przetwory mięsne.

Powyższe uwagi nie wyczerpują oczywiście 
zagadnienia, lecz tylko sygnalizują pewne pro­
blemy, których rozstrzygnięcie mieć będzie du­
że znhćzenie społeczne : i ekonomiczne

ZATRUDNIENIE

Problemy wyboru przy ustalaniu polityki 
zatrudnienia, mają nieco inny charakter, choć 
również konkretne rozstrzygnięcia będą silnie 

.wpływały na sytuację materialną posżczegól- 
nych grup ludności. ; \

Zasadniczego znaczenia nabiera w tym przy­
padku odpowiedź na pytanie: w jakich rejonach 
kraju powstaną nowe miejsca pracy?

Ilość inwestycji o wolnej lokalizacji nie jest 
zbyt duża, choć w miarę rozwijania przemysłów 
przetwórczych będzie się' Zwiększać. Terytorial­
ny podział tych inwestycji wpływa w ważący 
sposób ha wzrost dochodów ludności w poszcze­
gólnych miastach czy: powiatach. Czynnik ten 
nie był dostatecznie brany pod' uwagę w do­
tychczasowej polityce lokalizacyjnej. Na pierw­
szym miejscu stawiano te elementy, które uła­
twiały wykonanie zadań produkcyjnych, w dal­
szej dopiero kolejności biorąc pod uwagę Wzglę­
dy społeczne.

. Innyfn dylematem jest występujący niekiedy 
konflikt między zapotrzebowaniem na siłę ro­
boczą, a potrzebami dalszego kształcenia mło­
dzieży. Istnieje u nas zjawisko reprodukcji po­
szczególnych warstw społecznych. Dzieci pocho­
dzące z rodzin inteligenckich z reguły kończą 
wyższe studia, natomiast poważna część dzieci 
robotników i chłopów rozpoczyna pracę zawo­
dową bezpośrednio po ukończeniu szkoły za­
wodowej.

Przyczyną takiego stanu rzeczy z jednej strony Jest 
fakt, że wzrost dochodów rodzin: dokonywał i.slę głów­
nie przez zwiększanie zatrudnienia członków rodzi-

WYBÓR 

CELÓW

ny, a nie przez wzrost płacy realnej głównego żywi­
ciela (radykalniejsza poprawa sytuacji materialnej 
•rodzin: o ■niższych; dochodach Była praktyćznic możli­
wa tylko przez; szybkie pójście; do pracy dorastają- 
cych dzieci). Z drugiej? strony działał tu względny 
niedorozwój szkolnictwa wyższych typów, co stwa­
rzało ogromną konkurencję, w której dzieci pochol 
dzące z rodzin o niższym poziomie kulturalno.cywili- 
zacyjnym miały mniejsze szanse. Dodatkowymi czyn­
nikami I są tu tradycje 1 brak dostatecznie silnych 
bodźców dla zdobywania wyższego wykształcenia. 
(Mała rozpiętość płac'w zależności od wykształcenia, 
szczególnie w pierwszym’ okresie po podjęciu pracy 
zawodowej).

Problemu przedłużenia okresu kształcenia po­
za szkolę średnią nie uda nam się rozwiązać 
w skali masowej w najbliższych latach. Zagad­
nienie to trzeba jednak widzieć i tworzyć od­
powiednią bazę szkolnictwa wyższego; tak, aby 

:w przyszłości móc objąć nim znacznie: większą 
część młodzieży niż obecnie.

Ze wzrostem zatrudnienia łączy się jeszcze 
jedna kwestia, mająca istotne znaczenie dla sy­
tuacji imaterialnej- różnych grup społecznych. 
Idzie o to. czy wzrost zatrudnienia będzie po­
wodował aktywizację miejscowych zasobów siły 
roboczej, czy też będzie powodował ruchy mi­
gracyjne. Jeżeli przyrost miejsc pracy nastąpi 
przede ' wszystkim w dużych aglomeracjach 
przemvslowych, to musi to wywołać wzrost 
aktywizacji miejscowych zasobów. Trzeba mieć , 
świadomość konsekwencji tego faktu. W aglo­
meracjach tych z. reguły w pełni wykorzystane 
są rezerwy wykwalifikowane. Aktywizacja bę­
dzie więc dotyczyła głównie kobiet. Nie rozwią­
zany natomiast zostanie problem zatrudnienia 
młodzieży z innych terenów. Rozwiązanie tego 
dylematu może nastąpić tylko;przez wzrost bu­
downictwa mieszkaniowego.

MIESZKANIA

Mieszkanie w naszych warunkach ma dwoisty 
charakter. Z jednej strony jest ono podstawo- 
wyrn dobrem konsumpcyjnym, silnie wpływają­
cym ną ogólny poziom warunków bytu. Własne, 
samodzielne mieszkanie determinuje w poważ­
nej mierze styl życia i strukturę konsumucii, 
decvduje, o warunkach odpoczynku, możliwości 
dokształcania: się. sposobie spędzania wolnego 
czasu, modelu rodziny itp. '

Z drugiej strony mieszkanie spełnia swoistą 
funkcję produkcyjna. W obecnych warunkach 
rozmiary , budownictwa mieszkaniowego roz- 
strzrgają o możliwości nełneeo wykorzystania 
istniejącego majątku produkcyjnego i są istot­
nym czynnikiem wzrostu wydajności pracy.

Ta dwoista funkcja mieszkania stwarza istot­
ny konflikt w polityce rozdziału nowo wybudo­
wanych mieszkań. Z jednej strony powinny być 
brane pod uwagę przede wszystkim względy 
społeczne, a wiec aktualna sytuacja mieszka­
niowa danej rodziny. Z drugiej jednak strony 
musza być również brane pod uwagę potrzeby 
produkcji, ; dalszego rozwoju gospodarczego. 
Praktyczne rozwiązanie będzie chyba kompro­
misem.; Nie ulega bowiem wątpliwości, że istot­
ną część nowo zbudowanych mieszkań muszą 
otrzymać rodziny znajdujące się w szczególnie 
trudnych warunkach. Można tutaj dodać, że 
z tego tytułu w roku 1970 rozdzielono 46,7 proc, 
mieszkań zbudowanych przez gospodarkę uspo­
łecznioną.

W najbliższych lalach zwiększy się prawdopodobnie 
ilość mieszkań przydzielanych ze względu na potrzebę 
rozwoiu produkcji. Wyrażać się to bodzie przede 

wszystkim w dynamicznym zwiększenit’ budownictwa 
zakiadoivego. W tej sytuacji powstaje pytanie, czy — 
przy ograniczonych przecież rozmiarach budownictwa 
mieszkaniowego — po zaspokojeniu najpilnlclszych 
potrzeb rodzin znajdujących sie w najgorszej svtuac.1l 
mieszkaniowej 1 potrzeb mieszkaniowych związanych 
r. rozwojem produkcji, będziemy mieli Jeszcze możli­
wości zapewnienia mieszkań dla Innych grup, głów­
nie dla [ młodych małżeństw. 1

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że dla tych, któ-■ 
rzy' nie mieszkają w budynkach przeznaczonych 
do rozbiórki, którzy nie zajmują strychów i su­

teren, 1 którzy nie znajdą zatrudnienia w szyb­
ko rozbildowującyćh się,dużych zakładach prze­
mysłowych — szansa na iwprawę : warunków : 
mieszkaniowych będzie v; bieżącej 5-latce. nie-, 
tyielka,

WYDATKI NA CELE SOCJALNE

Rozpatrując problem podziału sum przezna­
czonych na cele socjalne, musimy , również po- 
itawić pytanie: według , jakich kryteriów ten 
podział; ma"’się. dokonywać? 'Wbrew ’ pozorom 
odpowiedź na to pytanie ;nie jest wcale łatwa. 
Z założenia akcja socjalna ' powinna spełniać 
dwie funkcje .— wyrównywać możliwości startu 
oraz zapewniać minimum zaspokojenia potrzeb 
niezamożnych grup ludności. W pewnej mierze 
— choć dalece■ nieprecyzyjnie — funkcję tę 
wykonuje działalność socjalna, finansowana z 
budżetu. Zupełnie inny jest podział środków 
znajdujących się w gestii przedsiębiorstw. Naj­
bardziej rozwinięta akcja socjalna obejmuje bo- 
wiem przede wszystkim ' grupy- zatrudnionych ? 
(i ich rodziny) w najważniejszych i najszybciej 
rozwijających się gałęziach przemysłu;’ a więc 
grupę społeczną o stosunkowo najwyższych pła­
cach i dochodach. Jest to uzasadnione społecz­
nie tylko o tyle, o ile łączy się z pracą w szcze­
gólnie uciążliwych czy szkodliwych warunkach 
(np. w górnictwie).

. Generalnie jednak podział świadczeń społecz­
nych nie uwzględnia w pełni rzeczywistej sy­
tuacji materialnej rodzin.

Świadczyć i-iogą o tym następujące dane, poebo. 
dzące z badania budżetów rodzinnych w r. 1970. Przy­

chody z tytułu świadczeń; społecznych na 1 osobę w 
rodzinach najmniej zamożnych wynosiły rocznie 1021, 
zł, natomiast w najwj'ższych grupach zamożności — 

ponad 1609 zł na osobę. W gospodarstwach Jednooso­
bowych przychody ze świadczeń społecznych wynosiły 
771 zł na osobę, w dwuosobowych — 2983 zł na oso­
bę, natomiast w sześcio i więcej osobowych — 1269 
zl na osobę. W najniższej grupie zamożności tylko 
3 proc, dzieci uprawnionych Korzystało ze żłobków, 
a 18 proc, z przedszkola. Ze stołówek w tej grupie 
badanych nie korzystał nikt.

Już te. wyrywkowe dane świadczą, że dotych­
czasowy system podziału sum przeznaczonych 
na cele socjalne nie zapewnia dostatecznej po­
mocy dla rodzin znajdujących się w najtrud­
niejszej sytuacji materialnej. W „Wytycznych” 
przewiduje! się poprawę sytuacji tych rodzin 
przede wszystkim drogą pomocy socjalnej. Wy­
magać to więc będzie daleko idących zmian 
w systemie tej pomocy.

Przykładem dylematów, jakie tu powstają, może być 
kwestia zasiłków rodzinnych. Istotne zwiększenie tych 
zasiłków, szczególnie na drugie 1 trzecie dziecko, 

wpłynęłoby na zmianę sytuacji rodzin wielodziet­
nych (rodziny te stanowią główną część grupy go­
spodarstw domowych o na jnżs»ych zarobkach). W 
dyskusji wysunięto jednak zastrzeżenie, że płaca nie 
odgrywałaby wtedy dla członków tych rodzin zasad­
niczej roli, a więc nie spełniałaby funkcji bodźcowej, 
nie zachęcała do podnoszenia kwalifikacji 1 zwiększa­
nia wydajności pracy.

Jak. już zaznaczyliśmy, względy produkcyjne 
powodowały, że poważna część sum przezna­
czonych na akcję socjalną docierała do zatrud­
nionych w ’ najważniejszych gałęziach przemy­
słu. W szczególnie niekorzystnej sytuacji sta­
wiało to zatrudnionych w działach nieproduk­
cyjnych. Wydaje się, że w najbliższych latach 
konieczne , będzie tworzenie odpowiednich fun­
duszów socjalnych dla pracowników oświaty, 
służby zdrowia, kultury itp. Przy ograniczonych 
środkach na te cele (przewidziany w Wytycz­
nych wzrost sum na cele socjalne jest niższy 

! niż w poprzedniej 5-latce), nie uniknie się naj­
prawdopodobniej ograniczenia dynamiki wzrostu 
świadczeń socjalnych dla preferowanych do tej 
pory grup; zawodowych.

Nie chcemy w; niniejszym artykule wchodzić 
w szeroko i powszechnie dyskutowaną już spra­
wę skracania czasu pracy. Jedynie kilka słów 
chcemy poświęcić problemowi emerytur.

Emerytura jest przedłużeniem płący realnej. 
Można jedhakr powiedzieć,-' ze -, wzrost rentUd 
emerjdur: jest, w pewnym sensie konkurencyjny 
dla wzrostu • płac,; realnych, od' strony bowiem 
wzrostu siły nabywczej, a więc, równowagi ryn­
kowej, działa on identycznie. Mimo to powinien 
następować wzrost przeciętnej emerytury, i to 
nie tylko dla osób obecnie przechodzących ha 
renty. Jeżeli bowiem utrzymalibyśmy na nie- 
zmienionyrn poziomie wysokość rent osób, które 
w przeszłości przeszły na emetyturę, przy dy­
namiczniejszym wzroście płac realnych szybko 
powstałby ..nowy stary portfel”. Dlatego wydaje 
się, że trzeba przyjąć zasadę: minimalny wzrost 
emerytur powinien być proporcjonalny do 
wzrostu kosztów utrzymania, maksymalny! — 
proporcjonalny do wzrostu płac realnych.

Zarysowane wyżej kwestie nie wyczerpują 
wszystkich; ani nawet najważniejszych dylema­
tów wyboru. Pokazują natomiast aktualną kon­
kurencyjność potrzeb społecznych i potrzeb pro­
dukcyjnych.

Konkurencyjność ta nie przeczy jedności ce­
lów społecznych i celów gospodarczych w dluż- 
szym okresie czasu. Im jednak krótszy jest 
dystans, horyzont działania, tym ostrzejsze mu­
szą być problemy wyboru.' Istnieje cala sfera, 
gdzie już obecnie potrzebj’ produkcji i potrze­
by społeczne pokrywają się ze sobą. Przykła­
dem może tu być zagadnienie rozwoju przemy­
słów grupy B. Chcemy przyspieszyć rozwój 
przemysłów spożywczego i lekkiego — wyma­
gać to będzie znacznych środków. Środki te 
równocześnie wpłyną na poprawę materialną 
pracowników tych branż. Dotychczas zaś pra­
cownicy ci, zarówno-płacowo Jak i pod wzglę­
dem korzystania ze świadczeń socjalnych, byli 
w pewnej mierze upośledzeni.

Innym przykładem! jedności celów społecznych 
, i gospodarczych, ale dopiero w znacznie dłuż­

szej perspektywie,, jest zagadnienie oświaty i 
wychowania. Rozwój tej dziedziny;' w tym rów­
nież wydatna poprawa sytuacji materialnej wy­
chowawców. mieć będzie zasadniczy wpływ na 
jakość kwalifikacji młodzieży. W ten sposób po­
nosimy nakłady na przygotowanie najbardziej 
dynamicznej części naszego społeczeństwa, na 
młodzież, która w przyszłości powinna radykal­
nie przyspieszyć rozwój i unowocześnić, naszą 
gospodarkeJ Tutaj jednak odległość czasowa 
między nakładami a efektami jest znaczna, przy 
czym im wieksze ponosimy nakłady, tym bar­
dziej wydłużamy czas szkolenia, i tym później 
będziemy mogli korzystać z efektów.

Jednak znaczenia tych nakładów dla rozwoju 
gospodarczego kraju nikt nie może negować. 
Rozwój szkolnictwa i opieki nad młodzieżą 
spełnia zaś! równocześnie najważniejszy postu­
lat stawiany przed polityką socjalną — zapew­
nienia całemu młodemu pokoleniu szans rów­
nego startu, możliwości pełnego -wykorzystania 
swrch zdolności i talentów.

Tak więc mimo jedności celów społecznych 
1 gospodarczych, bieżące problemy wyboru są 
skomplikowane, a kryteria, którymi powinniś­
my się kierować — nie w pełni wymierne. Każ­
da wiec decyzja ma swoje ..za” i „przeciw”, 
tym bardziej, że dotyczy sytuacji materialnej 
i interesów' określonych, konkretnych Judzi i 

• określonych', konkretnych grup' społecznych. 
’ Dlatego dokonywane -wybory musimy konfron- 
l tować z opinią społeczną. Jest to zasadnicze 

wymóg demokracji socjalistycznej. Musimy nrzv 
tym namietać, że nawet teoretycznie nrawidło- 
we kryteria, są złymi kryteriami, jeżeli nic 
uzyskują społecznej akceptacji. Potrzebna fest 
więc nnm szeroka dyskusja, popart a powszech­
na. tynikliwją analiza potrzeb i możliwości. Tyl­
ko w ten sposób rozbudzone nadzieje społeczne 
zostaną podbudowane realiami życia. A nadzie» 
ja, to też wielka siła napędowa rozwoju,
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Polska osiągnęła szczebel rozwoju : gospo- 
aarczego (około 1 000 dolarów dochodu 
narodowego, na 1 mieszkańca), na którym 
podstawowego znaczenia nabierają zmiany 
jakościowe. Z tego też punktu widzenia ko­
nieczna jest ocena minionego dziesięciole­
ciami określenie kierunków rozwoju w la­
tach' siedemdziesiątych.

P OŁOŻENIE akcentu na problemach 
jakości' jest niezbędne z dwóch po­
wodów. Po pierwsze — Istniejące 
warunki produkcji (wysoka podaż 
siły: roboczej, niedorozwój szeregu 

. branż, trudności w handlu zagra- 
■nicznym itd.) stwarzają podatny; grunt dla ten­
dencji do dalszego;; rozwijania gospodarki . .na 
.podstawie; nowych inwestycji i wzrostu zatrud-: 
nienia. Po drugie — działalność jednostek 'go­
spodarczych jest nadal oceniona przez organy 
administracji różnych szczebli' głównie z punk- 
ktu widzenia' 'wykonywania zadań ilościowych. 

' W ocenie postępu społeczno-gospodarczego o- 
siągniętego w przeszłości, jak również przy usta­
leniu' kierunków dalszego rozwoju trzeba u- 
względniać nie tylko wewnętrzne zmiany, jakie 
nastąpiły między porównywanymi momentami 
czasu, ale również zmiany, Jakim uległa gospo­
darka polska w relacji do innych krajów, z 

którymi łączą nas ścisłe więzi społeczno-gospo- 
dancze.
■' Akceptacja osiągnięć lub odczucie braku tych 
osiągnięć powstaje; w społeczeństwie nie tylko 
w wyniku: oceny własnej sytuacji, lecz i na 
podstawie, porównania tej sytuacji z sytuacją 
■panującą w,innych krajach. Czynnikiem potęgu­
jącym.. wpływ porównań międzynarodowych jest 
szybki rozwój .masowych środków -przekazu i 
łączności.

*
' Dochód narodowy Polski wzrósł w roku -1970 
O 81 proc, w -porównaniu z rokiem 1960, z cze­
go wynika. że przeciętne roczne tempo wzrostu 
wynosiło w omawianym czasie około 6,1 proc. W 
tym . samym okresie produkcja przemysłowa 
zwiększyła się o 125 proc., co oznacza, że rosła 
ona średnio o 8,4 proc, rocznie; Spośród krajów 
socjalistycznych wyższe tempo wzrostu dochodu 
narodowego miały w tym czasie: Bułgaria (7,7 
proc'.), Jugosłąwia (6,8 ; proc:), Rumunia (8,4 
proc.) i Związek Radziecki (7,2 proc.), zaś wyż­
sze' tempo wzrostu produkcji przemysłowej je­
dynie' Bułgaria (11,2 proc.) . i Rumunia (12.8 
proc.).

Temu dużemu wzrostowi dochodu narodowe­
go 1 produkcji przemysłowej nie towarzyszył od­
powiednio szybki wzrost stopy życiowej. Wzrost 
płac; realnych, które są głównym czynnikiem o- 
kreślającym stopę życiową, był w Polsce; najniż­
szy wśród' wszystkich- europejskich krajów; socja­
listycznych Europy. Dysproporcja.między tempem 
wzrostu dochodu narodowego (6,1 proc.) i płac 
realnych poza rolnictwem i leśnictwem (1,8 
proci), była bardzo duża i w poważnej mierze 
wpłynęła;' na ,.rozregulowanie” . gospodarki ' oraz 
na wzrost napięć społecznych.

Rozwój gospodarczy w latach 1961—1970 cha­
rakteryzował się rosnącymi kosztami i w; kon­
sekwencji.;, malejącą; efektywnością. Stosunek 
przyrostu : nakładów inwestycyjnych do przyro­
stu dochodu /narodowego kształtował się w pię­
cioleciu 1961—1965; jak 1,13:1; zaś w pięcioleciu 
1966—1970. jak 1,15:1.
■ , Ponadto zaostrzyły się inne napięcia gospo­
darcze. W efekcie niemal główną- cechą : ostat­
niego- dziesięciolecia stało się narastanie dyspro- 
porcji w gospodarce^pi-zy. czym charakterystycz­
ne było ■ ichrimmulpwanie się "w. wyniku; tego, że 
żadna, z ważniejszych dysproporcji nie została 
w; latach 1961—1970 przezwyciężona.
-. Wskazane . wyżej ‘ dysproporcj e. występu j ą po 
pierwsze między sferami, i działami życia go­
spodarczego, a po drugie. — w -ramach poszcze­
gólnych działów, przy czym między obu tymi 
rodzajami .dysproporcji istnieje ścisły- związek 
oparty na sprzężeniach ■zwrotnych. ;.'

*
Podstawową dysproporcją między sferami ży­

cia społeczno-ekonomicznego jest dysproporcja 
między osiągniętym szczeblem -rozwoju gospo­
darki a potrzebami społecznymi, zwłaszcza mię­
dzy wolumenem produkcji ą strukturą spożycia. 
Z jednej strony dochód narodowy przypadają-, 
cy na 1 mieszkańca; przekroczył 1 090 ; dolarów 
rocznie, z ■ drugiej zaś udział: żywności:. wca­

łości wydatków indywidualnych-wynosi prawie 
50 proc. Jest to wyrazem tzw, jałowego wzro- 

■ stu gospodarczego, który-równocześnie prowadzi 
do względnie trwałych nastrojów niezadowolenia 
społecznego. W tych warunkach stworzenie me­
chanizmu, który by skutecznie pobudzał aktyw- • 
ną działalność ludzką, jest bardzo trudne.

Kolejna dysproporcja występuje między osiąg­
niętym poziomem rozwoju gospodarczego i ist­
niejącą, zacofaną organizacją gospodarki. System 
działania administracji gospodarczej ; różnych 
szczebli jest sprzeczny z: zasadami nowoczesne­
go kierowania gospodarką narodową; Ta ’ sprze­
czność przejawia /się w następujących zjawis­
kach:

• Po, pierwsze ;—. podmiotowa . organizacja 
produkcji może być celowa tylko na bardzo nis-, 
kim szczeblu rozwoju gospodarczego i przy sła­
bych związkach między poszczególnymi działami 
i. gałęziami gospodarki. Tam, gdzie istnieją roz­
winięte związki; kooperacyjne, .a.iprodukt finalny 
ma złożony/charakter. organizacja resortowa 
może być. hamtóćem'. rozwoju.

• ■ Po drugie .istniejącyaparat administra­
cyjny ' jest mało elastyczny zarówno wskutek 
nierozumienia nowoczesnej gospodarki, jak; też 
wskutek niechęci do podejmowania decyzji 
związanych z ryzykiem.

• Po trzecie — administracja gospodarcza na 
szczeblu przedsiębiorstwa i zjednoczenia nie o- 
panowała zasad nowoczesnej organizacji produk­
cji i w- większości przypadków obce jej. są no­
woczesne metody i techniki zarządzania. W la­
tach 1961—1970. nie zanotowano w tej dziedzinie 
istotnego; postępu. Tylko częściowo można to 
wytłumaczyć1 niskim 'Stopniem; koncentracji pro­
dukcji i i niedostatecznym wykształceniem części 
kadry' kierowniczej.

Istotnym hamulcem rozwoju społeczno-ekono­
micznego kraju jest niedostosowanie struktury 
oświaty (kształcenia), a zwłaszcza stopnia jego 
powszechności, do potrzeb nowoczesnego rozwoju 
gospodarczego kraju;: Z tego; punktu widzenia 
trzeba zwrócić uwagę na takie zjawiska:
• Niski Jest ogólny «topień przygotowania K»<ir 

podstawowych. W roku 1968 na łączną liczbę 11,5 min 
robotników li rolników przypadało zaledwie około 80 
tys. osób ze średnim wykształceniem: zawodowym 1 
oknto 1.2 min osób Jz zasadniczym wykształceniem za­
wodowym. Równocześnie na 8,5 miń pracowników go­
spodarki uspołecznionej 3,7 min osób, tj. M proc., 
miało' tylko ws kształcenie podstawowe,; a 1.4; min (16,4 
proc.,) nie miało nawet; ukończonego wykształcenia 
podstawowego:

jp Towarzyszy temu zacofany model kształcenia 1 
to zarówno na szczeblu średnim; jak : 1 na wyższym 
oraz . znaczna rozbieżność między uzyskanym wykształ­
ceniem a wykonywanym zawodem.
• Mimo te kadra naukowa' jest dość liczna 1 war­

tościowa, związek między' możliwościami rozwiązań 
naukowych a;.ich .dyskontowaniem przez gospodarkę 
Jest słaby. Przyczyny tego tkwią zarówno w organi­
zacji , nauki, Jak i w braku dostatecznego (rzeczywi­
stego a nie formalnego) popytu ze strony gospodarki 
na'wyniki badań naukowych.

Kolejną barierę stanowi dysproporcja między 
osiągniętym rozwojem przemysłu a nie dość roz­
winiętą infrastrukturą nieprodukcyjną. Dotyczy 
to zwłaszcza: energetyki, gazownictwa,:- łączności 
i transportu, W -każdej z tych: dziedzin wystę­
pują -szczególnego rodzaju przeszkody, niemniej 
wspólne dla’ wszystkich' .jest olbrzvrnie zacofa­
nie zarówno ilościowe, jak ..też jakościowe (np. 
slaby system ■ łącznóści; ■ technologiczrię; zacofani e 
energetyki i " gazownictwa).'Możną- dó; tego dodać 
również budownictwo mieszkaniowe, którego 
obecny stan ogranicza wykorzystanie już istnie­
jącego aparatu wytwórczego (ograniczona mobil­
ność siły i roboczej).

Wreszcie, zasadnicze znaczenie ma dyspropor­
cja między dwoma podstawowymi działami pro­
dukcji, tj. między przemysłem i rolnictwem. 
Dysproporcją ta ma charakter nie tylko gospo­
darczy. lecz i społeczny.Jej rozwiązanie będzie 
wymagać określonej przebudowy struktury agra­
rnej rolnictwa. Kierunki tej przebudowy wyma­
gają odrębnych ustaleń. Należy jednak zdawać 
sobie sprawę z kilku podstawowych: problemów, 
które wiążą się zarówno żóćehą dysproporcji mię­
dzy przemysłem a rolnictwem, jak też z kierun­
kami przebudowy agrarnej' rolnictwa.

Po pierwsze, waga rolnictwa w gospodarce narodo­
wej Jest dużo większa, niż to wynika z aktualnie 
obliczonych wskaźników udziału rolnictwa w tworze­
niu dochodu, narodowego. Z łącznej produkcji prze­
mysłu i rolnictwa około 3/8 przypada na przemysł, 
zaś na rolnictwo około 1/1. Równocześnie Jednak w 
łącznym zatrudnieniu przemysłowym 1 rolniczym u- 
dziat przemysłu wynosi tylko około 80 proc., zaś; u- 
dział rolnictwa około 60 proc. Już z samego tego fak­
tu wynikają określone konsekwencje społeczne i go­
spodarcze. Ponadto waga produkcji rolniczej wiąże się 
z udziałem żywności w globalnych wydatkach kon­
sumpcyjnych rodzin i z udziałem artykułów rolno- 
spożywczych-w ogólnym eksporcie na niektóre rynki 

- zagraniczne.;;'

Po drugie — kapltalochlonność produkcji rolniczej 
jest bardzo wysoka ; (wyższa niż w górnictwie)/Dla­
tego, rozwój rolnictwa jeszcze dhlgo będzie .odbuee 
się na efektywności procesu unowocześniania gospo­
darki narodowej. Wszystko to uzasadnia potrzebę du­
żego zainteresowania , rolnictwem, przy czym trzeba 
wyraźnie stwierdzić, że w ciągu ostatnich 8—7 lat 
żaden z Istotnych problemów tego działu gospodarki 
nie został rozwiązany. Wszelkie zaś niepowodzenia w 
rolnictwie odbijały się w znacznym stopniu na stop;-ą 
życiowej ludności.

Wielkim problemem jest bardzo ekspansywny 
wzrost majątku trwałego, przy pogarszających 
się wskaźnikach jego wykorzystania. Co prawda 
w roku 1970 dochód narodowy uzyskiwany z 
jednostki majątku trwałego był o około 5—7 
proc, większy niż w roku 1960. jeginakże popra­
wa ta wystąpiła w całości w Jatach 1961?—1965, 
natomiast w II połowie dziesięciolecia nastąpił 
spadek produktywności, majątku trwałego w 
skali całej gospodarki narodowej.

*
Spójrzmy z kolei na strukturalne dyspropor­

cje wewnątrz posżczególnyćh działów gospodar­
ki, przede wszystkim w przemyśle. Za podsta­
wową dysproporcję struktury przemysłowej trze­
ba uznać sprzeczność między stosunkowo dobrze 
rozwiniętymi głównymi gałęziami i branżami 
bazowymi a słabo .rozwiniętymi wyższymi. faza­
mi przetwórstwa.

Wyrazem tej dysproporcji jest ~ po pierwsze 
— wysoki udział przemysłu wydobywczego za­
równo w produkcji, jak i zatrudnieniu w prze­
myśle; jako całości, co najmniej 2 razy wyższy 
niż bywa zazwyczaj w gospodarczo rozwiniętych 
krajach. ’ ;

Po drugie — przy znacznej, produkcji surow­
ców. ich wpływ na wielkość nowoczesnej pro­
dukcji przemysłowej jest niewielki. Na przykład 
w produkcji' surowców, energetycznych;, na 1 
mieszkańca Polska zajmuje 3 miejsce (wraz z 
NRD) w Europie. Równocześnie jednak w pro­
dukcji: energii elektrycznej ha '1 mieszkańca zaj­
muje onaTG miejsce w.Europie. Analogicznie, w 
produkcji; stali surowej Polska zajmowała w 
1968 roku 9 miejsce ha świecie, a jej udział w 
produkcji światowej wynosił 2.1 proc. W. tym 
samym jednak roku Polska dostarczała 0,2 proc, 
światowej: produkcji samochodów osobowych i 0,7 
proc, samochodów ciężarowych. Pod względem 
produkcji -stali śurowej: Polska przesunęła się w 
roku 1968 na ;9 miejsce z 11 zajmowanego w ro­
ku 1960. Równocześnie: jednak w produkcji sa­
mochodów ciężarowych nadal pozostała na ; 11 
miejscu: (bez uwzględnienia ZSRR i ChRL). Po­
dobnie kształtuje^ się -sytuacja w zakresie . ce­
mentu itp.

W całym dziesięcioleciu trudno odnotować ja­
kiś wyraźniejszy postęp w zakresie zużycia su­
rowca; na jednostkę produktu,; Tymczasem jest 
to miernik niezwykle istotny z punktu widzenia 
osiągniętego stopnia przetwórstwa przemysłowe­
go oraz nowoczesnych; technologii.

Na przykład Jednostkowe; zużycie paliwa umownego 
(netto) na produkcję energii elektrycznej w energetyce 
zawodowej wynosiło w Polsce w 1970 roku 828 g/kWh, 
podczas gdy już w roku 1967 wynosiło ono w NRF 
379 ;g/kWh, a wie Włoszech — 389 g/kWh. zużycie, 
koksu na 1 t surówki żelaza wynosiło w Polsce w 
1970 roku 703 kg, natomiast w roku 1967 w NRF — 
603 kg, we. Francji — ;695 kg, w Wielkiej Brytanii — 
656 kg, we Włoszech — 530 kg, a w Japonii — 495 
kg. Wskaźnik wykorzystania wyrobów walcowanych 
przy produkcji różnych iwyrobów w przemyśle maszy­
nowym: wynosi; w' Polsce 77: proc., podczas gdy w In­
nych krajach kształtuje się w granicach od 85 do 
90 proc. Ciężar produkowanych w Polsce maszyn 1 
urządzeń jest o 30 do 35 proc, większy od ciężaru 
analogicznych wyrobów wytwarzanych w Innych kra­
jach rozwiniętych.

Tempo wzrostu produkcji przemysłu .chemicz­
nego oraz przemysłu maszynowego (łącznie z 
elektrotechnicznym i metalowym) i środków 
transportu było w Polsce w minionym dziesię­
cioleciu mniej więcej wyrównane i M'jTiosilo 
średnio dla przemysłu chemicznego 13,6 proc., 
a dla maszynowego 13,4 proc., podczas gdy w 
krajach rozwiniętych różnica na korzyść prze- 
myRłu chemicznego wynosi .kilka punktów.
" Rownie Avymowne jest ttne^i^ówmanie: przy 
rocznym tempie wzrostu ; produkcji pńzemyśłul 
chemicznego wynoszącym 13,6 proc., produkcja 
tworzyw sztucznych zwiększyła się rocznie o 
14.2 proc. W stosunku do szeregu krajów euro­
pejskich nasze zacofanie pod względem produk­
cji tworzyw sztucznych przypadającej na 1 mie­
szkańca uległo pogłębieniu,

*
Zarysowane dysproporcje ogólnogospodarcze i 

gałęziowe zostały wywołane całym /szeregiem 
przyczyn, wśród których zasługują na szczegól­
ną uwagę: trzy następujące:

a) przecenianie wpływu inwestycji na rozwój 
gospodarczy,

b) system kierowania gospodarką preferujący 
ilościowy wzrost produkcji,

c) niedostateczny popyt na innowacje.

A Ilościowe zwiększenie nakładów inwesty­
cyjnych było uznane za główny instru- 

• ment rozwiązywania narastających barier 
(dysproporcji), równocześnie zaś inwestowanie 
ekstensywne stanowiło główny czynnik wzrostu 
produkcji, któremu towarzyszyło stałe zwiększa­
nie zatrudnienia produkcyjnego. Inwestycjemo- 
dernizacyjne sensu stricto nie odgrywały więk­
szej roli (nie więcej niż 5 proc, całości nakła-.. 
dow inwestycyjnych przeznaczano na wyrmanę 
mniej, sprawnych maszyn i urządzeń). Działo się 
tak z dwóęh głównych przyczyn: pierwsza 
zana’ była ,z dominacją: koncepcji ...wzrostu iloś­
ciowego (Iłażcia sprawna maszyna, może być w 
jakimś zakresie wykorzystana); druga stanowi 
fakt,' ze działalność gospodarcza opartą ną 

, względnie ‘Stałej modernizacji aparatu, wytwór- 
czego" Wyrńaga od administracji gospodarczej o 
wiele większej fachowości i uwagi aniżeli, stała 
ekstensywni ekspansja inwestycyjna.::

Jednocześnie proces inwestowania, nie stal się 
podstawą {strategii unowocześniającej strukturę 
produkcji.':' Istota zagadnienia sprowadza .się;‘do 
tego, że rozdział inwestycji polegał na wzajem­
nym wydzieraniu sobie, przewidńrąnych :nakła- 
dów przez {najsilniejsze branże w przemyśle iw 
całej gospodarce. Petryfikowało to w . pewnym 
stopniu stare struktury; produkcyjne, związane s 
tzw, bazowymi; przemysłami środków produkcji, 
które z jednej strony imają; niewielki wpływ • na 
bezpośrednią' konsumpcję społeczną, a z. drugiej 
strony są mało podatne na innowacje technicz­
ne i . organizacyjne.

B Istniejący mechanizm kierowania, adminfą 
• straćyjne nakazy i rozdzielnictwo przy ml- 

, : nłmalnym wykorzystaniu mechanizmów 
ekonomicznych z istoty, swej musiały prefero­
wać wszelkie ilościowe, przyrosty produkcji. 
Ale ten związek między typem wzrostu a. cha­
rakterem mechanizmu' zarządzania prowadzi 
również do powstawania;.i utrwąlania^branżo­
wych i regionalnych, grup nacisku, które muszą 
powodować ; nieoptvmalna :: alokację środków, 
rozproszenia /.nakładów; inwestycyjnych itd..^Ist­
nienie grup nacisku było ż reguły związane ze 
starymi branżami i stąd nowe branże,; mimo 
wielokrotnie podejmowanych decyzji w sprawia 
Ich rozkroju, nie roTwijąły się dostatecznie pręż­
nie. a jeśli ten rozwó.f nawet miat m 
z reguły nie był komplementarny. Taki rozwój 
stawał się coraz mniej . efektywny zarówno w 
sensie relacji wyników ' do nakładów, jak 3 w; 
sensie utrwalenia starych . warunków mało przy­
stosowanych; do ; nowoczesnego rozwoj u gospo­
darczego.

C Rozwój branż i przedsiębiorstw juź istnie» 
jących charakteryzował się olbrzymim;

* popytem na nowe inwestycje; nie wyka­
zywał natomiast prawie żadnego popytu na in­
nowacje w funkcjonującym aparacie i wytwór­
czym.; W wielu' przypadkach okazywało się rów­
nież, że efektywność howyćh zakładów,, opatn 
tych na nowszej, technice: była niższa od efek­
tywności gorzej wyposażonych zakładów starych 
(zobacz cykl artykułów w ■ „Życiu Gospodar­
czym” z 1970 r. pt. „Weterani; egzaminują”).

Przyczyny malej sprawności nowej techniki era* 
braku oddolnego popytu na Innowacje w zakładach 
istniejących’ tkwią z jednej strony ; w całym systemie 
zarządzania; z drugiej zaś — - w niedostatecznej sile 
mechanizmów ekonomicznych pobudzających do oddol­
nego popytu na ńnwe rozwiązania techniczno-organi­
zacyjne. Tymi <mechanizmami są: stale rosnący popyt 
konsumpcyjny oraz handel zagraniczny.
;Przy tale minimalnym wzroście piać realnych, 

jaki /-.występował w Polsce w." ciągu ostatniego 
dziesięciolecia., zmianj' w-- strukturze" produkcji 
mogły dokonywać się bardzo powoli, a wzrost 
ilościowy {dotyczył ' w; dużym stopniu / żywności, 
której podaż nie: była dostateczna •.nie tylko 
wskutek słabej dynamiki produkcji' rolnej, lecz 
i ze względu na bardzo słabo/rozwinięty prze­
mysł spożywczy.

W ptzypadku handlu zagranicznego sytuacja 
przedstawiała się co prawda ■ nieco inaczej: ro­
czne ■ tempo wzrostu-i eksportu - wynosi ło średnio: 
10.3 proc., zaś importu — 8.3 proc. Należy jed­
nak zwrócić I uwagę na trzy okoliczności. Po: 
pierwsze 4". absolutne rozmiary obrotów handlu 
zagranicznego przj>T3adałące na 1 mieszkańca są 
bardzo ftiskie: pod względem udziału tych obro­
tów w dochodzie narodowym zajmujemy wśród 
europejskich krajów socjalistycznych (pomijając 
Związek Radziecki) ''ostatnie,miejsce. Po drugie; 
— dynamika handlu zagranicznego w II poło­
wie lat sześćdziesiątych była? gorsza aniżeli w 
latach 1961—1965 i to zarówno pod względem' 
tempa - wzrostu,: jak i też. w relacji; do /dynamiki 
dochodu narodowego i produkcji przemysłowej. 
Po trzecie — system organizacji handlu zagra­
nicznego oraz brak bezpośrednich związków z 
produkcją powodują, że impulsy: ze strony han­
dlu zagranicznego wywołujące ;popyt na inno­
wacje są bardzo słabe. ;

Nazwa jaką nadano pierwszej; dużej rafinerii nafty budowanej 
w Polśce po wojnie: „Mazowieckie Zakłady Rafineryjne i Petroche­
miczne" — była wyrazem naszych dążeń w kierunku nowoczesności 
na początku lat sześćdziesiątych. „Petrochemia" płocka jest symbo­
lem dobrych chęci równania z przodującymi w świecie. Skończyło 
się jednak na aspiracjach i deklaracjach.

PffliOCBEMIA TO NOWOCZESNOŚĆ
LUDWIK BEDNARZ

PRAKTYKA gospodarcza u- 
bieglego , dziesięciolecia nie 
przyniosła nam; wielkiej pe­
trochemii ani /w Płocku,' ani 
też w Blachowni Śląskiej. 
Odbiło się to bardzo mocno, 

zwłaszcza w ostatnich latach ubieg­
łej dekady, na możliwości pokrycia 
potrzeb ■ szerokich mas ' konsumen­
tów. na- produkty i' opakowania 
bardzo tanie- i efektowne.,-

Wyroby; z • włókien ; syntetycznych 
i tworzyw są ciągle u nas drogim, 
bo w małej skali ' wytwarzanym 
produktem rynkowym. .Brak dosta­
tecznej Ilości i odpowiednich gatuh- 
ków tworzyw i włókien ‘ogranicza 
w .znacznym stopniu możliwości 
unowocześniania się ińnyęh gałęzi 
przemysłu, osłabią naszą konkuren­
cyjność i możliwości eksportowe. ;

PETROCHEMIA W ROKU 1970

Bardzo łatwa zinwentaryzować 
nasz stan posiadania w dziedzinie 
petrochemii na koniec ubiegłej de­
kady, dorobek lat 1960—1970 jest 
bowiem, więcej niż, skromny. ।

W Zakładach' Chemicznych ,w 
Blachowni Śląskiej wybudowano 
małą: instalację pyrolizy benzyny 
dla produkcji etylenu ' i odpowied­
nio małą -instalację: polietylenową 
oraz instalację, dwumetylótereftala-. 
nu — półproduktu dla włókien pó? 
liestrowych (elany),

.W Płocku jedyną czynną insta­
lacją .petrochemiczną była, wytwór­
nia fenolu i acetonu: .

Listę zarrwka toruńska . Elana i; 
łódzka ; Anilana.' A oto odpowiednie 
liczby ' ihisiriijące możliwości pro-' 
ńukcyjńe wymienionych zakładów 

i instalacji (produkcja w roku 1970

etylen- 24
polietylen ls
dwumetylotereftalan (DMT) 14
fenol 11
aceton- 7;

W tymże 1970 roku w Płocku 
w trakci e rozruchu lub w stani e 
zaawansowanej ; budowy znajdowały 
się ,2 instalacje surowców petroćhe- 
micznyćh, niewielka pyroliża benzy­
ny o zdolności '65 tys, ton/rok, ety-, 
lent: i wytwórnia butadienu o 
zdolności 5 tys. - ton/rok.

By określić ; nasze miejśce, odno­
tować należy, że w roku 1970 kra­
je nas/tej strefy cywilizacyjnej, — 
nie tylko: .wysoko ?uprzemysłowione 
— poszczycić się mogą niżej poda­
nymi, zdolnościami produkcji- etyle­
nu, surowca chemicznego; będącego 
obecnie, wskaźnikiem syntetycznym 
stanu rozwoju petrochemii. , , ,

Zdolność produkcji tys,. ton/rok
''etylenu'.-:' / -- -

NRF 2955
Wielka" Brytania . 1560
Francja. ,1040
Włochy 1010
Holandia 090
Belgia , 525
Szwecja 250
Rumunia 150

, Austria 140
Hiszpania 12"
Czechosłowacja 120
NRD 100
Meksyk , ,16
Bułgaria. ■

W’ wyniku szybkiego" -. - rozwoju 
predykcja średnio na 1 mieszkań­
ca w roku 1970 w sześciu wysoko 
uprzemysłowionych krajach (Wiel­
ka Brytania, Włochy, Francja, NRF, 

USA 1 Japonia). tworzyw sztucz­
nych wynosiła około 40 kg, w 
Polsce 8 kg, włókien chemicznych' 
10 kg, zaś w.Polsce 4 kg.

Podsumowując stan na rok 1970 
dochodzi się do wniosku, że nie 
potrafiliśmy w okresie ostatnich 10 
lat stworzyć wielkiego przemysłu 
syntez petrochemicznych. Byliśmy 
jednak świadkami niewiarygodne­
go wprost ;■ wzrostu produkcji tego 
przemysłu {w świecie. D: lałały; jed­
nak !u nas hamulce w owym cza­
sie nie do i przezwyciężenia.

PRZYCZYNY OPÓŹNIENIA

Nie Ulega 'już dziś' wątpliwości,: że 
na opóźnienie rozwoju petrochemii 
w Polsce wywierał wpływ brak 
długofalowej koncepcji społeczno- 
ekonomicznego rozwoju kraju, któ­
ry określałby strategię rozwoju 
przemysłu w dobie rewolucji nau­
kowo-technicznej.
.; Skutkiem’ tego prawie na wszel­
kich szczeblach decyzji gospodar­
czych odczuwalne było niedocenia­
nie tej przyszłościowej branży prze­
mysłu chemicznego.

W konsekwencji petrochemia stoi 
dziś przed barierą surowcową, któ­
rą z trudem przełamie — jednak 
nie wcześniej niż: w; latach 1976— 
1977. Oznacza to, że bieżąca pięcio­
latka będzie dopiero okresem przy­
gotowawczym do dużego skoku.

Wynika to z prostych .zależności. 
Duża, nowoczesna instalacja pyro­
lizy o zdolności produkcyjnej 300 
tys. ton/rok. etylenu {potrzebuje ja­
ko wsadu około 1 min ton benzy­
ny. Natomiast we '.wszystkich ./rafi­
neriach w Polsce w 1970 roku wy­

tworzono około 1,6 min ton ben­
zyny.; Oznacza to, że przy niskiej 
przeróbce ropy naftowej nie moż­
na rozwinąć . dużej petrochemii —- 
7,5 min ton ropy naftowej, którą 
przerobiono w kraju w 1970 roku 
wystarczyło zaledwie: na pokrycie 
około 70 proc, potrzeb kraju ’ na 
tradycyjne produkty naftowe.

CZY WYSTARCZAJĄCY 
PROGRAM?

W Wytycznych KC PZPR na VI 
Zjazd Partii czytamy:

„POTRZEBY KRAJU W ZAKRE­
SIE PALIW PŁYNNYCH ORAZ 
ROZWÓJ NOWOCZESNEJ BAZY 
SUROWCOWEJ DLA PRZEMYŚLU 
CHEMICZNEGO 1YYMAGAJĄ 
ROZBUDOWY PRZETWÓRSTWA 
ROPY NAFTOWEJ. KTÓRE W 
1975 R. WINNO OSIĄGNĄĆ PO­
ZIOM 14 MLN TON"J

: Nie jest to liczba wysoka, cho­
ciażby ze względu na fakt, że przy 
tej wielkości przeróbki import go­
towych przetworów naftowych wy-. 
niesie jeszcze około 2 min toń.: 

Najistotniejsze jest ' jednak, że 
praktyka gospodarcza ostatnich kil­
ku miesięcy Jest w pełni zgodna z 
zadaniami podanymi w dokumen­
cie, który będzie podstawą uchwały 
NT Zjazdu Partii. Wysokość prze­
twórstwa 14 min ton ropy w 1975 
roku osiągnie się przez' rozbudowę

rafinerii w Płocku do rocznej zdol­
ności 12 min ton i przez budowę 
oraz uruchomienie w 1975 roku no­
wej rafinerii.

Jednakże osiągnięcia wielkości 
przerobu ropy zgodnie z Wytyczny­
mi jest warunkiem koniecznym, 
lecz niedostatecznym dla rozwoju 
wielkiej petrochemii w naszym 
kraju. ■

Już w bieżącej pięciolatce z peł­
ną świadomością konieczności ta­
kiego kroku należy rozpocząć bu­
dowy śląskiego ośrodka petroche­
mii, którego pierwszym zakładem 
ma być rafineria nafty w Blachow­
ni Śląskiej. Aktualne przewidziane 
w projekcie rozpoczęcie tej inwe­
stycji w ostatnich latach pięciolatki 
uniemożliwi podjęcie na Śląsku pro­
dukcji tworzyw i Innych petróche- 
mikaliów przed rokiem 1980, a sam 
Płock dla całej- Polski nie nastar- 
czy. W ten sposób zwiększy się 
jeszcze nasze zacofanie w petro­
chemii.

Wyjście z trudności zacofania o- 
znacza «tworzenie do roku 1980— 
82 zdolności produkcji etylenu rzę­
du 0,9—1 min ton i przeróbki ropy 
haftowej około 30 min ton.

PROGRAM NA DEKADĘ

Program VI Zjazdu PZPR będzie 
dyrektywą działania na lata sie^ 

demdziesiąte. Taki program . na de­
kadę jest nam pilnie potrzebny.

Dlatego też w uchwałach VI 
Zjazdu mocniej powinny być przed­
stawione zadania chemizacji gospo­
darki narodowej, a w szczególności 
rozwoju wielkiego przemysłu che­
micznego. Odrabianie zaległości in­
westycyjnych w petrochemii ubieg-; 
lego dziesięciolecia w najbliżsaych 
4 latach jest po prostu niemóżli- 
we. Jednakże praktyka 'gospoda?-. 
cza najbliższych lat — tak w za­
kresie inwestycji, jak i planowania 
całej dekady lat. siedemdziesiątych 
;— powinna/być ukierunkowana ha 
odrabianie : tych zaległości.

Elementem decydującym o możli­
wości rozwoju gospodarczego na­
szego kraju w latach 70-tych będą 
niewątpliwie’ surowce, i to głów­
nie ropa naftowa i gaz ziemn.?. 
Dlatego sprawa węglowodorowych 
Śurowców energochemicznych — 
^op.t naftowej i gazu ziemnego po­
winna znaleźć się na liście jako 
sprawa nr 1 do załatwienia. Pro- 
gram nowoczesności -jest nam oar- 
dzo potrzebny. ■

tOSPODARCatE " U |
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SVSHM PtAC CZAS PMCV wwst
k I A WIĄZUJĄC do apelu Partii 
FM ««wartego w Wytycznych, te

V od dyskusji przedzjazdowej o_ 
•■•kują się ustosunkowania do za­
łożeń polityki plac, dochodów i 
twiadczeń społecznych — chcial- 
bym poświęcić kilka uwag tym 
sprawom^

1 Należałoby m. In. poddać rewizji 
•aly dotychczasowy system plac 1 
bodźców, a także czasu pracy w 
ntfszej gospodarce, a zwłaszcza w 
przemyśle.
7 Uważam, na podstawie zarówno 
własnych przemyśleń, jak i obser­
wacji poczynionych w przemyśle 
jednego z krajów wysoko rozwi­
niętych, że należy w naszym prze­
myśle przyjąć również tygodniowy 
system rozliczania wyników pracy 
i zarobków, jako bardzo prosty, 

, zrozumiały dla pracujących — za­
miast dotychczasowego systemu 
miesięcznego. Ponadto system .ten 
posiada wiele innych zalet, dlatego 
też jest dziś powszechnie stosowa­
ny w większości krajów wysoko 
rozwiniętych gospodarczo. Dodatko­
wą zaletą systemu tygodniowego

Jest jego bardziej sprawiedliwy 
charakter, gdyż uwzględnia on 
przy wynagradzaniu za pracę cały 
nominalny (kalendarzowy) okres 
zatrudnienia oraz czas pracy efek­
tywnie przepracowanej (faktyczny), 
zgodnie z ewidencja na kartach 
pracy.

Żyć trzeba przecież codziennie i 
koszty utrzymania ponosi się co­
dziennie, których minimum można 
przecież określić/ na każdy dzień dla 
każdego zatrudnionego w oparciu 
o aktualny poziom cen i usług 
rynkowych oraż podatków, opłat i 
innych świadczeń ogólnospołecz­
nych ponoszonych codziennie [przez 
wszystkich, uczciwie pracujących 
obywateli. Stąd też wynika, że ty­
godniowy system pracy i płac jest 
bardziej sprawiedliwy dla ogółu 
pracujących niż system miesięczny, 
w którym „tracimy" 4 tygodniówki 
lub jednomiesięczne wynagrodzenie.

Gdyby wyżej podana argumenta­
cja 1 całe rozumowanie — o czym 
osobiście jestem w pełni przeko­
nany, co jest zresztą potwierdzone 
praktyką przemysłową inpych kra­

jów — była do przyjęcia, propo­
nuję przyjąć w polskim przemyśle, 
i nie tylko w przemyśle, „tygod­
niówkę" ; jako podstawową jedno­
stkę okresu zatrudnienia 1 wyna­
grodzenia za pracę.

Proponowany system tygodniowy 
posiada również wiele innych cen­
nych zalet, jak:

— niezwykła prostota, co już 
podkreślono, a z czego wynika

— łatwość wyliczenia zarobków 
pracujących i kontroli przepracowa­
nego czasu pracy w krótkim okre­
sie (tydzień a nie miesiąc);

— lepsze wykorzystanie czasu 
pracy (stracona dniówka w tygod­
niowym bilansie czasu pracy i pła­
cy, a w miesięcznym to nie to sa­
mo);

— łatwość; uchwycenia ewentual­
nych pomyłek rachunkowych w 
wyliczeniach zarobku i ich szybkie­
go skorygowani^, czyli usprawnie­
nia pracy rachub, wydziałów 'za­
trudnienia i płac . przedsiębiorstw;

— poważne zmniejszenie praco­
chłonności wyliczeń zarobków: i w 

związku z tym duża oszczędność 
czasu (rezerwy zatrudnienia);;

— uproszczenie organizacji 1 ewi­
dencji czasu pracy i zarobków;

— system ten poważnie stymuluje 
wzrost wydajności pracy, gdyż ro­
botnik widząc wcześniejszy efekt 
swej pracy i prostotę wyliczeń oraz 
stałą możliwość ich sprawdzenia — 

.pracuje wydatniej i sumienniej; ;
— w poważnym stopniu wpływa 

tó także pozytywnie ną ogólną po­
prawę organizacji pracy, zarówno 
wydziałów produkcyjnych, jak i ca­
łej administracji przedsiębiorstw. ■

Z przedstawionym powyżej prob­
lemem rozliczania czasu pracy i za­
robków łączy się ściśle postulat Wy­
tycznych przedzjazdowyeh — za­
pewnienie prawidłowej realizacji 
zasady podziału „pfaca według pra­
cy". Uważam, że system tygodnio­
wy doskonale sprzyja realizacji te­
go celu.

Nie sposób w związku z tym nie 
wspomnieć również o konieczności 
ogólnego uporządkowania naszego 
systemu plac, premii 1 bodźców. 
Obecnie bowiem w samym tylko 

przemyśle polskim je.it stosowa­
nych wiele różnego rodzaju ' premii, 
tzw. regulaminowych, a aktualna 
lista premii i; innych wynagrodzeń 
objętych funduszem płac, lecz wy­
płacanych poza planem funduszu 
płac przedsiębiorstwa zawiera aż 
54 pozycje (załącznik nr 2 do In­
strukcji Służbowej nr A/7 Narodo­
wego' Banku Polskiego — „Kontro­
la funduszu plac przedsiębiorstw 
uspołecznionych"). Ile natomiast 
faktycznie funkcjonuje rodzajów 
premii w całej /naszej gospodarce 
— tego dziś już w Polsce, chyba 
nikt nie wie.

Dla przykładu warto podać, że 
np. na miesięczny zarobek kierow­
cy składa się obecnie dwadzieścia 
kilka różnych ■ elementów stanowią­
cych ogólną wypłatę. W tej sytua­
cji nikt nie jest w stanie spraw­
dzić, czy wyliczony zarobek jest 
prawidłowy czy nie.

Tu tkwi źródło różnych niepo­
trzebnych reklamacji i zadrażnień 
związanych z wypłatami zarobków, 
które praktycznie przy prostym i 
zrozumiałym systemie płac nie po- 
wiriny mieć nigdy miejsca.

Ogólnie stwierdzić należy, że w 
naszym systemie premiowania i je­
go zasadach wytworzył się wielki 
chaos, co bardzo utrudnia pracę 
Banku, jednostek nadrzędnych 
przedsiębiorstw (zjednoczeń) i sa­

mych przedsiębiorstw. W wiciu 
i przypadkach stosuje się dużą do­
wolność interpretacyjną' przepisów 
prawnych dotyczących wypłat róż­
nych premii. W tej sytuacji system 
premiowy zamiast być stymulato­
rem; wzrostu ; wydajności pracy — 
stał się jego hamulcem.; Zamiast 
mieć charakter wybitnie bodźcowy, 
być. prostym i- zrozumiałym dla 
wszystkich: — jest bardzo skompli­
kowany. powoduje . niezadowolenie, 
rodzi niepotrzebne konflikty i kło­
poty na tle podziału premii 1 kon­
troli gospodarki funduszem płac w 
ogóle.

Reasumując: uważam, że należy 
przede wszystkim na właściwym 
poziomie ustalić wynagrodzenie za­
sadnicze i stosować tylko jedną 
premię o silnym działaniu bodźco­
wym (np. 15 proc, wynagrodzenia 
zasadniczego) związanym przede 
wszystkim z jakością wykonanej 
pracy, ćo ; usprawni ogólną organi­
zację systemu: płac i ich ewiden­
cję. Przyjęcie również tygodniowe­
go systemu pracy i rozliczania jej 
wyników (płaca w formie „tygod­
niówki") wpłynęłoby poważnie na 
uproszczenie systemu płac w naszej 
gospodarce ku ogólnemu zadowole­
niu pracujących, co wynika z mego 
głębokiego przekonania w tym za­
kresie.

J. SOKOŁOWSKI

ZWAŻYWSZY szeroko zakrojony 
program budownictwa oraz pro­
gram dynamicznego rozwoju 

przemysłu d wzrostu spożycia — 
Wytyczne wskazują na potrzebę 
maksymalnego wykorzystania wszel­
kich źródeł i możliwości materiało- 
wo-surowcowych, co jest i będzie 
czynnikiem, warunkującym realiza­
cję całego programu rozwoju gospo­
darki narodowej. Przy tym Wytycz­
ne wyraźnie podkreślają wagę \ i 
znaczenie gospodarcze surowców 

. wtórnych i odpadowych, stanowią­
cych poważną rezerwę w ogólnym 
bilansie materiatowo-surowcowym w 
gospodarce narodowej, zalecając o- 
pracowanie ogólnokrajowego progra­
mu ich zagospodarowania.

Z całości tej problematyki na czo­
ło , wybijają się zagadnienia wyko­
rzystania i zagospodarowania:
• stłuczki szklanej, nie kwalifiku­

jącej się do powtórnego przetopu w 
hutach szkła ii potencjalnej stłuczki 
szklanej, czyli szkła opakowaniowe­
gonie kwalifikującego się do pow­
tórnego użycia wg pierwotnego 
przeznaczenia, tj. do opakowania 
oraz
• wszelkiego rodzaju ogumienia 

samochodowego, w tym szczególnie; 
opon nie nadających się do bieżni­
kowania zarówno dla celów trakcji 
samochodowej, jak 1 tym' bardziej' 
do trakcji konnej.

Użycie grysów ze stłuczki szklanej 
dla celów budownictwa (ogólnego 1

IAK WYKORZYSTAĆ SUROWCE WTÓRNE?
drogowego) nie tylko podnosi w du­
żym stopniu walory użytkowe 1 e- 
stetyczne, ale też i przede wszyst­
kim przysparza dodatkowych ilości 
materiałów budowlanych w ogóle.

Doświadczenia poligonowe prze­
prowadzone w zakresie zastosowa­
nia drobnofrakcyjnych grysów szkla­
nych do tynków uszlachetnionych, 
jako substytutu części niektórych 
tradycyjnych składników oraz do­
świadczenia i półtechniczne zastoso­
wania gruboziarnistych grysów 
szklanych jako substytutu części 
grysów marmurowych przy produk­
cji* lastrykowych płytek wykładzino­
wych — potwierdziły przydatność 
stłuczki szklanej jako materiału bu­
dowlanego.

Nadto przeprowadzone zostały la­
boratoryjne próby kruszenia stłuczki 
szklanej na grysy budowlane, celem 
ustalenia technologii i warunków 
tachni cznych kruszenia. W reszcie — 
opracowano studium monograficzne 
określające źródła i optymalne wiel-. 
kości stłuczki szklanej możliwej' do 
pozyskania dla.celów budownictwa, z 
którego to opracowania, niedwuzna­
cznie wynika, że aktualnie do wy­

korzystania dla celów budownictwa 
(ogólnego i drogowego) jest w go­
spodarce . narodowej minimum 230 
tysięcy ton rocznie stłuczki szkla­
nej.

Lecz na tym kończą się pozytywy 
zarówno pracy w tym zakresie, jak 
1 jej wyników. Bowiem Rada Tech­
niczno-Ekonomiczna Centralnego Oś­
rodka Badań i Rozwoju Przemysłu 
Kamienia Budowlanego, aczkolwiek 
oceniała każde z tych opracowań i 
oceniała je pozytywnie, tak jak po­
zytywne były wyniki, to w dniu 30 
września br. podjęła generalną de­
cyzję wstrzymania dalszycty prac nad, 
problemem wykorzystania’/ stłuczki 
szklanej dla celów budowlanych.

Również do pozytywów nie należy, 
fakt całkowitego milczenia Minister­
stwa Komunikacji w kwestii wyko­
rzystania części stłuczki szklpnej ’ w 
stanie rozdrobnionym na mączkę 
szklaną, jako domieszki wypełnia­
jącej do asfaltów drogowych. Przy 
tym brak jakiejkolwiek reakcji w 
tej materi i, jn^. miejsce zarówno 
odniesieniu'^ wystąpienia^ 
Budownictwa i Przem. Mat. Bud., 
jak 1 późniejszego wystąpienia Mini­
sterstwa Gospodarki Komunalnej.

A przecież problem zastosowania 
mączki szklanej, uzyskiwanej z prze­
robu stłuczki szklanej, jako domie­
szki wypełniającej do asfaltów dro­
gowych zawiera w sobie trzy aspek­
ty: pierwszy — to w ogóle problem; 
likwidacji dotychczas nieużytkowej 
stłuczki szklanej; drugi — to w ogó- 
lę dodatkowe ilości materiałów dro­
gowych ; trzecie — to znaczne Zwięk­
szenie przyczepności nawierzchni, cp 
ma istotne znaczenie dla zmniejsze­
nia wypadkowości przez poślizgi 
oraz zwiększenia odporności na- 
wierzchni na ścieralność i przedłu­
żanie jej żywotności;

Nie .lepiej, a rączej gorzej przed­
stawia się sprawa sposobu wyko­
rzystania, a tym samym i; zagospo­
darowania olbrzymich ilości zużyte­
go ; ogumienia samochodowego, nie 
nadającego się do bieżnikowania ani 
dla;celów trakcji samochodowej, ani 
też do trakcji konnej.

Stare, zużyte opony samochodowe 
.zalegająolbrzymie przestrzenie 
TVKJelkiegb1-’ rodzaju przedsiębiorstw 
komunikacyjnych i transportowych, 
a raczej ich tzw. baz samochodo­
wych; jak też zalegają różne kąty w 

jednostkach dysponujących tzw. 
transportem rozproszonym.

Tu i ówdzie niektóre jednostki — 
posiadacze zużytych opon — próbo­
wały Wyzbyć się ich, ogłaszając 
sprzedaż. Inne zaś zdobywały tię 
na... palenie na, stosie i to nie wy­
bierając specjalnych, odosobnionych 
miejsc, lecz’ paląc je gdzie się da, 
czego przykładem była Warszawa, 
gdzie w br, palono opony w centrum 
miasta. .

Wydaje się jednak, że problem 
likwidacji istniejących hałd zuży­
tych opon oraz przyszłościowego zu­
żytkowania wyeksploatowanych opon 
jest do rozwiązania i to z pełną ko­
rzyścią dla gospodarki narodowej. 
Bowiem stare opony mogą i winny 
stanowić źródło dodatkowych ilości 
materiałów niezbędnych dla budowy 
asfaltowych nawierzchni drogowych.

Przemysł gumowy (i zakłady gu-. 
mowę w przemyśle obuwniczym) mą; 
opanowaną technikę i technologię 
rozdrabniania; zwulkąni^ „mą- 
śy. g^owej^ 
świadczenia i stosując analogiczne 
urządzenia wydaje się, że poprzez 
rozdrabnianie starych opon (po u­

sunięciu elementów metalowych) na 
drobnofrakcyjne granulaty, uzyskać 
można poważne ilości nowego mate­
riału wypełniaj ącego przy produkcj i 
mas asfaltowych do budowy na­
wierzchni drogowych.

Oczywiste jest, że badania labora­
toryjne, a następnie doświadczenia 
poligonowe określą rozmiary stoso­
wania tego materiału w produkcji 
mas asfaltowych, zarówno do budo­
wy nawierzchni dróg o dużym nasi­
leniu ruchu, jak i dróg komunalnych 
i osiedlowych. Nie bez znaczenia bę­
dzie tu powiązanie prób i doświad­
czeń równoległego zastosowania mą­
czki szklanej wraz ze ^granulowaną 
masą gumową.

A swoją drogą, ciekawe wydaje 
się stanowisko Central : Suro 
Wtórnych w kwestii kierunków wy­
korzystywania i sposobów zagospo­
darowywania wszelkiego rodzaju su­
rowców wtórnych f odpadowych. 
Czyżby jednostka ta miała nadal 
ograniczać. się li tylko do biernego 
pośredniczenia w obrocie tymi su­
rowcami, dokonywanego jeszcze za­
zwyczaj w tranzycie, przy transak­
cjach dochodzących do ; Skutku, gdy 
dwie zainteresowane Strony ..doga- 
dają” się? Czyżby w zadaniach tej 
jednostki nie leżało inspirowanie i 
inięjowąnię;wykoyzystnvaniawszel- 
kich surowców wtórnych i odpado­
wych?

WŁODZIMIERZ RABIJ
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

N IE przeszłość, lecz teraźniejszość i przyszłość 
wyznaczają zadania, jakie stawia przed sobą 
radzieckie społeczeństwo. Jedną z. metod okre­
ślania postępu na tej drodze jest wymierzanie 
dystansu, jaki jeszcze dzieli ZSRR od najwięk­
szej współczesnej potęgi ekonomicznej świa­

ta t’- Stanów Zjednoczonych. Określa to równocześnie, 
ambicje dnia dzisiejszego. Po latach ciężkich trudów 
i zmagań, po latach wyrzeczeń i ofiar, społeczeństwo 
radzieckie buduje dla siebie dostatek, i to nie dla 
wnuków, ale dla pokolenia żyjącego współcześnie.

Dystans, jaki ma Związek Radziecki do pokona­
nia, jest jeszcze znaczny. Ale — odwołując się do 
liczb przytoczonych w najnowszym wydaniu radziec­
kiego rocznika statystycznego — gdy w roku 1950 do­
chód narodowy ZSRR stanowił zaledwie 31 proc, do­
chodu narodowego USA, to już w końcu lat sześćdzie­
siątych ok, 65 proc.; globalna wartość produkcji prze­
mysłowej Związku Radzieckiego szacowana jest obe­
cnie ńa około "0 proc, produkcji przemysłowej Stanów 
Zjednoczonych, rolna — 85 proc.

Oto kilka innych liczb, zaczerpniętych z tego samego 
źródła — gdy w Stanach Zjednoczonych średnioroczna 
dynamika dochodu narodowego w' latach 1951—1969 
wynosiła 3,7 proc., to w Związku Radzieckim 8,7 proc., 
produkcji przemysłowej — w USA 4,5 proc., w ZSRR 
10,2 proc., rolnej — w USA 1,8 proc., w ZSRR 3,8 proc. 
Wydajność pracy w przemyśle — ton fundamentalny 
wskaźnik, obrazujący poziom dojrzałości gospodarczej 
— chociaż nadal niższa (o ok, 50 proc,) rosła w prze­
myśle radzieckim w tempie dwukrotnie szybszym 
niż w USA (6,2 proc, średniorocznie, w Stanach 
Zjednoczonych 3,1 proc.).

Przebyto więc ogromny szmat drogi. Gdyby te róż­
nice tempa zostały utrzymane, już pod koniec bie­
żącego dziesięciolecia rozmiary wytworzonego dochodu 
narodowego w ZSRR przewyższyłyby poziom, osiągnię­
ty w tym czasie przez USA. Przyjmując poprawkę, 
że wraz ze wzrostem gospodarczym następuje zwol­
nienie tempa przyrostu dochodu narodowego, bo inna 
staje się waga każdego procentu — i zastrzeżeni? to 
ograniczając tylko do: ZSRR — biorąc za punkt wyjścia
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dynamikę dochodu narodowego, założoną w planie na 
lata 1971—1975, wyrównanie poziomów dochodu naro­
dowego Związku Radzieckiego i Stanów Zjednoczo­
nych nastąpić powinno w drugiej połowie lat osiem­
dziesiątych. A to jest już horyzont czasowy, przema­
wiający do wyobraźni, czytelny dla pokolenia, dzisiaj 
kształtującego gospodarkę radziecką

. ŚYr
Ważny jest nie tylko poziom wytworzonego docho­

du narodowego, lecz także koszt społeczny, jakim opła­
cony Jest osiągany przyrost dochodu; narodowego. To 
determinuje bowiem jego użytkową strukturę, określa, 
jaka część dochodu narodowego obrócona może zo­
stać—- po potrąceniu części przeznaczonej na finan­
sowanie dalszego rozwoju — na potrzeby bieżące, na 
zaspokojenie konsumpcyjnych potrzeb społeczeństwa. 
Jednym. z podstawowych wskaźników, charakteryzują­
cych sytuację na tym odcinku, jest relacja między dy­
namiką dochodu narodowego a dynamiką inwestycji, 
służących pomnożeniu dochodu narodowego. Pod tym 
względem gospodarka. amerykańska ciągle jeszcze za­
chowuje przewagę. Na 1 proc, wzrostu dochodu na­
rodowego przypadało w USA w omawianym okresie 
0,81 proc, przyrostu inwestycji; w Związku ' Radziec­
kim — blisko 1,24. Świadomość tego faktu, nieodzow- 
ności uruchomienia nowych mechanizmów, nowych 
rezerw społecznej inicjatywy,; pozwalających na utrzy­
manie dotychczasowego wysokiego tempa rozwoju przy 
obniżeniu ■ kosztów tego tempa, stała się treścią reali­
zowanych konsekwentnie od kilku lat i nadal rozwi­
janych reform gospodarczych w ZSRR.

„W okresie sprawozdawczym (tzn. w ciągu ostatnich 
5 lat — przyp. red.) — podkreślał Leonid Breżniew 
w referacie sprawozdawczym na XXIV Zjeździć KPZR 
— dokonano poważne j pracy i w dziedzinie doskonale­
nia mechanizmu gospodarczego. Po przywróceniu bran­
żowego systemu zarządzania wzrósł znacznie poziom 
scentralizowanego kierowania gospodarką nć rodową. 
Zgodnie z decyzjami partii w przemyśle' wprowadzony 
został nowy system planowania i środków zachęty 
materialnej, co pozwoliło zahamować rozwój pewnych 
niepożądanych tendencji w gospodarce, które zaryso­
wały się w latach poprzednich. Nastawienie na dalszy 
rozwój demokratycznych podstaw znalazło wyraz w 
szerszym wciąganiu ludzi pracy do kierowania pro­
dukcją, w rozszerzaniu kompetencji gospodarczej re­
publik i obwodów, jak również operatywnej samo­
dzielności przedsiębiorstw”.

Przede wszystkim położono nacisk na rozszerzenie 
pola inicjatywy bezpośrednich wytwórców i stworze­
nie bezpośrednich sprzężeń między efektami ekono­
micznymi pracy przedsiębiorstw a Interesami ząkładów 
1 ich załóg.

Znalazło to m. in. wyraz w ograniczeniu liczby 
wskaźników dyrektywnych/ Zamiast dyrektywnie daw­
niej ustalanych wielkości produkcji, globalnej i towa­
rowej, obecnie przedsiębiorstwa otrzymują jedną obo­
wiązującą wytyczną — wielkość produkcji sprzedanej. 
Zamiast szczegółowych wskaźników, określających z 
góry strukturę asortymentową produkcji, jej skład 
rzeczowy, zadania; dyrektywne obejmują ty liro wiel­
kość produkcji najważniejszych asortymentów. Zamiast 
całego zespołu wskaźników, ; regulujących gospodarkę 
zatrudnieniową (fundusz płac, przeciętna płaca, liczba 
zatrudnionych w podziale na grupy oraz wydajność 
pracy), teraz przedsiębiorstwo limitowane. Jest jednym 
tylko wskaźnikiem: globalną; wartością funduszu plac. 
Dyrektywy Inwestycyjne, dawniej obejmujące całość 
inwestycji przedsiębiorstwa wraz z wykazem tytuło­
wym obiektów, wartość uruchamianych środków trwa­

łych, ich zdolności produkcyjne, teraz dotyczą tylko 
inwestycji scentralizowanych, wartości uruchamianych 
w ramach tych inwestycji środków trwałych, ich zdol­
ności produkcyjnych.

; Bez zmian pozostały wskaźniki takie, jak zysk bilan­
sowy, wpłata do budżetu oraz dotacje z budżetu. 
Chociaż nastąpiło tu dość /wyraźne przesunięcie pro­
porcji, natomiast w, miejsce 4 wskaźników szczegóło­
wych, talach jak koszt, własny produkcji towarowej, 
jednostkowe koszty produkcji, nakłady na 1 rbl war­
tości produkcji towarowej oraż akumulacja, wprowa­
dzony został jeden nowy, syntetyczny wskaźnik — 
rentowność, wyrażana stopą zysku, będąca stosunkiem 
sumy zysku do wartości środków trwałych i obrotor 
wych.

★
Rentowność stała się jednym z podstawowych mier­

ników pracy przedsiębiorstwa. Od zysku uzależnione 
są bowiem własne i fundusze przedsiębiorstwa. Zysk, 
po odprowadzeniu wszystkich obowiązujących wpłat, 
w tym wpłaty z tytułu oprocentowania środków trwa­
łych, i obrotowych, dzielony jest na podstawie norm 
wieloletnich między trzy następujące fundusze — 
fundusz materialnego zainteresowania, fundusz przed­
sięwzięć socjalno-kulturalnych i budownictwa miesz­
kaniowego oraz fundusz rozwoju.

Fundusz materialnego zainteresowania, reprezentu­
jący na ogół 9—12 proę. funduszu płac, jest źródłem 
wypłat premii, nagród, zapomóg itp.

Z funduszu socjalnego, reprezentującego na ogól 
4—5 proc, wartości rocznego funduszu płac, finanso­
wane jest spożycie zbiorowe w przedsiębiorstwie — 
własne budownictwo mieszkaniowe, Ośrodki wczasowe, 
żłobki, przedszkola, domy kultury i inne przedsięwzię­
cia socjalne.

Fundusz rozwoju ;służy podejmowaniu nowych in­
westycji, wdrażaniu nowej techniki i technologii, uru­
chamianiu nowej produkcji itp. ;

Tym samym poprawa gospodarności w przedsiębior­
stwie znajduje bezpośrednie odbicie w poziomie do­
chodów zatrudnionych. usług socjalno-kulturaliiych, a 
także we wzroście środków, jakimi rozporządza przed­
siębiorstwo na swój dalszy rozwój. Dołożono zarazem 
starań, aby zysk odzwierciedlał ’ w sposób możliwie 
wierny i sprawiedliwy rzeczywisty wysiłek przedsię­
biorstwa. Temu służyła przeprowadzona reforma cen 
—nie naruszając poziomu cen detalicznych, zńiieniono 
ceny zbytu. Oparto je na średnich kosztach produkcji 
powiększonych o zróżnicowaną stopę zysku, likwidu­
jąc nieuzasadnioną obiektywnymi przyczynami deficy­
towość niektórych rodzajów produkcj|i i nadmierną 
akumulację, osiąganą na innych wyrobach.

Te posunięcia wzbogacane są obecnie dalszymi, ma­
jącymi zwiększyć rolę rachunku ekonomicznego i ela­
styczność decyzji gospodarczych. Do 1 stycznia 1972 
roku przeprowadzona ma zostać nowa wycena środ­
ków trwałych, co powinno zapewnić uzyskanie obiek­
tywnego obrazu sytuacji. Zarazem mają zostać pod­
dane rewizji stawki amortyzacji, tak by zapewnić 
szybszą rotację środków w. gospodarce, odzwierciedle­
nie w amortyzacji nie ; tylko zużycia fizycznego, ale 
także tzw. moralnego. Dla zwiększenia zainteresowa­
nia przedsiębiorstw wzrostem wydajności pracy pod­
jęto w roku ub. decyzję, zobowiązującą ministerstwa 
do ustalenia dla przedsiębiorstw stabilnego funduszu 
plac na całe bieżące pięciolecie. Oszczędności, uzyskane 
w wyniku obniżenia stanu zatrudnienia, mogą być wy­
korzystywane na dopłaty do stawek taryfowych, jedno­
razowe premie itp. Przy czym ze względu na różny 

stan posiadanych rezerw, zróżnicowany jest sposób po­
działu wygospodarowanych nadwyżek. Tam, gdzie za­
trudnienie nie przekracza norm branżowych, na do­
datkowe wypłaty dla pracowników przeznaczone możć 
zostać do 90 proc, oszczędności, W pozostałych zakła­
dach na ten cel obróconych może zostać 50—70 proc, 
dodatkowych środków. W niektórych gałęziach i bran­
żach wprowadza się zasadę gałęziowego bądź branżo­
wego rozliczania się z budżetem państwa , itp, :

Takich; zmtan, dostosowujących zasady; działalności 
gospodarki do nowych potrzeb i nowych, coraz trud­
niejszych zadań dokonano już wiele i nie jest to by­
najmniej proces; zamknięty.

.Życie i praktyka — podkreślano w referacie spra­
wozdawczym na XXIV Zjeździć KPZR — które są 
najlepszymi nauczycielami, wykazują, że nie możemy 
się zadowolić tym. co już zostało osiągnięte. Doskona­
lenie systemu zarządzania nie jest posunięciem jedno­
razowym, jest dynamicznym procesem rozwiązywania 
wysuwanych przez życie problemów”.

Obecnie na czoło wysuwane są takie sprawy, jak 
, zmiana metodyki. planowania; gospodarczego • (rozsze­

rzenie horyzontu czasowego), szerokie wykorzystanie 
nowoczesnych Środków planowania i zarządzania 
(ETO!) w połączeniu z cybernetyzacją gospodarki na­
rodowej, przystosowanie do; tych zmian organizacji 
gospodarki narodowej (tworzenie pońadrepublikań- 
skich zjednoczeń gospodarczych i stopniowe przecho­
dzenie ministerstw ną rozrachunek: gospodarczy). Pisa­
liśmy o [tym szeroko w cyklu korespondencji ż ZSRR, 
publikowanych w połowie br.

Chociaż, jak podkreślają autorzy radzieckiej .refor- 
my, to, co dotychczas zostało zrobione, stanowi za­
ledwie początekj rezultaty są ■ już widoczne.

Przy spadku średniorocznej dynamiki nakładów in­
westycyjnych z| 7,7 proc, średniorocznie w latach 
1961—1965 do 7,3 proc, w latach 1966—1970, uzyskano 
przyspieszenie średniorocznej ; dynamiki globalnego 
produktu społecznego z 6,5 do 7.3 proc., dochodu na­
rodowego z 5,7 do 7,1 proc. Utrzymana została wysoka, 
wyższa niż w wielu innych krajach RWPG dynamika 
produkcji przemysłowej, wynosząca ok. 8,5, proc.; śred­
niorocznie (przy | przyspieszeniu średniorocznej dyna­
miki produkcji |w grupie „B” z 6,3 proc, w latach 
1961—1965 do 8,3 proc. w lalach 1966—1970), o 21 proc, 
wzrosła . przeciętna roczna wartość produkcji rolnej 
(w poprzednim pięcioleciu tylko o 12 proc.). Według 
ocenj’ Państwowego Komitetu Planowania ZSRR, 
wzrost zainteresowania przedsiębiorstw efektami eko­
nomicznymi umożliwi! w samym tylko przemyśle 
zaoszczędzenie ok. 50 mld rbl inwestycyjnych. Stanowi 
to niemal równowartość rocznych nakładów inwesty­
cyjnych w gospodarce narodowej.

Nastąpiło przyspieszenie dynamiki wzrostu wydaj­
ności pracy, a w; ślad za tym' — dynamiki płac j do­
chodów ludności.; Plan na minione pięciolecie przewi­
dywał zwiększenie przeciętnych płac robotników i pra­
cowników umysłowych co najmniej o 20 proc,; fak­
tycznie płace wzrosły o 26 proc. Dochody pieniężne 
i w naturaliacli kołchoźników miały wzrosnąć o 35— 
—40 proc., w raeczywiśtości zwiększyły się o 42 proc. 
Realne dochody; w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
'zwiększyły się w | minionym pięcioleciu o 33 proc, wo­
bec 19 proc, wzrostu uzyskanego w pięcioleciu 
1961—1965.

Są to osiągnięcia, wyznaczające nowy etap w roz­
woju Kraju Rad; którego podwaliny stworzyło zwy­
cięstwo WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI 
PAŹDZIERNIKOWEJ przed 54 latw (kk)



— Wyzwolenie rezerw materiałowych wyma­
ga czasem kilku. lat, a wyniki mogą skumulo­
wać się w ; jednym roku — wtedy przepadli- 
imy... Planowawe mamy przecież statystyczne, 
kalendarzowe, z roku na rok dostajemy nowe 
wskaźniki. Podstawa, do ich ustalania są wyniki 
roku poprzedniego.

— Pamiętacie „arizonę”? Odbiorcy, zagranicz­
ni natychmiast zamówili tę tkaninę', jak tylko 
zobaczyli ją W haszym magazynie. Gdyby wie-: 
dzieli, że nie' inógliśmy jej sprzedać na własnym : 

' rynku!...
— Przesada — prostuję — widziałam w „Có­

rze” płaszcze z „zrizony”.
— „Córa” jest operatywnym przedsiębior­

stwem, 'zależy jej na’ efektownej produkcji 
■ i dlatego, często-popada: w kolizję z przepisami, 
ale nawet „Córa” zamówiła tę tkaninę do pro­
dukcji ekspórtówęj. Niefówńomierność przędzy, 
jaka .zapewnią , ciekawe efekty, , jest sprzeczna 

■ z obowiązującymi ? wymaganiami jakościowymi.
Zaglądam do notatek z ostatniej giełdy po­

znańskiej. Rzeczywiście! Przemysł odzieżowy 
.zaproponował 140 tys. płaszczy sz „arizony”, 
a handlowcy zamówili tylko 70 tys. Za to pła­
szczy z gładkiej elanobawełny, jakiej pełno 
w sklepach i na ulicy, domagali się okrągłego 
miliona. „Arizoną” ciesz5’> się\za "granicą i u .nas. 
.opinią modnej tkaniny, elanobawełna była mod­
ną tkaniną.

. j— „Arizonę” traktujemy jako. hasło Wywo­
ławcze dla tematu NORMY. Są niekiedy absur­
dalne. My: już niejedną; atrakcyjną tkaninę pro­
dukowaną z tańszych surowców wycofaliśmy 
z produkcji lub kierujemy na eksport w obawie 
•przed reklamacjami. Takie np. tkaniny zgrzebne 
muszą odznaczać się nierównomiernością przę­
dzy. Na tym polega ich urok. Tymczasem ta. 
właśnie zaleta, dbniona przez klientów, jest 
przyczyną reklamacji. Po co to nam?

— Zakłady uciekają od tkanin zgrzebnych, 
choć . są produkowane z KRAJOWYCH. SU­
ROWCÓW. Są tańszej a żąda się od nich para­
metrów na poziomie najdroższych tkanin z im­
portowanych surowców w najwyższym gatunku.

— Są inne jeszcze sprawy, bardziej delikatne, 
w rodzaju ustalania cen na nasze wyroby. Po­
pycha nas- w kierunku wymiany asortymentu 
na coraz -to inny — inny nie jest jednoznaczne 
z określeniem lepszy — zamiast stymulować 
obniżkę kosztów surowcowych i w ogóle ko­
sztów jednostkowych.

: — U nas materiały przesądzają o; koszcie pro­
dukcji, a wszyscy pilnują przede wszystkim ko­
sztów robocizny... ;
• — ^espół dó spraw analizy wartości, to je­
szcze jedna komisja w fabryce. My mamy tych 
komisji bez liku, wewnętrznych i zewnętrznych. 
Ciągłe wizytacje zabierają - czas tym samym 
osobom, które mogłyby znaleźć się w zespołach 
pracujących nad rozwiązaniem konkretnych 
problemów z pomocą AW. Gdyby chociaż wizy­
tujący starali się nam pomóc swoim doświad­
czeniem, mają przecież więcej okazji do po­
równań. Niestety, kontrole zmierzają głównie 
do „postawienia nas w stan oskarżenia’” My 
mamy wrażenie, że celem kontroli jest tylko 
złapanie kogoś za rękę, by nie powiedzieć — 
szukanie dziury w całym. To nie jest dobrze; 
że komisje mają taki stosunek do pracujących 
W fabryce, a my nie szanujemy kontroli. Wza­
jemne zaufanie więcej by chyba dało.

— I konkretna pomoc, sugestia, jak robić 
lepiej.

— Ale — upieram się •— zastosowaliście AW.
■ W naszej fabryce klimat sprzyja innowa­

cjom. Mamy duży eksport i obniżki kosztów 
własnych polepszają wskaźniki opłacalności 
eksportu. A na eksporcie bardzo nam zależy 
ż uwagi na duże wahania w popycie na rynku 
krajowym.

>— My znów w tym roku wydaliśmy dużo pie­
niędzy na poprawę warunków socjalnych zało­
gi. Chcemy więc wygospodarować środki na 
sfinansowanie tych przedsięwzięć ■ w drodze 
obniżki kosztów własnych. Ale my też zastoso­
waliśmy AW tylko do badania procesu, produk­
cyjnego. Na normy nie. ma rady, a kar nie 
chcemy płacić (zmniejszają zysk). C zy ; m oż­
na stosować AW do wy r ob ów final­
nych? TRZEBA. KONIECZNIE. Tu są rzeczy­
wiście największe rezerwy obniżki kosztów 
materiałowych i popra.wy jakości w laki spo­
sób, w jaki pojmują ją klienci. Konkretnie, 
chodzi' o polepszenie właściwości użytkowych, 
dostosowanie walorów do funkcji, jaką ma speł­
niać wyrób finalny.

— Szansy, jaką jest dla nas AW, nie wolno 
zmarnować!.

NIEDOMÓWIENIA

• Przekazuję możliwie wiernie argumentyod- 
.biorców. przemysłu czesankowego. Uważny czy­
telnik bez trudu dostrzeże ich podobieństwo 
z tymi, na jakie powoływali się pracownicy 
przemysłu czesankowego. A jednak w. ciągu ro­
ku 13 przedsiębiorstw „czesanki” zdołało opraco­
wać 35 tematów. Efekty? Około 43 min zł 
oszczędności w skali roku przyniosą prace nad 
zastosowaniem AW przy rozwiązywaniu proble­
mów technicznych, usprawnieniach technologii, 
gospodarki materiałowej, transportu, organizacji 
przeglądów i kapitalnych remontów, skompliko­
wanych a ważny ch problemów objętych . wspól­
ną nazwą bhp itp.

W przemyśle .wełnianym, skupionym w ZPW 
Północ, które wystąpiło z: inicjatywą zastosowa­
nia AW, dwa tylko przedsiębiorstwa posłużyły 
się tą metodą. Jednym z nich jest ZPW „Lo­
dex”. gdzie wyniki Centralnego Laboratorium 

' Przemysłu : Wełnianego przeniesione zostały na 
teren wykończalni ze świetnymi . rezultatami. 
Zastosowanie bowiem AW. do badań wycinka 
pracv wykończalni przyniosło przedsiębiorstwu 
blisko 2 min zł oszczędności, w tym 1,5 min zł 
na kosztach materiałowych, a 388 tys. zł na ko­
sztach robocizny. Na tym nie koniec. W czasie 
wdrażania prac wykonanych przez CLPW 
w ZPW „Lodex” napłynęły dalsze: wnioski (28) 
i większość z nich stwarza realne przesłanki do 
podjęcia badań następnych , tematów, meto­
dą A W..

— Analiza Wartości wywołuje zapotrzebowa­
nie na racjonalizację — stwierdził dyrektor na­
czelny ZPW im. 9 Mają, p., Malinowski W tym 
przedsiębiorstwie we Wrześniu br. podjęte zo­
stały prace nad zastosowaniem AW do badan 
pierwszej fazy procesu produkcyjnego.

Z poglądem tym zgadzają się pracownicy 
ZPW „Lodex”. A jednak to przedsiębiorstwo, 
które posłużyło się AW — zgodnie ze wskazów­
kami i przy pomocy pracowników CLP W 
ma na swoim koncie tylko jedno opracowanie 
problemu tą metodą, notabene wcześniej spraw­
dzone w skali laboratoryjnej.

Trudności natury obiektywnej, na jakie zgod­
nie powołują się rozmówcy reprezentując) 
przemysł wełniany, istnieją realnie. Znacznie 
trudniej jednakże: uzasadnić rezerwę w stosowa­
niu AW-do badań procesów produkcyjnych, 
Tvm bardziej, że pracownicy ZPW „Lodex 
wvmienili kilka ważnych problemów, przy ktu- 

. rvch rozwiązaniu (transport wewnętrzny i ko- 
.operacja wewnętrzna) AW może być w.elce 

przydatna. Są tee . aktualnego '/naji^ 
śu wdrożenia pierwszego tematu pr.zed -wieloma 
miesiącami. Aj jednak mówi i się ąo. icli podjęciu 
w- czasi^ przyszłymi

Dlaczego?
Łatwo odgadnąć. Przemysł wełniany ?Jalizuje 

akumulację.,W związku z tym istnieją tujznacz- 
: nie ■ większe możliwości manewrowania asorty­
mentami bardziej opłacalnymi niż-w przemyśle 
czesankowym, który jako dostawca półfabry­
katów „nie wypracowuje!’ akumulacji. Przemy­
słowi wełnianemu prawdopodobnie bardziej 
opłaca się wymiana asortymentu niż pracowite 
poszukiwania tych źródeł zwiększenia zysku, ja- 
kie może : dać obniżka /•'/ kosztów w!asnych 
w branżach, w których obowiązują ceny fa­
bryczne.

Dó takiego : poglądu skłaniają opinie własne 
pracowników przemysłu wełnianego, a ii przede 
wszystkim narzekania ich odbiorców z przemy­
słu ,odzieżowego, którzy nie bacząc na bliskie 
.więzy : z włóknjarską bracią wszem głoszą, że 
...samorództwo asortymentowe” w tradycyjnych 
branżach, włókienniczych jest pozorne, bo cieka­
we, tkaniny, o walorach autentycznych nowali­
jek,': napływają w aptekarskich dawkach. Od 
inhej • strony potwierdzają tę opinię wystawy 
i półki sklepów z tkaninami.

Ozy:witych warunkach istnieje-szansa poparr 
oia; inicjatywy „czesanki” przez jej głównych 
odbiorców, tj. przemysł wełniany i dziewiarski?

. 'Przyznam, że nie wiem, jak znieczulić odbior­
ców ^czesanki’’ na wpływ akumulacji i skłonić 
ich ‘ tym samym do bardziej energicznych starań 
o wykorzystanie tych możliwości obniżki ko­
sztów własnych,- jakie, realnie . istnieją. Mogę 
tylko stwierdzać, że przędzalnie czesankowe że 
swej strony-usilnie dążą do zawierania ze swoi­
mi odbiorcami porozumień w sprawie prowa­
dzenia wspólnych badań nad możliwościami za- 
stę *;wania droższych surowców —. tańszymi, 
bądź;: tańszych -— droższymi w zależności od 
przeznaczenia wyrobu. Z prawdziwą przyjem­
nością cytuję wypowiedź A. Daszewskiego, dy- 

• rektora • naczelnego ,„Polmerino”;

— ZPW im. 9 Maja podpisały z ńamijpórozu- 
mienie o współpracy przy wprowadzani^ -nowa­
lijki technologicznej.

Nie jest toijedyne przedsiębiorstwo przemysłu 
wełnianego, które na własną rękę stara się 
wyjść naprzeciw inicjatywie dostawcy półfa­
brykatu. Na branżowej naradzie w sprawie za­
stosowania AW kilku innych przedstawicieli 
przedsiębiorstw „czesanki” również powoływało 
się na dobre iprzyjęcie swoich inicjatyw ze strę- 
nv odbiorców z przemysłu wełnianego -i dzie­
wiarskiego. Większość jednakże podkreślała-za­
leżność pomiędzy własnymi przedsięwzięciami 
w zakresie stosowania AW> a inicjatywami od­
biór ców.

Najpoważniejsze rezerwy materiałowe’ może 
wyzwolić zastosowanie AW do wyrobu- finalne­
go; przędzalnie: czesankowe produkują półfa­
brykaty ściśli; na zamówienie odbiorców; Pogląd 
ten wyrażany, przez przędzalników< i specjali­
stów w zakresie AW popiera pismo facnowe; 
jakim jest „Przegląd Włókienniczy”; ;,Stosowa­
ny system projektowania tkanin w wielu przy­
padkach naraża przemysł na milionowe straty 
w wyniku stosowania zbyt ciężkich wyrobow; 
wysokich gatunków surowca, nadmiernie wyso­
kich wskaźników...” h

Ocena obowiązujących u nas norm, jako mar­
notrawstwa usankcjonowanego przepisami ma, 
jak widach głębsze uzasadnienie. .^Na.; moment 
ten zwracali ? uwagę delegaci, z: ramienia Stowa­
rzyszenia Włókienników Polskich na VI Kon­
gres Techników Polskich. M. in. powoływali się 
na przykłady dowodzące, że niektóre krajowę 
wyroby włókiennicze, masowej .-produkcji za­
wierają przeciętnie o 20 proc, więcej surowca 
w porównaniu z zagranicznymi: wyrobami 
o analogicznym przeznaczeniu. Przy’ okazji 
zwracali uwiigę na pilną potrzebę rozwijania 
technik umożliwiających. utylizację odpadków 
i gorszych gatunków surowca. Techniki te? są 
u nas w stadium embrionalnym, co jest - niezro­
zumiałe z uwagi ńa ograniczone możliwości 
krajowej bazy surowcowej. Niezrozumiałę ; —- 

pozornie.. Osobliwości tego rodzaju są w gruncie 
rzeczy aż nadto uzasadnione obowiązującym \ve 
włókiennictwie systemem rozliczeń, .z wyjąt­
kiem przemysłu dziewiarskiego, w obo­
wiązują mierniki oparte na pracochłonności.

REZERWY N

Większość dotychczasowych opracowań meto-: 
dą AW w.przedsiębiorstwach przemysłu -lekkie­
go, i - konkretnie : branży , czesankowej i ZPW 
Północ, odkrywa rezerwy obniżki kosztów ■wła­
snych, głównie materiałowych. Inny charakter 
ma natomiast wniosek zgłoszony przez inż. 
Wrężla w imieniu: Stowarzyszenia Włókienni­
ków: Polskich, Problem przedstawiony wpodsu­
mowaniu - branżowej narady „czesanki” przez 
jęj przewodniczącego można ująć w skrócie ja­
ko pytanie: jak zwiększyć zdolność produkcyj­
ną w warunkach 100 proc, wykorzystania po-: 
tencjału wytwórczego? ■

Teoretycznie rzecz biorąc, nie, może być re­
zerw, w przemyśle pracującym na pełne 3 zmia­
ny, w praktyce- jednak takie, rezerwy istnieją; 
To już dziś wiadomo ż całą pewnością.

Swój eksperyment z zagospodarowaniem re­
zerw typu N' (nieznanych), niemożliwych do wy­
krycia przez resort i Komisję Planowania, „cze­
sanka” traktuje jako czyn zjazdowy i wyniki 
zamierza przedstawić na VI Zjeżdzie. Popfzesta-: 
niemy przeto na krótkim wyjaśnieniu. Otóż 
chodzi o rezerwy mócy produkcyjnych, które 
wyzwala dopiero przezwyciężenie bariery psy-; 
etiologicznej; zrozumiałej w środowisku repre­
zentującym jednią z: najstarszych: gałęzi polskie­
go przemysłu, jaką jest włókiennictwo.

Metoda twórczej negacji, jak czasem nazywa­
ją przędzalnicy -metodę AW, nasuwa pomysły 
pełnego zdyskontowania zmian : w technice: 

i i technologii, jakie już nastąpiły i jakie nadal 
będą, następować w przemyśle lekkim.

Idąc tropem i,czesanki” można znaleźć podob­
ne rezerwy w innych branżach. W taki oto 
sposób sprawa o 'randze.branżowej urosnąć mo­
że do rangi krajowej. Z uwagi na zawężany 
w: minionych latach front inwestycyjny, możli­
wości szybkiego^wzrostu produkcji wi przemyśle, 
lekkim są ograniczone, w związku, z tym pro­
gram rozwoju MPL przewiduje do 1975 r. dal­
sze zwiększenie wysokiego we włókiennictwie 
współczynnika , zmianowości. Z różnych: zaś 
przyczyn (śocj alnych, ekonomi cznych i techn icz- 
nych) pełne 3 zmiany we włókiennictwie są 
niewskazane. W tych warunkach wykrycie re­
zerw zdolności produkcyjnych w najbardziej 
deficytowych- branżach ma kapitalne znaczenie; 
zagospodarowanie ich -nie wymaga zwiększenia 
/współczynnika zmianowości.

AW A PROJEKTOWANIE

Trzed chwilą mówiliśmy, że AW pilnie trze­
ba wprowadzić do projektowania wyrobów . fi­
nalnych, upatrując w tym szans bardziej pra­
wi dłowego gospo d a ro wan i a suro wca mi: i d alsze j 
poprawy jakości. Obecnie wypada: zastanowić 
się nad celowością zastosowania AW już w fa­
zie projektowania inwestycji. Pełne zdyskonto­
wanie nowoczesnej techniki, jaka zaczyna do­
cierać do przemysłu lekkiego, zależy w dużym 
stopniu od położenia głównego akcentu Ina. ja­
kość. Efektywność pracy maszyn bez obsługi 
zależy bezpośrednio od wysokiej jakości, półfa­
brykatów,' zwiększenia ich wytrzymałości, czyli 
tzw. zry wności. Z’ naturalnymi' surowcami „cze­
sanka” sobie poradzi, ale —. włókna; chemiczne? 
W' jakim stopniu dostawcy przemysłu czesan- 
kówego i nie tylko tego przemysłu są w' stanie 
UwzględnićnoWe' warunki?

I skóro'już wspominamy o projektowaniu^ to 
kbniecznie trzeba powiedzieć o innym aspekcie 
tej sprawy. Przemysł lekki dysponuje w tym pię­
cioleciu znacznie zwiększonymi środkami inwe­
stycyjnymi: i zamierza poważnie rozszerzyć wy­
korzystanie surowców chemicznych. .Chemiza­
cja i nowoczesne techniki zapewniają nieznane 
dotychczas’możliwości wyboru pomiędzy róż­
nymi technikami i różnymi surowcami. Wyroby 
o ■ podobnym; przeznaczeniu możną produkować 
z odmiennych surowców i różnymi technikami. 
Dlatego -właśnie zastosowanie AW w fazie pro­
jektowania może okazać się nieocenioną po­
mocą dla przemysłu lekkiego, którego rozległych 
potrzeb nie mogą zaspokoić nawet dwukrotnie 
wyższe środki inwestycyjne w porównaniu 
z minionym.pięcioleciem.

*

. Wydaje się. że rezerw materiałowych i pro­
dukcyjnych, jakie zapewnia stosowanie AW 
w przemyśle lekkim nie będzie można jednak 
wyzwolić bez uwolnienia przedsiębiorstw od 
„statycznej metody: planowania”. Punktem wyj­
ścia zaś dla wszelkich przedsięwzięć stymulują­
cych poprawę jakości powinny być postępowe 
normy, preferujące walory użytkowe wyrobów, 
ich funkcje.

Z tego punktu widzenia warto poważnie za­
stanowić się nad celowością oddzielenia jakości 
od działalności normalizacyjnej.' Ograniczenie 
pojęcia jakości do produkcji bezusterkowej wy- 
daje się uproszczeniem skomplikowanego pro­
blemu. Z góry zakłada, że mamy prawidłowe 
normy. Tymczasem najlepsze „Porowskie” 
przedsiębiorstwa napotykają z jednej strony na 
trudności z dalszą poprawą jakości z uwagi na 
tolerancyjne normy, z drugiej : znów strony 
twierdzą, że dążenie do zwiększenia w produkcji 
udziału I gatunku w określonych przypadkach 
prowadzi do ewidentnego-marnotrawstwa su­
rowców, czasu Judzi i maszyn. Tego rodzaju sy­
tuacja sugeruje pilną potrzebę : uwzględnienia 
wartości użytkowej konkretnych wyrobów 
w działalności normalizacyjnej, rozszerzenia ja­
kości o funkcję użytkową artykułów przemy­
słowych.

Na zakończenie chciąłabym: przypomnieć,- że 
ostatni Zjazd Ekonomistów postulował trakto­
wanie postępowych metod organizacji produk­
cji i wdrażania nowalijek w rodzaju AW na 
dokładnie takich samych zasadach, jakie obo­
wiązują przy wnioskach racjonalizatorskich 
techników i technologów. Postulat uznany za 
słuszny nie jest jeszcze przestrzegany. Dość po­
wiedzieć, że zespoły powołane w różnych przed­
siębiorstwach przemysłu lekkiego; dla rozwiąza­
nia, konkretnych problemów metodą AW, do­
tychczas nie uzyskały złotówki tytułem nagrody 
za wykrycie wielomilionowych rezerw.

i AW jest szansą dla przemysłu lekkiego. Nie 
można jednak liczyć na docenienie tej szansy 
wtedy, gdy stosowanie tej metody ma charak­
ter hobby grupy zwolenników metody myślenia, 
jak czasem nazywa się u nas AW. Ci zwolenni­
cy — słuszniej byłoby określić ich mianem 
entuzjastów — rekrutują się z ludzi -przeciążo­
nych codziennymi obowiązkami, przytłoczonych 
licznymi, bieżącymi sprawami.

Pewne jest jedno. Mianowicie to, że znamy 
szlak do rezerw N. Ich zagospodarowanie może 
mieć poważne znaczenie w przemyśle lekkim, 
uzależnionym od dostaw maszyn i surowców 
z importu, a w dodatku ograniczonym — teore­
tycznie rzecz biorąc — brakiem rezerw poten­
cjału wytwórczego.

HANDEL ZAGRANICZNY 
A POTRZEBY KRAJU

Dane za 9 miesięcy br. 
że w okresie tym znacznie bardziej 
zaawansowana została realizacja To­
cznych planów eksportu (ok. 
proc.) niż zadań importowych- (67 
proc.). Oznacza to, że wysiłekj eks­
portowy podjęty przez naszą_ 
darkę w celu poprawy zaopatrzenia 
w artykuły przywożone z 
nie znalazł dostatecznego odbicia we 
wzroście dostaw na, potrzeby kraju. 
Dotyczy to zarówno obrotów z kra­
jami socjalistycznymi jak i pozosta­
łymi. Zapewnia to Jednak korzyst­
niejsze ód planowanego ukształtowa­
nie bilansu handlowego;

Słaba realizacja • planów , importu 
wyrobów przemysłu elektromaszyi.a- 
wego związana jest główhic^ z ogra; 
ńiczeniami. kontraktacji w Hl^i IV 
kwartale ub. r., jak również Późnym 
zakończeniem - uzgodnień' dostaw w ramach RWPG na lata 1971—1975, ro­
kowaniami- w sprawie zmian cen o- 
raz opóźnieniami' w zatwierdzaniu te- 
gorócznych planów inwestycyjnych.

Nadrobienie tych opóźnień impor­
towych* będzie w br. dóść trudne, co 
sprawia, że w niektórych, przypad­
kach mogą wystąpić trudności w- ter­
minowych. dostawach maszyn i urzą­
dzeń- dla nowych i modernizowanych 
obiektów. „ .Pomyślniej przebiega realizacja 
planów importu rynkowego, które zo­
staną prawdopodobnie zrealizowane 
(zarówno jeśli chodzi ■ o dostawy z 
krajów socjalistycznych jak 1 nięsoc- 
jalistyćznychK Znaczna część zagra­
nicznych dostaw rynkowych; koncen­
truje się jednak w IV kwartale br. 
Oznacza ło, że istotniejszą, rolę w 
kształtowaniu ' sytuacji rynkowej bę­
dą one mogły odegrać dopiero na 
początku przyszłego roku. (Sb)

PRZYCHODY PIENIĘŻNE 
LUDNOŚCI
A STRUKTURA POPYTU

Wg wstępnych danych przychody 
pieniężne ludności w okresie minio­
nych 9 mieś. br. były o ok. 10 proc, 
w-yższe niż przed rokiem . (Wobec .8,7 
proc, założonych w planie). W zna­
cznej mierze jest. to związane ze 
wzrostem-wypłat z tytułu skupu pro- 
duktów rolnycn (o ponad 17 proc.). 
W- mniejszym stopniu wzrosły wypła­
ty wynagrodzeń objętych funduszem 
plac (o ok. 9 proc, powyżej 9 mieś, 
ub. r.).

Ten znaczny wzrost- dochodów,- lud­
ności -znalazł wyraź przede wszyst­
kim we wzroście zainteresowania za­
kupami artykułów żywnościowych. 
Ze szczególną • siłą wystąpiło to we 
wrześniu br., gdy sprzedaż żywności 
wzrosła o ponad 13 proc. przy wzro- 
ścle sprzedaży, artykułów nieżywnoś- 
ciowych W granicach » proc.

Tendencjom do wzrostu sprzedaży 
artykułów żywnościowych we -wrześ­
niu br. w znacznej-mierze sprzyjała 
prawdopodobnie poprawa zaopatrze­
nia w te artykuły. We wrześniu br. 
wyższe:.- były bowiem-! niż'/ przed ■ ro- 
kiem dostawy mięsa ei 1* proc., 
drobiu’—' o ok. 21 proc., -masła o 
8 proc. orSz ryb .i przetworów z ri‘b 
— o ponad 10 proc.

Okazuje się więc, ze: atrakcyjność 
podaży artykułów niezywnościowych

kich województwach wykazywały ane 
we wrześniu br. wyraźną tendencję 
zwyżkową. Średnia krajowa cena jaj 
była o ok. S proc, wyższa niż przed 
rokiem, a w woj. , kieleckim, lubel­
skim, szczecińskim i -zielonogórskim 
wzrosła o ponad 10 proc. Tego typu 
tendencja w okresie, gdy nastąpiła 
pewna poprawa zaopatrzenia rynku 
w mięso, upoważnia do /wniosku, że 
ma prawdopodobnie .miejsce spadek 
pogłowia kur-niosek. a- tym . samym 
1 i podaży jaj nie tylko -na punktach 
skupu, ale i na . targowiskach. :

Dobre zbiory z^óż nie stały . się 
więc . czynnikiem : stymulującym wy­
datniej rozwój hodowli drobiu, a 
zwłaszcza kur-niosek. Może to być 
związane z faktem, że . tegoroczne 
zmiany cen skupu trzody i mleka 
osłabiły zainteresowanie: hodowlą 
drobiu. Problem wymaga więc ('pil­
nych, bliższych badań. ■ (Sb)

CZYNNIKI POPRAWY
WYKORZYSTANIA
CZASU PRACY

me stała się dotychczas czynnikiem 
hamującym wzrost sprzedaży: żyw­
ności. Fakt ten 'wskazuje na potrzebę 
starannej weryfikacji planu dostaw 
ryńkowych’ na 1S72 r., .aby w- mak­
symalnie możliwym stopniu uwzględ­
niał on istniejące korelacje pomiędzy

Podsumowane za okres '8 miesięcy 
dane wskazują, że nastąpiła pewna 
poprawa wykorzystania czasu pracy 
ro botników przemysłowych. • W praeli - 
czeniu na 1 robotnika liczba godzin 
przepracowanych wzrosła. z 1361 do 
1 373, tj. o 12. Zmalała natomiast licz­
ba godzin nadliczbowych, (ż 44 do 43, 
tj. o 0.8 proc.),

Zadecydował o tym prawdopodob­
nie spadek ; liczby godzin przestojo-: 
wych (z 6 do; 5 tj. o ok. 16 pręc.) 
osiągnięty, w wyniku pewnej popra­
wy zaopatrzenia w; surowce i mate­
riały, zapewnionego m. in. w wyni­
ku wzrostu importu. ' 
/Natomiast w okresie 2 miesięcy 
urlopowych, tj. w lipcu i sierpniu br. 
nastąpił wzrost liczby godzin . i nie 
przepracowanych ź powodu chorób U 
17 do 19 godzin . na t robotnika); 
wzrosła ; też -liczba ■ godzin nadliczbo­
wych (z 10 do 11 na 1 robotnika). (Sb)

JAKOŚĆ PRODUKCJI 
RYNKOWEJ

Podsumowanie wyników odbioru Ja­
kościowego : towarów prowadzone 
przez: aparat handlu w okresie I pół­
rocza br. wykazało, że * nadal wystę­
pują znaczne zaniedbania ń jitkości 
produkcji artykułów -*konsumpcyj­
nych, nieżywnościowych.

Wadliwe było ok. 7 proc, zbada­
nych dostaw mebli z zakładów ' prze­
mysłu kluczowego i ok. 13 ptoc. 
z zakładów drobnej wytwórczości 
1 spółdzielczości prac?’. W' dostawach 
telewizorów wadliwe było ok. 27 proc, 
całości tych ; dostaw (wobec ok., 34 
proc.-dostaw w I półroczu ub. r.)7

W produkcji zakładów przemysłu, 
obuwniczego znacznie pogorszyła się 
Jakość dostaw z , Radomskich Zakła­
dów Przemysłu Skórzanego. Poznań­
skich Zakładów Obuwia i Zakładów 
Obuwia w Słupsku (z 3—5 proc, zba­
danych partii obuwia w I półr. ub. r. 
do' ponad IŁ proc, w-1 półroczu br.). 
Największy jednak udział obuwia 
wadliwego stwierdzono w dostawach 
ze spółdzielni pracy- w -Rzeszowie 
(43 proc.) i w Kaliszu (26 proc.). ■ 

... Przedstaivjdnc-.-aape^wshaaujLyze w 
parze ż iafęnsyfikacją pródukcji ryń- 
kowej nie zawsżB idzie troska o na­
leżytą jakość. (Sb)

DOSTAWY PŁODÓW 
ZIEMNYCH I ŻYWCA

----  Jak informuje Ministerstwo Prze- wzrostem dochodow ludności a struk- myslu spoży wczego i Skupu więk- 
turą sprzedaży. . (Sb) szóść rolników. z województw: bia­

TENDENCJE ZMIAN CEN 
TARGOWISKOWYCH

Stabilizacji. cen podstawowych arty­
kułów. żywnościowych - w handlu u- 
społecznionym towarzyszą" tendencje 
zwyżkowe ceń targowiskowych. 
Szczególnie istotne jest przy tym u- 
ksztaltowanie tych cen w-e wrześniu, 
gdy kształtują się one pod wpływem 
nowych zbiorów płodów rolnych.,'

W., porównaniu z wrześniem ub. r., 
we wrześniu br. wydatniej wzrosły 
ceny targowiskowe mięsa wieprzowe­
go (o 14 proc.), wolowego (o 6 proc.) 
i słoniny (o 6,4 proc.) oraz kur {s/ M 
proc.), mleka niezbieranego (o ok. 
5 proc.) i jaj świeżych (o ok. * proc.). 
Prawie ną niezmienionym poziomie 
utrzymały się natomiast • ceny masła. 
Ogólnie można więc chyba uznać, że 
wzrost ' cen pasz i niektórych cen 
skupu (żywca wieprzowego i mleka! 
spowodował tendencję zwyżkową cen 
targowiskowych produktów hodowli.

Zwyżkowa tendencja cen wystąpiła 
też w obrotach targowiskowych warzy, 
wami i owocami. W porównaniu z wrze, 
śnietn ub. r. wzrosty ceny ziemnia­
ków (o 15 proc.), kapusty (o ok. 120 
pręc.), cebuli (o ok.: 8 proc.); mar­
chwi (o ok. 30 proc.), jabłek desero­
wych (o 45 proc.), gruszek ’(ó 52 
proc.), śliwek (o J7 proc.), pomido­
rów o.ok. 7o proc, i ogórków (o ok. 
130 proc.).: Tegoroczna ‘posucha wy­
warła więc istotny wpływ ń.ą ukształ­
towanie ceń targowiskowych warzyw 
i 'owoców. .

We wszystkich przypadkach wystą­
piły przy tym duże różnice między­
wojewódzkie. Np. wzrost ceny targo­
wiskowej wahał się od 3—4 ‘proc, w 
woj. koszalińskim i poznańskim do 
20 proc, w łódzkim, 18 proc; w war­
szawskim i krakowskim oraz 3o proc. 
w-_Krakowie. Ceny wołowiny w nie­
których województwach . wykazały ■ 
kilkuprocentową tendencję spadkową 
(opolskie, olsztyńskie, gdańskie), a w 
innych wzrosły dość znacznie (o 3o 
proc. W' zielonogórskim i ok. 12 proc, 
w łódzkim, koszalińskim i bydgos­
kim). zmiany cen jaj również wa­
hały się od kilku do kilkunastu pro­cent. ’ \ :

Jeszcze głębsze terytorialne różnice 
zmian cen wystąpiły w obrotach tar­
gowiskowych warzywami i owocami.

np‘ ceny targowis­kowe'ziemniaków wahają się w gra­nicach od 1,5 do 3 zł za 1 kg, ceny 
kapusty bialejr i marchwi'od 3 dó 5 
zł za kilogram, cen.v jabłek desero­
wych I gruszek kształtowały się w 
granicach od 6 do 15 zł, ceny ogór- 
kow od 5 do 10 zi, a ceny pomidorów 
od 8 do 12 zł za kilogram.:

Tak duże różnice w kształtowaniu 
cen targowiskowych wskazują, że or­
ganizacja podaży waj-zyw f owoców 
w sieci handlu uspołecznionego nic 

zmianami sytuacji zaopa­
trzeniowej w poszczególnych woje­
wództwach. (Sb)

ZAŁAMANIE SKUPU JAJ

łostockiego, gdańskiego, koszalińskie­
go;’ lubelskiego, olsztyńskiego, /szcze­
cińskiego i wrocławskiego już do po- 

: łowy października wykonało przypa­
dające na nich dostawy zbóż. W 
przeszło 90 proc. Wywiązali" się z tego 
obowiązku rolnicy woj.: bydgoskiego, 
kieleckiego, ' poznańskiego, warszaw­
skiego i zielonogórskiego. Najsłabiej 
dostawy zbóż realizowane są w woj. 

"krakowskim i katowickim.
Daleko słabsze zaawansowanie wy­

stępuje w skupie żywcą. Plan- ten 
do połowy października wykonano w 
62 proc., przy czym w woj. opolskim 
i katowickim osiągnięto wskaźnik 
"3—75 proc.

Konieczne również jest zwiększenie 
dostaw Ziemniaków’, głównie z uwagi 
na występujące coraz , częściej przy­
mrozki, mogące utrudnić ' ich trans-; 
port; W dostawach ziemniaków przo­
dują rolnicy Kzeszowszcżyzny, Najsła­
biej dostawy przebiegają w trój, ko­
szalińskim, gdańskim, .szczecińskim, 
warszawskim, wrocławskim i zielono­
górskim. (msk)

STOŁÓWKI W
ZAKŁADACH PRACY

Ponad 37 min obiadów wydkty w 
1970 r. stołówki pracownicze prowa­
dzone przęz „Spolem“. 1971. roku 
obroty stołówek i bufetów’.; pracowni­
czych wyniosły 921 480 tys. zł osiąga­
jąc tym samym wskaźnik wzrostu 
119 proc, w stosunku do 1969 r. Na­
tomiast .w pierwszymi półroczu, bież, 
roku wskaźnik wzrostu obrotów wy-i 
niósł 126 proc.

W 1970 r. otwarto 108 nowych sto-: 
łówek i 203 bufety. Na korllec 1970 r. 
„Społem" prowadziło 981 stołówek 
i bufetów w zakładach pracy. W bież. 
roku . przybyło dalszych 3» stołówek 
i 91 bufetów zakładowych. Do 1975 ro­
ku liczba stołówek pracowniczych po­
winna wzrosnąć o !)00 proc.

Oddziały WSS i PSS w 1970 roku 
uruchomiły' dodatkowo 102 punkty 
wydawania posiłków w halach fa­
brycznych. w; no stołówkach wpro­
wadzono sprzedaż obiadów dla pra­
cowników innych zakładów pracy. W 
1970 r. wprowadzony został wybór po­
traw w 216 stołówkach, w tym W 72 
stołówkach do wyboru — 3 rodzaje 
obiadów, w 144 stołówkach — 2 ze­
stawy. Wprowadzono < także, posiłki 
lekkostrawne, dla osób cierpiących 
na schorzenia przewodu pokarmowe­
go. W myśl; założeń na rok bież, wy­
bór potraw powinien być wprowadzo­
ny we wszystkich stołówkach pra- ■ cowniczycli.

! Obiady normalne z możliwością wy. 
boru są sporządzane w ramach usta­
lonego w umowie: kosztu surowca. 
Obiady natomiast lekkostrawne mo- 
gą być sporządzane w ramach kosz­
tu surowca obiadów normalnych lub 
wyższego, o ile wyraża na to zgodę 
konsumenci. Obok • obiadów lekko- 
strawnycli stołówki powinny przygo­
towywać I—3 rodzaje zup, 2 lub wię- 
cci rodzą iów drugich dań.

Zdolność produkcyjna stołówek 
„Spotem" wykorzystuje sio aktualnie 
na zwiększenie dostaw posiłków rege­
neracyjnych dla załóg, w pierwszym

DOKOŃCZENIE NA STR. 12

SIFCKIE 5
1) -^Przegląd Wiókśenmczy’ nr Bt71,.str.- «J.

Wrzesień br. przyniósł znaczny 
spadek skupu Jaj (o 22 proc, poniżę f 
wrzeżnia ub. r.). skup drobiu rzeź­
nego we wrześniu wykazał natomiast 
słabszą dynamikę wzrostu niż w po­przednich miesiącach (o ok. s proc, 

wobec ok. " proc, w okresie ' po­
przednich S miesięcy).

Okazuje się więc, że dobre zbiory 
zbóż nic stały się czynnikiem stvmu- 
lującym rozwój hodowli drobiu.

W poszukiwaniu wyjaśnienia reęo 
zjawiska zwrócić wypada uwagę na 
ceny targowiskowe Jaj. We wszyst-
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SYSTEM PROSTY I SKUTECZNY
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

Od dnia 1 lipca br. w camantovrniach „Przyjaźń" i „Warta" wpro­
wadzań*  zostały nowe zasady wynagradzania. Płaci się, przedsta­
wiając rzecz lapidarnie, za Ilonę wyprodukowanego cementu. W re­
zultacie po triach miesiącach^w obydwu cementowniach wydajność 
pracy wzrosła o 21 proc.I W cementowni „Przyjaźń" nie stwierdzono 
w III kwartale ani jednej nieobecności nieusprawiedliwionej.

*
Na takich, z grubsza biórąc, zasadach wprowadzony 

został nowy system. .wynagrodzeń' w cementowniach 
„Przyjaźń” i „Warta”. Zanim powiem szerzej o efek­
tach; które przyniósł, nieco informacji; o ..-tym.' w -.jaki; 
sposób dodatkowe zyski (bo że takie osiągnięto — już 
wiemy) były rozdzielane i co o całym tym systemie 
sądzą załogi cementowni..

STREŚĆMY najważniejsze szczegółowe postanowie­
nia nowego systemu wynagradzania, a zarazem, 
systemu zarządzania cementowniami.;

• W wyniku umowj’ zawartej między centralą 
Zjednoczenia ; Przemysłu Cementowego a cementow­
niami „Przyjaźń" i „Warta'. Zjednoczenie przestało 
bezpośrednio ingerować w kierowanie tymi zakładami.
• Ustalono, że poczynając od 1 lipca, każda tona 

cementu wyprodukowana w wymienionych cemento- 
wniach ponad założenia bazowe (za bazę obydwie 
strony uznały wielkość produkcji planowanej na rok 
1971) i sprzedana przez te cementownie, (po stawkach 
urzędowych) jest źródłem dodatkowego zysku dla za­
kładu. które to pieniądze zostają rozdzielone pomiędzy 
Wszystkich członków załogi.
* To dodatkowe wynagrodzenie za dodatkową pro­

dukcję nie jest powiązane z istniejącymi siatkami i ta­
ryfikatorami płac. Inaczej mówiąc — każdy pracownik 
w „Przyjaźni" i „Warcie" dostaje płacę podstawową 
— tak jak dotychczas, premię za wykonanie planu — 
tak jak dotychczas, a owo dodatkowe wynagrodzenie 
wtedy, kiedy cementownia wyprodukuje i sprzeda 
więcej cementu niż przewidywał plam —baza.
# Ustalono, że tą wielkość produkcji, którą założono 

jako plan dla obydwu cementowni w 1971 r. nie ule­
gnie zmianie do 1975 r. Poziom bazy : zostałby pod­
wyższony tylko wtedy, jeśli nastąpiłaby rozbudowa 
cementowni lub urzędowa zmiana cen, stawek i taryf. 
Jednocześnie z utrzymaniem planu na stałym pozio­
mie, również fundusz płac w okresie wieloletnim był­
by stabilny., Stabilność planu miała wyeliminować 
obawy przed ujawnieniem rezerw.; natomiast stabil­
ność funduszu plac dawała gwarancję, że jeśli, dyrek­
cja'zwolni trochę pijaków i leni, to nie uszczupli sobie 
tym samym tegoż funduszu.
0 Od dnia 1 lipca br. centrala ZPC nie wnika, 

w jaki sposób dyrekcje cementowni poradzą „so­
bie ż wykonaniem planu. 1 Pod dwoma jednak wa­
runkami : że nie zostaną zdewastowane agregaty pro­
dukcyjne, tzn., że remonty i konserwacje będą, odby­
wać się w ustalonych terminach, oraz, że załoga ko­
rzystać będzie ze' wszystkich przysługujących jej praw 
do urlopów, wypoczynku, opieki lekarskiej itd. Jeśli 
fazowy plan produkcji nie zostanie wykonany, fun- 
etesz płać zostanie zmniejszony, proporcjonalnie do sto­
pnia niewykonania planu. Nikt cementowni nie będzie 
dofinansowywał, ani ’ zwracał uwagi na tzw. obiek­
tywne trudności (np„ że kolej nie podstawiła wago­
nów). Dyrekcje muszą tak współpracować z koleją, 
żeby wagony były na czas.

O Na fundusz dodatkowych wynagrodzeń może się 
składać również część zysków osiągniętych w wyniku 
oszczędności materiałowych, lepszego wykorzystania 
maszyn, czy sprawniejszej organizacji pracy. Dyrekcje 
cementowni , uzyskały swobodę w wyborze dróg obni­
żania kosztów produkcji. Nie oznacza to jednak, że 
mogą np. posługiwać się kredytami zaciąganymi w 
bahku na tworzenie (na okres przejściowy, .czy jaki-; 
kolwiek inny) . funduszu; dodatkowych j Av^na'^^^^ 
Warunkiem dodatkowego wynagrodzenia jest zasada 
jego: pełnegosamofinansowania się. Co, innego kredyty 
zaciągnięte na realizację, powiedźmy." ulepszeń- tech­
nicznych. mogących, stać się, źródłem dodatkowych- źy- 
sków. ale wtedy kredyty należy spłacać z tych dodat­
kowych zysków,

, Generalnie prży rozdziale dodatkowych wynagrodzeń 
przyjęto, że muszą być one znacznie zróżnicowane i że 
zróżnicowanie to powinno być uzależnione od wkładu 
pracy w osiągane przez cementownie efekty gospodar- 
cże. Dla ustalenia wysokości dodatkowego wynagro­
dzenia za dany miesiąc zastosowano system punktowy. 
Dla przykładu: jeśli wkład dyrektora w produkcję ce­
mentu oceniono na 40 j punktów, to sprzątaczki na 2 
punkty. Innymi słowy, przy zachowaniu równej war­
tości punktu premiowego dla każdego i pracownika 
i uniezależnieniu wysokości dodatkowego wynagro­
dzenia od tego, kto ile dotychczas zarabiał; — kwota, 
jaką poszczególni pracownicy mogą otrzymać dodat­
kowo pod koniec miesiąca związana została z ilością 
posiadanych punktów premiowych odwzorowujących 
wkład pracy. Rolę .i znaczenie poszczególnych stano­
wisk w procesie produkcji cementu, a tym samym po­
zycję w punktowym przydziale określiła; sama załoga.

Ciekawe, że na drugim miejscu po dyrektorze i jego 
zastępcy, postawieni, zostali kierownicy poszczególnych 
wydziałów, na trzeciej i czwartej mistrz zmianowy 
i wypalacz klinkieru, a dopiero na kolejnych główni 
specjaliści tacy, jak główny energetyk, czy główny 
technolog zakładu. Zdaniem pracowników zarządu, 
kierowników wydziałów i mistrzów zmianowych dru­
gie miejsce po dyrektorze: należy się wypalaczowi klin­
kieru, a dopiero na trzecim powinien znaleźć się za­
stępca dyrektora, na czwartym, i kierownicy wydzia­
łów, a na piątym szef produkcji. Przy. tym, co jest 
również interesujące, istniała zgodność opinii co do 
tej właśnie hierarchii ważności funkcji i wkładu pra- . 
cy między pracownikami wydziałów produkcyjnych 
i pomocniczych.

Wśród pracowników cementowni „Przyjaźń” prze­
prowadzony został ponadto sondaż opinii co dó waż­
ności śtańóyyisk ha samych wydziałach. 73,6 proc, py­
tanych uznało, że na wydziałach istnieje gradacja sta­
nowisk (najważniejszy — młynarz cementu), zaś 22,2 
proc, było zdania, że na wydziale wszystkie stanowi­
ska są jednakowo ważne.

A oto jak; pracownicy cementowni „Przyjaźń’’ oce­
niają nowy system wynagradzania. 87,5 proc, pytanych 
uważa, że nowy system stwarza właściwe warunki 
dla wzrostu wydajności pracy. 56,9 proc. jest zdania,, 
że wkład pracy jest proporcjonalny do uzyskanej pre­
mii (średnio z tytułu dodatkowego .wynagradzania, wy­
płaty wzrosły w tym okresie w obydwu cementowniach 
o 500—600 zł miesięcznie). 27,7 proc, stoi na stanowi­
sku, że wkład pracy jest większy niż uzyskane pre­
mie. Zdaniem 47,2 proc, zróżnicowany podział nagród 
jest właściwy. 8,3 proc, uważało, że jest raczej właści­
wy, a 20,8 proc, wyraziło się negatywnie o zasadach 
podziału • dodatkowych funduszów, podkreślając, że 
różnice w wynagradzaniu są zbyt duże.

Podsumowując: większość wypowiadających się pra­
cowników cementowni „Przyjaźń" (blisko 90 proc.) oce­
nia pozytywnie nówy system wynagradzania. Ponadto 
ponad 50 proc, uznaje swój wkład prącyJ jako propor­
cjonalny do uzyskanej premii.' Więcej niż połowa py- 
tófij:ćii 'uzna‘e 'tóż "Óbećńy pódzi ał premii za właściwy.

*

' Przedstawmy z kol ei efekty przejściaó na nowy • sy- 
stęm wynagradzania i zarządzania. Zacznijmy od tych 
wymiernych w liczbach.

Przyrost produkcji cementu (ponad, bazę-pląn) w ce­
mentowni „Przyjaźń" za okres 3 miesięcy wyniósł 12,3 
tys. ton. a w cementowni „Warta" 11,5 tys. ton. W pier­
wszej cemehtówhi średni miesięczny przyrost produk­
cji cementu w tym okresie był blisko czterokrotnie wyż­
szy niż w tych samych przedziałach czasowych w I pół­
roczu 1971 r„ a jeśli chodzi o cementownię „Warta” 
— dwukrotnie wyższy. ■

Ponadbazówy zysk bilansowy, czyli ta kwota, którą 

w 85. proc, dzielono w: postaci dodatkowych wynagro­
dzeń między załogę (15 proc, dodatkowych zysków po­
stanowiono zachowywać jako rezerwę na sfinansowa­
nie różnych potrzeb np. pokrycie kosztów awarii) wy­
niósł w cementowni „Przyjaźń” 3 258 tys. zł, a w ce­
mentowni „Warta”' 492 tys. zł.

Skończyły. się przetkrgi o plan. Właściwie nie jest 
to zupełnie ścisłe, ponieważ przechodzące na nowy sy­
stem dalśze cementownie zabiegają o uzyskanie... wyż­
szego planu. Za wyższym planem idą bowiem wyższe 
środki a dyrekcje mają nadzieję posłużyć się nimi wy-: 
dajniej’ niż wynika to z założeń planu. Jest więcej 
niż pewne, że skróceniu ulegną remonty, chociaż do­
tychczas terminy remontów były uważane za „niesły­
chanie wyśrubowane”.: Tylko, że obecnie dyrekcje ce­
mentowni nie zamierzają czekać z przygotowaniem się 
do remontu, .aż do terminu jego nadejścia.-

Poprawie uległa dyscyplina pracy. Robotnicy ź wła­
snej inicjatywy wystąpili z propozycją bardzo ostrych 
sankcji dla wszelkiego typu obiboków i niebieskich 
ptaków. Za 15 minut spóźnienia' grozi.'potrącenie ca­
łego dodatkowegowynagrodzenia, a! suma ta zostaje 
przekazana ha wypłatę dla szczególnie wyróżniających 
się w pracy. Ostro zażądano. zwalniania wszystkich, 
którzy bimbają sobie z wysiłku! innych. .Doszło do pa­
radoksalnych sytuacji; że dyrekcja musiała' występo­
wać przed przedstawicielami związków zawodowych 
w obronie robotników obarczonych liczną rodziną,; 
którzy narazili się.śwoim kolegom obijaniem w pracy.

Dyrektorzy i ich wysłannicy pojawili się w instytu­
tach naukowych w poszukiwaniu : 'rozwiązań, które 
mogłyby zapewnić zWiększćńie produkcji, oszczędność 
materiałów, zmniejszenie zużycia surowców i energii. 
Nowym systemem wynagradzania w; cementowniach 
interesują się w przemyśle maszynowym, w stoczniach, 
w górnictwie.

*
W resórćie budownictwa i w centrali ZPC założono, 

że( jest prawdopodobne, iż w Wyniku wprowadzenia 
nowego systemu wynagrodzeń i; zarządzania w cemen­
towniach, uda się bez inwestycji podnieść produkcję 
cementu w skali roku o 5 próc. Jeśliby się tak stało 
w istocie, to „tylko" owe 5 proc, dałoby przyrost pro­
dukcji cementu ponad plan ok. 600 tys. ton rocznie. 
Rezultaty uzyskane po trzech miesiącach w Cemento­
wniach „Pizyjaźń” i ( „Warta” wskazują, że przyrost 
ten może być wyższy. Ale nie przesądzajmy przed­
wcześnie sprawy.

Z całą pewnością możemy powiedzieć jedno; nowy 
system .wynagradzania i zarządzania „chwycił” w prze­
myśle cementowym. Poza cementowniami „Przyjaźń" 
i „Warta”, od 1.X.1971 r. wprowadzony został do pię­
ciu kolejnych cementowni: „Grodziec”. „Rudniki”, 
„Warszawa”, „Wiek” ; i „Szczakową". Cementownie: 
„Goleszów”, „Podgrodzie” i Opolskie Zakłady Prze­
mysłu Cementowego wprowadzają nowy system od 1 
listopada br., a pozostałe cementownie po 1: Stycznia 
lp72 r. Pyzy, tym j.Szcżakowa“ będzie pierwszą 
łowni ą, która będąc ' dotychczas, deficytową, zamierza 
podjąć ryzyko działalności pod opiekuńczymi skrzydła­
mi (a ściślej — budżetu Zjędpoczeiiia)'.."Generalnie zre­
sztą w przyszłym roku 26; pńeÓsi^bibćstw “prżemysłU 
materiałów budowlanych, w tym m. in, przemysłu ce­
ramicznego, szklarskiego, okuć, kruszyw itd.,: mą być; 
objętych nowym systemem.

Byłoby jednak prżesadą- twierdzić, że mowy system 
wynagradzania i zarządzania wprowadzony doświad­
czalnie W cementowniach jest rozwiązaniem, które — 
tylko brać i stosować.

*
Po pietwśźe. nie jest tó jakieś rozwiązanie uniwer­

salne. Każdy, kto chce je stosować, musi je zaadapto­

wać do własnych warunków produkcji. Nawet w dwu 
cementowniach nie da się wprowadzić dwu jedno­
brzmiących schematów rozliczania i; oceniania wyni­
ków produkcji. W jednej cementowni najważniejszą 
bowiem sprawą będzie: wypal klinkieru, w drugiej 
zaś kamieniołom, ;a w jeszcze innej transport. Każda 
dyrekcja decydująca się na wprowadzenie u siebie 
nowego systemu, liczyć się więc musi z koniecznością 
opracowywania gó indywidualnie.

Dalszego dopracowania wymagać będą kryteria po­
działu' dodatkowego zysków wśród załogi. Fakt, że 
znaczny procent pytanych o tę sprawę-pracowników 
cementowni'- „Przyjaźń”, nie negując, słuszności wpro­
wadzenia nowego systemu, było zdania, że jedni pra­
cownicy są za wysoko oceniani, a drudzy pokrzywdze­
ni, potwierdza konieczność podjęcia .takiej pracy.

W zupełnie nowej sytuacji postawione zostaje Zjed­
noczenie wobec przedsiębiorstw, które przejdą na 
nowy system wynagradzania i zarządzania. W zjedno­
czeniu trzeba się będzie teraz martwić nie o sposoby 
wykonania planu (produkcji, ale 6' to, by wiedzieć, co 
się dzieje w danej dziedzinie, na świacie, jakie są 
tendencje, kierunki postępu; ;technicznego, jak się 
kształtuje sytuacja na rynku krajowym itd. i tym 
służyć przedsiębiorstwom. Wymagać będzie to m.m. 
reformy dotychczasowej sprawozdawczości i sposobów 
informowania się; i 'przekazywania informacji.

Nic na razie bliżej nie wiadomo, jaka będzie reak­
cja „otoczenia” na działalność przedsiębiorstw obję­
tych nowym systemem. Niewątpliwie pojawi się ten­
dencja do przechodzenia do lepiej płatnej pracy, ale 
też trzeba będzie i chcieć lepiej pracować i liczyć 
się z konkurencją. Chodzi tu zresztą, nie . tylko o 
kwestię samego zatrudnienia.; Ważne będzie, jak trak­
towane będą oferty produkcyjne przemysłu cemento­
wego przez np. przemysł maszynowy. Jak uregulowa­
ne zostaną sprawy współpracy na styku przemysł 
cementowy — kolej? Itd. itp.

Powstaje także; pytanie, czy szukając dróg obniże­
nia kosztów produkcji nie wystąpi tendencja do odsu­
wania na dalszy plan działań ;mających na celu ochro­
nę środowiska. Zwłaszcza w przemyśle cementowym 
byłoby to bardzo niebezpieczne. W ogóle sprawa po­
wiązania nowego' systemu wynagrodzeń z- innymi 
kategoriami, takimi właśnie jak koszty, czy wyko­
rzystanie środków trwałych, wydaje się być najmniej 
rozeznana i wymagać będzie dalszych ustaleń.

Nowy system wynagradzania i zarządzania będzie 
też z pewnością surowym weryfikatorem kwalifika­
cji kierowniczych dotychczasowych zespołów dyrek­
torskich fabryk i) przedsiębiorstw. Jest niemal pewne, 
że nie wszyscy się sprawdzą i że ich pożegnanie ze 
stanowiskami niekoniecznie musi odbywać się bez 
szkody dla; utrzymania tempa produkcji.

Wreszcie, system ten nastawiony jest na maksyma­
lizację produkcji; có, jeśli chodzi o materiały bu­
dowlane, jest jak najbardziej pożądane, ale co nie 
oznacza, że nie może nikogo boleć głowa o to, co bę­
dzie 'jeśirćHlBnnbść \(-'blćreŚldnej grupie mate­
riałów, powiedzmy. obniży się.
„ .Trzeba .s.obie t<eż zdawać sprawę z tego, że system 

Wynagradzania wprowadzony 'w przemyśle cemento­
wym „kupią", jeśli tak można Się wyrazić, tylko te 
przedsiębiorstwa, w których; dyrekcje mają pewność 
co do posiadania! rezerw produkcyjnych.

; W sumie ■ jednak, zalety' systemu wynagradzania i 
zarządzania wprowadzonego w cementowniach „Przy­
jaźń” i „Warta" i ( i dalszych) . wydają się być tak 
oczywiste w istniejących. warunkach, a sam system 
tak prosty i skuteczny (przy tym; qie wymagający 
jakichś rewolucyjnych zmian na etapie wdrażania), 
że jego rozpowszechnienie, zwłaszcza w przemyśle 
materiałów budowlanych, powinno znaleźć życzliwe 
poparcie.

SZANSA 
PRZYSPIESZENIA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

RED.: Akurat w tej dziedzinie nie startujemy z punktu zerowego. Od datma pó- 
dąjmuje się na przykład; próby — w ramach Stałej Komisji - Przemysłu Węglo­
wego RWPG —; opracowania bilansów ; paliwowych w skall całej socjalistycznej 
wspólnoty, a nie pojedynczych krajów, rozwiązywania, problemów bilatwo-wyóh 
wspólny-wą silami. Liezne są przykłady ’ porozumień dwustronnych, mających, ha 
celu przełamywanie barier surowcowych, wymieńmy choćby polsko-czechosło­
wacką umowę siarkowa i miedziową, radzleoko-bulgarską umowę w sprawie eks­
ploatacji drewna syberyjskiego, polsko-radziecką umowę potasową lip.

H. K.: Nie; tylko w tej dziedzinie Ale teraz chodzi o to, by zrobić krók 
dalej, by te pojedyncze dotychczas przykłady uczynić praktyką powszech­
ną, a co najważniejsze, oprzeć ją na solidniejszych niż w przeszłości pod­
stawach;

Największe znaczenie, moim zdaniem, mają przyjęte przez kraje człon­
kowskie zobowiązania dotyczące opracowania długofalowych prognoz dla 
ważniejszych dziedzin gospodarki, nauki i techniki oraz koordynacji pla­
nów na dalszą perspektywę w zakresie ważniejszych gałęzi gospodarki na­
rodowej i rodzajów produkcji. W pierwszym rzucie (lata 1971—1975) ko­
ordynacją, dolyczącą z reguły okresu do roku 1985, objęte mają zostać 
takie kluczowe dziedziny, jak rozwój bazy paliwowo-energetycznej, w tym 
energetyki jądrowej, bazy surowcowej: dla hutnictwa żelaza i metali nie­
żelaznych, przemysłu chemicznego, celulozowo-papierniczego i lekkiego 
(łącznie z pracami geologiczno-poszukiwawczymi),ważniejsze rodzaje wy­
robów hutnictwa żelaza! i metali, nieżelaznych, petrochemia i związane Z 
nią podstawowe rodzaje produkcji, kompleksowe systemy maszyn i' przy­
rządów decydujących o rozwoju rewolucji naukowo-technicznej.

To sprawa o zasadniczym znaczeniu dla ukształtowania optymalńyćh 
Struktur gospodarczych w krajach członkowskich, jako całości, dla stwo­
rzenia podstaw rozwiniętego systemu współpracy międzynarodowej. Prak­
tykowana dotychczas koordynacja planów pięcioletnich, bez względu na 
to, co byśmy zrobili, by przebiegała ona w sposób bardziej konsekwentny

Nr 45 (1051) - 7.XI.1971

i kompleksowy, by ją odformalizować i wypełnić treściami merytorycznymi, 
uczynić z niej instrument: rzeczywistego współdziałania, zawiera w sobie 
bardzo ubogi „ładunek ; nośny”.'; Jest; po prostu koordynacją ; statyczną, 
obracającą się w kręgu faktów dokonanych, spraw już przesądzonych; gdy 
tymczasem stworzenie komplementarnych struktur gospodarek narodo­
wych wymaga szerszego oddechu, oddziaływania ha procesy gospodarcze 
w dynamice.

RED.: Rola, przypisywana koordynacji działań gospodarczych w dłuższych prze­
krojach czasowych, jest odbiciem ewolucji poglądów w krajach socjalistycznych 
na funkcje i zadania planowania gospodarczego. Nie ma w tej chwili kraju soC- 
Jzliatycznego, w którym — w dyskusjach ekonomicznych, a coraz częściej także 
W dokumentach oficjalnych — nie podkreślano by potrzeby położenia nacisku 

(na planowanie długookresowe, traktowanie zadań długofalowych jako punktu 
wyjścia dla poszczególnych pięciolatek. Także u nas, w wytycznych do dyskusji 
zjazdowej, obok stwierdzenia, że decydujące znaczenie dla realizacji celów roz- 
wojowycb mają piany pięcioletnie, podkreśla .się, że muszą one jednak być opra­
cowywane w oparciu o plany perspektywiczne oraz o wszechstronnie rozwinięty 
System prognoz i badań analitycznych.

H; K.: Jest to wyciągnięcie wniosków z‘faktów oczywistych. Okres pię­
cioletni nie slwarza szerszego pola manewru. Odczuwamy to także na włas­
nej skórze, (przymierzając zamiary dó możliwości w dyskutowanej obecnie 
wersji pięciolatki, a co dopiero mówić o szansach takiego (manewru na 
zewnątrz, 'w przekroju 8 krę.jów wchodzących w skład RWPG; Koordynacja 
zamierzeń długofalowych nie może się ograniczać wyłącznie do problemów 
bazy paliwówo-surowcowej. Musi przebiegać" znacznie szerszym frontem. 
O ile w zakresie surowców i paliw niejako sama natura wyznacza kie­
runki i charakter międzynarodowego podziału pracy, specjalizacji i koope­
racji; nie pozostawia; żadnego innego wyboru, to w przemysłach przetwór­
czych autentyczni*  międzynarodowa współpraca może być Jedynie wynikiem 
świadomych decyzji planistycznych. Z przyczyn znanych i dó których nie 
ma co . w tym miejscu powracać, gospodarki naszych krajów noszą jesz­
cze w pewnej mierze charakter paralelny w’ stosunku do siebie, handel 
zagraniczny — którego udział w dochodzie narodowym jest stosunkowo 
skromny — polega przede wszystkim na wymianie aktualnie 'występują­
cych .nadwyżek: towarowych a nie jest efektem, rzeczywistego; podziału 
pracy, korekty rzeczowej struktury dochodu narodowego itp. To bardzo 
wyraźnie ogranicza zresztą jego dynamikę. Charakterystyczne np., że w 
czasie, gdy; udział krajów RWPG w światowej produkcji przemysłowej 
Systematycznie nośnie; podobnie rośnie udział w wytwarzańym dochodzie 
narodowym, metnal nie zmienia się udział krajów RWPG w; światowej 
wymianie towarowej.

Specjalizacja kooperacja w przemysłach przetwórczych musi przebie­
gać o wiele dalej w głąb niż w przemysłach wydobywczych, o wiele więk­
sze znaczenie 1 znacznie wyższą efektywność ekonomiczną we współczes­
nym iwiecie ma specjalizacja w produkcji elementów niż produktów fi­
nalnych. Nikt nie jest w stanie spamiętać marek wytwarzanych obecnie 
w świecie (samochodów, każde jednak dziecko wie, jakie są marki naj­
lepszych świec samochodowych. Opanować montaż przyzwoitego 
samochodu; jest! w stanie każdy średnio rozwinięty kraj, a nawet kraj,, o 

którym, trudno powiedzieć, że przekroczył już próg dojrzałości gospodar­
czej. Opanować produkcję przyzwoitych świec samochodowych czy innych 
elementów potrafiło już znacznie mniej krajów, produkcja ta wymaga 
znacznie większej kultury, doświadczenia, znajomości rzeczy.;

RED,: Specjalizacja „W głąb” a nie według produktów finalnych usuwa Jeden 
« ważnych hamulców, powodujących opory — szczególnie mniej rozwiniętych 
krajów — przed Włączaniem się w międzynarodowy podział pracy. Każdy chce 
przecież partycypować We współczesnej rewolucji naukowo-technicznej, zbierać 
Jój owoce, zarabiać na niej. Nikt nic chce zgodzić ślę na rolę Kopciuszka.

H. K.: Zapatrzenie w produkt 'finalny jako świadectwo dojrzałości tech- 
nlcżnej jest jedną z przyczyn pewnego zapóźnienia technologicznego w 
naszych krajach, luki technologicznej, o której powiadają fachowcy, że 
jest znacznie głębsza od luki konstrukcyjnej, i co chyba jest prawdą. 
Specjalizacja „w głąb” te lukę eliminuje najskuteczniej, bo nie montaż 
jest przecież działaniem 'produkcyjnym najbardziej pracochłonnym, de­
cydującym o kosztach, o ekonomicznej konkurencyjności produkcji final­
nej. Zarazem w ten sposób uzyskuje,'[się. szansę bardziej skutecznej kon­
centracji potencjału naukowo-badawczego przemysłu na paru wybranych 
produktach, zapobiega rozproszeniu sił.

W krajach kapitalistycznych specjalizacja tego rodzaju dokonuje się 
przez konkurencję, wypieranie jednych producentów przez innych, co 
powiększa koszty społeczne. My mamy szansę zapobiegać takiemu mar­
notrawstwu środków przez ,działanie planowe, także w skali międzynaro­
dowej — koordynując długofalowe zamierzenia rozwojowe, a nawet w pew­
nych przypadkach,- jak to; przewiduje; program socjalistycznej integracji, 
przez opracowywanie wspólnych, tworzonych przez'zainteresowane kraje, 
programów rozwojowych w ujęciu gałęziowym czy branżowym. To, że koor­
dynacja zamierzeń długofalowych nie nioże ograniczać się wyłącznie do pro­
blemów surowcowo-pąliwowych, wynika także z prostej logiki faktów: bazę 
surowcowo-paliwową trzeba tworzyć „pod potrzeby", a tc z kolei wyznacza 
przede wszystkim rozwój przemysłów przetwórczych.

RED.: Kładzie Pan przez cały czas nacisk na Instrumenty planistyczne. Czy to 
ma ..oznaczać, że w programie dalszego rozwoju współpracy i socjalistycznej in­
tegracji problemom walutowo-finansoWym 1 innym instrumentom oddziaływania

- pośredniego przypada rola drugorzędna? ;

H. K.: Proszę wybaczyć — z wykształcenia, temperamentu i praktyki 
jestem finansistą — a mimo to. a mbźe właśnie dlatego,, nie podzielam 
.wiary! w cudowną moc czystych instrumentów finansowych‘czy szerzej — 
czystych instrumentów ekonomicznych. Klucz do integracji, do rozwoju 
racjonalnej specjalizacji i kooperacji {międzynarodowej leży w stworze­
niu komplementarnych struktur gospodarek narodowych. Te zaś przede 
wszystkim w paśźych warunkach tworzyć należy przy użyciu instrumen­
tów planistycznych, na tej drodze uniknąć można zbędnych kosztów i 
osiągnąć rozwiązania optymalne.

Ale — jeśli integracja gospodarcza ma mieć sens ekonomiczny, to zna­
czy, mówiąc w największym skrócie, {prowadzić ma do maksymalizacji 
efektów przy minimalizacji nakładów, (a o to przecież, chodzi — nie moż­
na jej realizować w oderwaniu od realiów ekonomicznych. Trzeba liczyć, 
co się rzeczywiście, komu i pod jakim’ warunkami opłaca, a co nie. Na-



Ludność 
w wieku 
produkcyjnym 
i nieprodukcyjnym

Wyniki Narodowego Spisu Powszechne­
go skorygowały dotychczasowy szacunek 
stanu i struktury ludności Polski. Dane 
o strukturze ludności na koniec ub. roku 
opracowano w dwu wariantach wieku 
produkcyjnego: podstawowym — obej- 
mujwm- mężczyzn -w wieku 18—61 lata 
i kobiety W;wieku 18—59 lat oraz w wa­
riancie obejmującym mężczyzn w wieku 
1S—39 lat i kobiety w wieku 13—54 lata.

Według wariantu podstawowego lud­
ność w wieku produkcyjnym wynosiła w 
końcu 1970 r. 56,1 proc, ogółu ludności, 
podczas gdy w końcu 1960 r. — 54,6 proc. 
W okresie dziesięciu lat grupa ta po­
większyła się 0'2 035 tys. osób, głównie; 
w wyniku wejścia w wiek zdolności do 
pracy roczników „wyżu demograficz­
nego". ■ *

• Określenie celów', trybu: metod i warunków .wprowadzenia ekono­
micznie uzasadnionych (.wzajemnie uzgodnionych kursów lub współczyn­
ników walut narodowych krajów członkowskich w stosunku do waluty 
wspólnej (rubla transferowego) oraz kursów lub współczynników .walut 
narodowych między sobą (r. 1971).
• Ustalenie ekonomicznie uzasadnionych i wzajemnie uzgodnionych 

relacji walut narodowych; do waluty wspólnej (rubla transferowego) 
oraz kursów - lub współczynników1 przeliczeniowych walut narodowych 
między sobą, przy , zastrzeżeniu, że kraje członkowskie same ustalą, czy 
w danym kraju relacje te mają mieć postać kursów czy współczynników 
oraz jaki będzie sposób wykorzystania ustalonych współczynników lub 
kursów wewnątrz danego kraju (lata 1972—1974).
• Podjęcie prac, poprzedzonych odpowiednimi' badaniami, nad stwo-

Równocześnie wyraźnie można zaobser­
wować pogłębianie sie różnic pomiędzy 
liczbą ludności 1 w miastach i na wsi w 
grupach wieku produkcyjnego, o ile w 
1960 r. liczba ludności w wieku zdolności 
do pracy w miastach była większa od 
liczby ludności na wsi o 203 tys. osób, 
to w 1970 r. przewaga ta wzrosła do 1 926 
tys. osób, tj. przeszło 9-krotnle.

Na każde 100 osób w wieku produkcyj­
nym przypadało w Polsce na koniec 
1970 r. 78 osób w : wicku nieprodukcyj­
nym, z czego 59 osób znajdowało sie w 
«■leku przedprodukcyjnym i 19 osób w • 
wieku poprodukcyjnym. „Obciążenie" 
ludności w wicku produkcyjnym osoba­
mi w wieku nieprodukcyjnym w mia- 
stacli było ó 10 osób mniejsze, zaś na 
wsi o 12 osób większe od wielkości ogól­
nokrajowej.

Zmiany w strukturze wieku ludności 
występują również w podziale na po­
szczególne województwa lub grupy woje­
wództw. Zasiedlenie Ziem Zachodnich 
i Północnych spowodowało ukształtowa­
nie się na tych obszarach specyficznie 
młodej ludności według wieku. Stąd też 
demograficznie „młode" to: m. Wrocław 
i województwa: gdańskie, koszalińskie, 
olsztyńskie, szczecińskie, wrocławskie 
i zielonogórskie.:

Najniższe „obciążenie" ludności pro­
dukcyjnej przez: ludność w wieku nie­
produkcyjnym (co świadczy o dużym 
udziale w tych województwach ludności 
w wieku zdolności do pracy) posiadają 
miasta wydzielone z województw oraz 
najbardziej uprzemysłowione wojewódz­
two katowickie. Najwyższe „obciążenie" 
wykazują natomiast woj. olsztyńskie, 
białostockie 4 rzeszowskie.

W województwach zachodnich i północ­
nych występuje . prawic równowaga pici 
(przy 165 8 kobiet na 100 mężczyzn w 
Polsce). Najwyższe współczynniki femi- 
nizacji notuje się w miastach wydzielo­
nych z województw (np. m. st. Warsza­
wa — 116,3) i w woj. opolskim, (s)

Terminarz spotkań organizowa­
nych w Ośrodku Konsultacji Eko­
nomicznych PTE w listopadzie 
1971 r.

11.XI.1971 r. godz. 13 — „Kierownik 
działu w przedsiębiorstwie handlu zagra­
nicznego — zadania i obowiązki. — ini­
cjatywa i przedsiębiorczość — granica ry­
zyka i odpowiedzialność"

Konsultant: RAKO­
WI CZ

12.X1.1971 r. godz. 10 — „Podstawowe 
zasady analizy gospodarki materiałowej"

Konsultant: mgr STANISŁAW POLAK
20.xi.i97i r.-godz. 10 — „omówienie aic- 

tów normatywnych wprowadzających 
zmiany w zasadach kosztorysowania ro- 
bót budowlano-montażowych"

Konsultant: mgr JANUSZ WRÓBLEW- ' 
SKI

26.XI.1971 r. godz. 10 — „Organizacja ; 
pracy na stanowiskach roboczych — ba­
danie 1 mierzenie pracy" - .

Konsultant: dr Inż. WITOLD ZARA- 
CHOWICZ

INTEGRACJA merytoryczna, będąca pewne­
go rodzaju novum, polega na tworzeniu tzw. 
pełnych cyklów badawczo-rozwojowych, czy­
li planów realizacji problemów będących in­
strumentem koncentracjidziałalności posz­
czególnych placówek.. Przenikanie tego pro­

gramu do praktyki napotyka liczne bariery 
instytucjonalne i psychologiczne. Istota badań 
polega na wywoływaniu zmian, innowacji, zaś 
otoczka organizacyjna, w której mieści się dzia­
łalność twórcza dąży do stabilizacji i prźedłu- 

: żania w nieskończoność swego istnienia. >
Struktura organizacyjna wielu krajowych 

placówek badawczych ‘ przystosowana jest za­
zwyczaj do działalności badawczej. uprawianej. 
10-—15 lat temu, zaś rzadko odzwierciedla ak­
tualne i przyszłe potrzeby rozwoju nauki i tech- 

' niki. ■
*

Planowanie prac nad postępem technicznym 
powinno różnić się w sposób dość istotny od zasad 
planistycznych obowiązujących w innych sfe­
rach gospodarki, przede wszystkim w sensie 
bardziej elastycznego, niż np. w przemyśle do­
stosowania się do specyficznego 1 twórczego 
rozwoju, nauki. Badania i prace rózwójowe, ja­
ko sui generis inwestycje, cechują bowiem:
• długi okres między zainwestowaniem a 

zwrotem kosztów inwestycyjnych;
9 wysoki stopień ryzyka;
• inicjowanie (w przypadku powodzenia) 

znacznych nakładów w produkcji Innych dzie­
dzin. ;

W funkcjonującym w Polsce' stylu planowa­
nia B-f- R zakorzeniły się, generalnie rzecz 
biorąc, rygory i maniery planistyczne zaczerp­
nięte z przemysłu, takie jak: sztywność limitów 
zatrudnienia i środków finansowych, duża pra­
cochłonność opracowywania planów, napięte i 
nieprzekraczalne terminy wykonania' prac itp. 
Trudno niejednokrotnie oprzeć się wrażeniu, że 
plany B i R formułowane są po to, aby spra­
wozdanie potwierdziło, iż wszystko odbywa się 
formalnie, a nie po to, aby mobilizowały wysi­
łek placówek.

*
Wprowadzane stopniowo w życie od roku 1970 

nowe zasady planowania B i R opierają się na 
rozwiązywaniu problemów w tzw. pełnych cyk­
lach rozwojowych. Praktyka dość krótkiego ży­
cia nowych zasad rodzi mieszane odczucia. Mi­
mo wielu pozytywów, jak 'np. kompleksowość 
w rozwiązywaniu problemów badawczych, nowe 
reguły podnoszą w znacznym stopniu praco­
chłonność planowania w. jednostkach badaw­
czych, które - kształtuje się na poziomie 4—-5 
proc, ogólnej ilości efektywnych godzin pracy, 
gdy w poprzednim ' systemie pracochłonność ta 
nie przekraczała 1 proc.1).

Następnie niezwykłe skomplikowanie' proce­
dury planistycznej sprawia, że wzrastają w por 
równaniu z poprzednim, ssytemem koszty prać 
planistycznych i trudności w opanowaniu zło­
żonego systemu przez pracowników służb pla­
nistycznych w placówkach. Nowy system w 

' małym stopniu uwzględnia tak ważne dla pla­
nowania B 4- R reguły, jak: elastyczność doko­
nywania zmian w sposobach i metodach ba­
dań, poziomie zatrudnienia, rodzaju zaopatrze­
nia w materiały i aparaturę. Wszystkie wymie­
nione mankamenty stanowią cenę, jaką płaci się 
za walor kompleksowego ujęcia zagadnień ba- 

. dawczych , i rozwojowych • instytutów2).
Nowy system wymaga zatem wielu modyfi­

kacji, aby mógł uczynić, z planowania rzeczy­
wiście' instrument do szybkiego osiągania efek­
tów badawczych.

*
. Wielorakie więzi między B i R a przemysłem 
wymagają korespondencji planów przedsię­
biorstw przemysłowych, instytutów branżowych 
oraz instytutów badań podstawowych.

Kompleksowość planowania — pojmowana 
jako integracja zadań przemysłowych i nauko­
wo-badawczych — gwarantuje pomyślny rozwój 
gospodarki: Już wtedy, gdy planuje się daną 
produkcję w przemyśle, trzeba zaplanować od-

powiednie nakłady na badania i prace rozwo- nansowania. Jest to uproszczona odmiana tzw. 
jówe, gdyż inaczej okazuje się, że rozwój ja- pełnego rozrachunku gospodarczego obwarowa- 
kiejś dziedziny gospodarki zostaje zahamowany ną licznymi dyrektywami k.limitąmi. Niepeł- [ 
brakiem dopływu nowatorskiej myśli , techtócz- ny rozrachunek gospodarczy powiązany z pla- 
•hęłs z narild. Polska praktyka -gospodarcza boga- nowaniem •problemów w: pełnych cyklach roz- 
t^jjest w tego .typu, doświadczenia a" dlatego wojowych uzależnia wybór 4 podjęcie realizacji 
intęgrMcja1 planów riąiiki ?i przęinysłu powinna tematów od. możliwości inwestówanią. Powstaje 
być ttaktowana jako "'imperatyw' praktyk piani- i. w, konsekwencji groźba wyelirńinDWania z ba- 
stycznych. dań tematyki ambitnej, oryginalnej, która nie

; Powiązany z planowaniem system finansowa- wchodzi w zakres pełnego cyklu rozwojowego, 
nia B-l-R budzi zawsze wiele kontrowersji. a więc pozbawiona jest w zasadzie szans na sfi- 
Trudno jest w dyskusjach na temat sprawnoś- nansowanie. Inne niebezpieczeństwo rodzi się 
ci aktualnie obowiązującego systemu finansowa- wskutek faktu,’ że zysk nie będąc wskaźnikiem 
nia B + R zająć zdecydowane stanowisko, gdyż dyrektywnym i pozostając do dyspozycji jed­

nostki badawczej wyzwala, w jej taktyce ten­
dencje do maksymalizacji sprzedaży. Pojawia 
się wówczas kolizja między interesem ogólno­
społecznym a interesem jednostki badawczej, 

: która będzie dążyła do realizacji prac łatwiej­
szych, szybko przynoszących dochody, zaniedbu­
jąc prace wynikające z planów koordynacyj- 

. i: nych. :
Nie ma oczywiście idealnego systemu finanso-

O NOWEJ POLITYCE 
BADAWCZEJ

ORGANIZACJA

ZARZĄDZANIE
WITOLD KASPEUKIEWICZ

Organizację polskiego zaplecza hau- 
kowo-badawczego cechuje daleko 
idąca atomizacja. Na IV Plenum KC 
PZPR w roku 1969 wysunięto program 
doskonalenia organizacji i struktury 
bazy naukowo-technicznej, który za? 
ktada włączanie wszystkich placówek 
naukowych i technicznych . w proces 
tzw; integracji merytorycznej i organi­
zacyjnej.

wania prac B 4- R. Obowiązujący jednak obeć- 
; nie w Polsce system wymaga licznych korektur.
System finansowy powinien Wyzwalać natu­
ralne, ekonomicznie uzasadnione więzi między 
placówkami a przemysłem. Postać rozrachunku 

: gospodarczego wsparta dyrektywami wywołuje 
antybodźce do realizacji zadań ujętych w pla­
nach pełnych cyklów rozwojowych i sprawia, 
że plany badawcze traktowane są w wielu 
przypadkach w sposób wysoce formalny.

. Stwierdzeniem tym nie zmierzamy do stwo­
rzenia czystego modelu rozrachunku gospodar­
czego pozostawiającego jednostkom badawczym 
zupełną swobodę w wyborze kierunków i' te-

; matyki prac B -f- R, lecz do znalezienia takiego 
rozwiązania, które uczyniłoby z systemu umów 
między placówkami a przemysłem narzędzie 
podnoszenia efektywności badań i prać rozwo- 

. jowych. Komponentem takiego rozwiązania by­
łaby współpraca placówek z przemysłem na ba­
zie podziału kosztów, ryzyka i dochodów. W 
pewnej mierze naprzeciw temu wychodzi kon­
strukcja funduszu efektów wdrożeniowych, ale 
należałoby szukać i innych rozwiązań, ńp. sto­
sowanie sprzedaży gotowych opracowań, licen­
cji itp.4).

*

praktyczne rożwiązania systemu finansowego są 
na ogół skomplikowane, ulegają ciągłym zmia­
nom,; poprawkom itp. Godne uwagi jest prze­
konanie,; iż ze względu na różnorodność celów, 
funkcji i warunków działania jednostki' badaw­
czej model gospodarki finansowej nie powinien 
być jednorodny, ale wielowariantowy, elastycz­

Ukoronowaniem B + R jest zastosowanie ich 
wyników w praktyce przemysłowej. Tempo 
wprowadzania i dyfuzji w całej gospodarce lep­
szych; wyrobów i; procesów produkcyjnych jest 
podstawowym kryterium osiągnięć danego kra? 
ju W: dziedzinie innowacji. Współczynniki ab­
sorpcji rezultatów nauki przez sferę gospodar­
czą są w Polsce'niskie i wynoszą dla prac ba- 
dawczo-rozwojowych (1966—1969) — 0.55—9,6" 
a dla licencji (1966—1967) — 0,59 5). Podstawową 
przyczyną utrudniającą stosowanie osiągnięć 
nauki i techniki w gospodarce jest brak me­
chanizmów gospodarczych, które skłaniałyby 
przedsiębiorstwa do wdrażania postępu tech­
nicznego. Zmiany techniczne 1 technologiczne

oRzOiW

ny3).
Implikuje to potrzebę stosowania w gospodar­

ce placówek naukowo-badawczych nie ■ tylko 
elementów rozrachunku gospodarczego, który 
od roku 1970 zyskał sobie ; prawo ? obywatel­
stwa, lecz także specyficznych dla sfery B + R 
ąlemeptdw sysfemui finansowego,, ńp.; subsydio­
wania, co jest szczególnie ważne "przy 'podejmo­
waniu prac o - wysokim stopniu niepewności u- 
(zySkania: su^cąsą, badawczego.

*
W Polsce, występują trzy formy gospodarki 

finanśówej placówek naukowo-badawczych: 
jednostki budżetowe, zakłady budżetowe, i roz­
rachunek gospodarczy. Ewolucja form. zmierza 
w kierunku wyeksponowania roli zakładu bud­
żetowego i rozrachunku gospodarczego.

Zastanówmy się pokrótce nad przydatnością 
rozrachunku gospodarczego dla podnoszenia, e- 
fektywności badań, .i prac rozwojowych. W pla­
cówkach, które stosują rozrachunek gospodar­
czy, nie" występuje pełna postać tej formy fi-

w przedsiębiorstwie są bowiem czynnikiem e- 
gzogenićznym, określonym motywem sytuacji 
zewnętrznej.

Patrząc na problem roli jaką ma odegrać 
nauka w realizacji planu 5-letniego 1971—1975 
przez optykę ukazanej oceny polskiego status 
quo w sferze B + R, dochodzimy do ostatecz­
nych wniosków: perspektywa uczynienia z nau­
ki podstawowej dźwigni rozwoju społeczno-gos­
podarczego wymaga usunięcia wielu manka­
mentów i nieprawidłowości w organizacji i za­
rządzaniu rozwojem nauki. Nieodzowne są tak­
że: uzdrowienie mechanizmów, transformujących 
myśl nowatorską w konkretny efekt produkcyj­
ny brąz zwiększenie nakładów inwestycyjnych 
na naukę.

Jak widać, zadania są rozliczne i na*  pewno 
niełatwe do; praktycznych rozwiązań. Wymagać 
będą skonsolidowanego wysiłku twórców nau­
ki, inżynierów j ekonomistów ujętego w ramy 
wytyczone przez rezultaty ogólnonarodowej dys­
kusji nad Wytycznymi na VI Zjazd PZPR.

1) Patrz Z. Rajewski: Ryzyko i efektywność. „Zy­
cie Gospodarcze" 1971, nr 10.

2) J. Moszczyński:. Plany B I R a oryginalność, 
„Życie Gospodarcze" 1971, nr 21. .

3) Patrz J. Moszczyński: Czy 1 jaki rozrachunek, 
„Życie Gospodarcze" 1971, nr 20.

4) J, Moszczyński: Czy 1 jaki rozrachunek, „Życie 
Gospodarcze" 1971, nr 21.

5) z. Madej: Nauka a rozwój gospodarczy. PWE, 
1970 r., str. 202.

dochodzenie
ROSZCZENIA O ZWROT

NIENALEŻNIE POBRANEJ 
Z KONTA SUMY

i Przedsiębiorstwo Produkcji Leś­
nej w R. dostarczyło z początkiem 

1969 r. Przedsiębiorstwu N. mrożo­
ne mięso zajęcy i dzików, za które 

; wystawiło fakturę na sumę 199 037 
zł. Należność ta została przez Przed- 
isiębiorstwo N. po otrzymaniu dosta­
wy w całości zapłacona.
\ Gdy jednak w kilka tygodni póź­
niej odbiorca stwierdził, że część 
mięsa z tej dostawy była zepsuta, 
■wystawi! na dostawcę notę obciąża- 
ijącą na kwotę 13 317 zł, stanowiącą 
równowartość zepsutego mięsa C 
kwotę tę pobrał od Przedsiębior­
stwa Produkcji Leśnej w drodze in­
kasa 21 kwietnia 1969 r.

Na to z kolei przedsiębiorstwo 
iProdukcji Leśnej nie zgodziło się; 
■wobec czego wystąpiło 8 kwietnia 

11970 r. do Okręgowej Komisji Ar< 
bitrażowej z wnioskiem o zasądze- 
j nie zwrotu pobranej kwoty.

1 Wniosek powyższy został zarzą- 
dzeniem Prezesa OKA odrzuęoąy, 
^ponieważ wpłynął już po upływie 
i roku ód .daty wykonania, dostawy 
i mięsa. Podobnie roszczenie uznała 
; za przedawnione GKA.

1 Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
ś wniesionej przez Prezesa Głównej 
Komisji Arbitrażowej, sprawa zo­
stała ponownie rozpoznana przez 
itę komisję, która — w trybie 
i rewizyjnym — orzeczeniem z dnia 
:21 grudnia 1970 r. nr BO-12445/70 

J poprzednie swe stanowisko zmieniła, 
; Wypowiadając ostatecznie następu-
jący pogląd prawny:

Bieg terminu dla dochodzenia 
i roszczenia b zwrot świadczenia, po- 
branego bezzasadnie w trybie in- 

1 kasa, biegnie od chwili jego pobra- 
1 nia z konta.

J W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„(...) Główna Komisja Arbitrażo- 
j wa zatwierdzając zarządzenie Pre- 

; zesa OKA Odrzucające wniosek po- 
: minęła okoliczność, że należność za 

1 dostawę została w całości uregulo- 
1 wana przed upływem terminu prze- 

" dawnienia, a więc powodowy do- 
J śtawca zaspokoił . swoje roszczenie 
1 z tego tytułu/ Dopiero na skutek pĄ? 
i braniaprzez pozwanego odbiorcę z 
konta powoda kwoty objętej notą

; z dnia 10.IV.1969 r. powstało pp' 
stronie powoda roszczenie o jej

i zwrot.
Dochodzone wnioskiem roszczenie 

należało więc traktować nie jak ro­
szczenie o zapłatę należności za do­
stawę, lecz- jak roszczenie o zwrot 

■ nienależnego świadczenia, które sta- .
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wet w dziedzinie: wdawałobyś się tak oczywistej jak surowce, nfę /ma 
odpowiedzi z góry rozstrzygniętych, jednoznacznych dla każdego i w 
każdych warunkach. Geolodzy nie wyręczą ekonomistów.

RED.: Chodzi o to. że na przykład — z uwagi na koszty transportu — niekiedy 
bardziej opłacalna może być eksploatacją złóż uboższych niż przebogatych zióż po.

• łożonych na odludziu, o i tysiące kilometrów od potencjalnych odbiorców?

H. K.: Także o to, ale nie tylko'. Takie pytania- trzeba naturalnie/roz­
strzygać z ołówkiem w ręku, ale także parę dziesiątków innych pytań. 
Na przykład: jaki powinien być zakres wspólnie; podejmowanych .inwe­
stycji surowcowych? Jakie fazy przetwórstwa powinny one obejmować? 
Tylko wydobycie kopalin, a może także przeróbkę ich na miejscu? Nie 
chodzi o to, by ograniczać inicjatywę kraju, na/terytorium, którego pó- 
dejmuje się wspólnie inwestycję surowcową. Każdy kraj ma prawo roz­
wijać w dowolnym zakresie przetwórstwo posiadanych prżez siebie bó-
gactw. w oparciu o własne środki i własne, wewnętrzne kalkulacje. To 
jego sprawa. W pewnych jednak przypadkach ekonomiczną opłacalność 
przedsięwzięcia — nie tylko w skali jednego kraju, ale kilku 'krajów 
zainteresowanych — lub całej socjalistycznej wspólnoty — warunkuje 
stworzenie na miejscu kompletnego kompleksu przetwórczego, co może 
być ponad siły jednego; kraju i; wtedy w grę wchodzić może znacznie 
szerszy program międzynarodowego współdziałania. To : są . sprawy wy­
magające bardzo indywidualnego'potraktowania i jest rzeczą oczywistą, 
że bez obiektywnych kryteriów, oceny ekonomicznej nie. .znajdzie się 
odpowiedzi, na te pytania.

Jeszcze bardziej złożone wymagania przed rachunkiem ekonomicznym ■ I
stawia rozwój specjalizacji i kooperacji w wyższych fazach przetwórstwa. A tymczasem wprowadzenie wspólnej waluty oraz wymienialności wa- 
W tej sprawie istniały w przeszłości dość duże różnice zdań, nie zniknę- lut narodowych wymaga ujednolicenia kryteriów naliczania cen (kosz- 
ły one także do końca; obecnie W kilku podstawowych punktach osiąg- — . , . — .
nęllśmy już jednak zgodność poglądów — znalazło, to odbicie w; uchwalo­
nym programie socjalistycznej integracji — w pozostałych, sądzę, osiąg­
nięcie zgodności poglądów jest już tylko kwestią czasu;

RED.: W jakich punktach występuje tu zgodność poglądów?

H. K.: Przede wszystkim kompleksowy program socjalistycznej inte­
gracji kładzie nacisk na przekształcenie rubla transferowego w auten- 
tyczńą wymienialna walutę międzynarodową, spełniającą w pełni funkcje 
miernika .wartości, 'środka płatniczego i. środka akumulacji. Program wy­
znaczą następujące etapy prac w tej dziedzinie:

H. K.: Ograniczę się tylko do jednego przykładu — porozumień spec- socjalistyczna integracja gospodarcza nastawiona na wyzwolenie no- 
jalizacyjnych i kooperacyjnych. Nad dotychczasowymi naszymi działa- W, ^‘."ąPWowych w oparciu o długofalowe programy międzynarodo- 
ńiami w sferze międzynarodowej współpracy1 krajów socjalistycznych specjalizacji i kooperacji, na obniżenie — poprzez zacieśnianie wza- 

■ ciążył brak egzekutywy W stosunku do wzajemnie podejmowanych żo- lanych powiązań ekonomicznych — społecznych kosztów 'rozwoju, jest 
bowlązań. Koordynacja planów: gospodarczych polegała przede wszystkim n!e do pogodzenia z niedocenianiem roli handlu zagranicznego, 
na wzajemnym informowaniu się o»zamierzanych kierunkach rozwoju „ .
gospodarek; parodowychl. To/już- w tej chwili nie wystarczaj W sytuacji, Kozmawiał:
gdy celem i konsekwencją koordynacji długofalowych zamierzeń rozwo- KRZYSZTOF KRAUSS
jowych a nawet w pewnych przypadkach wspólnego opracowywania 
programów^ rozwoju dla wybranych gałęzi i branż ma być stworzenie 
nowych realiów ekonomicznych — inny musi być charakter; konsultacji. 
Obligatoryjny w takim a zakresie, w .jakim w grę wchodzą materialne 

___ „_________ . . . interesy Stroń. W sytuacji, gdy żaden z organów RWPG nie; ma upraw- .
rżeniem przesłanek dla wprowadzenia ■ jednolitych kursów walut narodo- n$eń decyzyjnych w stosunku do krajów członkowskich, obi Iga tory jność 
wych każdego kraju (lata 1976—1979). zobowiązań" wynikających z koordynacji długofalowych zamierzeń rozwo-

# Podjęcie decyzji o wprowadzeniu jednolitego kursu walut narodo­
wych oraz" określenie' terminu; realizacji ■ tej . decyzji (rok 1980).

Program, Jak z tego widać, wyraźnie określając cel, do którego się dąży, 
nie ukrywa Jednak, że dojście do pełnej wymienialności walut narodowych i prze­
kształcenie rubla transferowego w autentyczny pieniądz międzynarodowy'będzie 
procesem długotrwałym i uzależnionym od wielu warunków i etapów pośrednich. 
Po pierwsze — z Czego wynika długotrwałość tego procesu, po drugie — co zda­
niem Pana, jest w tym wypadku sprawą najpilniejszą, najważniejszą?

H. ;K.: Zbliżenie metodologii kształtowania cen wewnętrznych. Wskutek 
różnych przyczyn relacje cen wewnętrznych w poszczególnych krajach 
socjalistycznych' bardzo różnią się między sobą. Nie chodzi mi o różnice 
w poziomie cen, bo . to ’— w tym wypadku----sprawa bieżącej polityki 
gospodarczej wynikającej z układów wewnętrznych, stopnia zamożności 
społeczeństwa, przyjętych zasad polityki socjalnej, funkcji, jakie pełnią 
ceny w stosunku do' rodzimej produkcji (ochrona własnej’ produkcji lub 
instrument’ nacisku na określone grupy producentów). Chodzi o ujedno­
licenie --lub ściślej mówiąc — zbliżenie meted rachunku cen, a pre­
cyzując rzecz dokładniej, zbliżenie rachunku kosztów produkcji. W jed­
nych krajach stosuje się oprocentowanie środków trwałych i obroto­
wych. w inriych tylko środków trwałych, w jeszcze innych ta kategoria 
kosztów w ogóle nie występuje; w jednych krajach podatek obrotowy 
nalicza się u producenta, w innych w handlu, różne są stawki amorty- 
zacyjńe itp. Różnice tć pogłębiły się jeszcze w, trakcie realizowanych we 
wszystkich ’ krajach socjalistycznych reform gospodarczych: 

■ tów produkcji), bó jak długo tego nie uczynimy, obracać się będziemy w 
świecie fikcji. O ile stworzone mają zostać warunki dla oprowadzenia 
rachunku ekonomicznego w skali międzynarodowej — a o to przecież 
przede wszystkim chodzi, chociaż nie wyłącznie, bo także o zwiększenie w v. s»™ „u-ł. _____j _
elastyczności, w handlu zagranicznym itp..— podstawą jego musi stać -na °° zdania. To prawda, że refor-
się pewne zbliżenie systemów ceń wewnętrznych do cen międzynarodo- Pośpiesznie j-bez należytego przygotowania,
wych, doprowadzenie do tego, aby pod identycznymi pojęciami, jakimi ef<?kty’ a,le to

źródła inspiracji dla działalności na rynkach międzynarodowych, narzu­
ca .nowe reguły działania, myślenia 1 — po prostu — kalkulacji. Prze­
staje się liczyć wyłącznie efekt doraźny. Perspektywy rozwoju poszczegól­
nych branż trzeba teraz mierzyć nie w latach, a dziesięcioleciach Takie 
wymagania stawia rozwój współczesnej techniki i technologii. Podobnym 
regułom postępowania musi podporządkować swoją działalność również 
handel zagraniczny.

będziemy operować: koszty, zysk itp. kryły się identyczne j treści. A to 
jest działaniem bardzo trudnym i wymagającym czasu.

RED.: Integracja — reasumując — dokonywać się powinna przede wszystkim 
poprzez tworzenie przylegających struktur gospodarek narodowych,1 przez szeroko
rdzuniLan^ koordynację zamierzeń rozwojowych w długich przedziałach 
wych. Jasio wobec tego miejsce zajmuje w procesach integracyjnych 
zagraniczny?

H. K.: Ograniczę się tylko dp jednego przykładu — porozumień 

czaso- 
bandei

spec-.

jowyoh można osiągnąć jedysie na drodze odpowiednich porozumień 
cywilno-prawnych.

To znaczy, mówiąc inaczej, wielostronne konsultacje dotyczące per­
spektywicznych kierunków rozwoju ; gospodarek:/narodowych i wspól­
noty socjalistycznej jako całości, koordynacja zamierzeń' rozwojo-wych, 
zakres wzajemnie przyjętych zobowiązań- muszą znaleźć wsparcie» w dłu­
gofalowych porozumieniach handlowych,., kredytowych, płatniczych :i jn/ 
Takie porozumienia należą obecnie ;do rzadkości. Muszą one stać się 
praktyką znacznie bardziej po-wszecłihą niż obecnie, a to nakłada' na 
handel zagraniczny nowe obowiązki w podwójnym sensie: zabezpieczenia 
uzgodnionych kierunków rozwoju międzynarodowej specjalizacji i koope­
racja oraz czynnego uczestnictwa w'wyznaczaniu optymalnej strukturv 
gospodarki narodowej. W miarę rozwoju gospodarki, w urocesie reali­
zacji programu socjalistycznej integracji, struktura rzeczowa produkcji 
coraz bardziej może rozchodzić się ze strukturą rzeczową zapotrzebowa­
nia wewnątrz kraju i. w coraz większej mierze potrzeby będą zaspokaja­
ne drogą pośrednią — przez rozwój' opłacalnego eksportu i oszczędza­
jący własne nakłady rozwój importu. Powodować to będzie nie tvlko 
obniżenie społecznych nakładów na i rozwój gospodarczy, ale zarazem 
stworzy warunki dla tak bogatego i: wszechstronnego zaspokajania po­
trzeb, Jakie nie do osiągnięcia byłoby iw innym układzie. W tych warun­
kach handel zagraniczny przestaje być jednak czynnikiem „dodanym” 
ao gospodarki narodowej, nadbudówką czy przybudówką do innych 
instytucji, traci swą funkcję bierną, wtórną, jaką często pełnił do tej 
P^ry- Staje się częścią integralną icałego ekonomicznego organizmu 
Pierwszy krok w tym. kierunku został uczyniony: mam na myśl; prze-1 
prowadzoną pod koniec ubiegłego roku reformę zespalającą aparat 
handlu zagranicznego z produkcją, z przemysłem.

RED.: Nie wszyłey pracownicy handlu i zagranicznego uważają tę reformę ZA 
krok naprzód...

Socjalistyczna integracja gospodarcza nastawiona
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lo się wymagalne dopiero z chwilą 
pobrania z konta powoda dochodzo­
nej kwoty zł 13.317 — tj. 21.IV.19G9 
t. Brak zatem było podstaw do od­
rzucenia wniosku arbitrażowego 
zgłoszonego 8.IV.1970 r.”

WYKORZYSTANIE
. W-następstwie wykonania tego programu • uzyskamy 
zwiększenie' zasobów; 'dyspozycyjnych wyrównanych; osiąg-, 
niemy wzrost stopnia ' czystości wód co w końcowym, 
efekcie ma - również wpływ na ochronę środowiska biolo­
gicznego człowieka.

TURYSTYKA BOGACTWEM REGIONU

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

WARUNKI SANITARNE 
PRZY PRZEWOZIE ŚRODKÓW 

SPOŻYWCZYCH
W nr 50 Monitora1 Polskiego uka­

zało się zarządzenie Ministra Zdro­
wia i Opieki. Społecznej z dnia 17 
września' 1971 r. w sprawie ogól­
nych warunków sanitarnych przjr 
przewozie środków spożywczych 
(poz. 320).

Zarządzenie określa: ogólne wa­
runki sanitarne, jakim powinny od­
powiadać środki transportu używa­
ne do przewozu środków spożyw­
czych w, obrocie krajowym, oraz 
warunki; sanitarne, które powinny 
być zachowane przy załadowaniu, 
przewozie i przeładowaniu środków 
spożywczych..

Generalnie zarządzenie stanowi, że 
środki spożywcze powinny być 
przewożone w taki sposób, aby nie 
została naruszona jakość zdrowot­
na tych środków oraz cechy orga­
noleptyczne ’ określone z' przepisach 
o warimkach zdrowotnych żywności 
1 żywienia oraz w Polskich Nor­
mach lub, w normach branżowych.

Środki transportu • powinny być do­
stosowane do przewozu środków 
spożywczych, w szczególności mieć 
odpowiednią do swego przeznacze­
nia konstrukcję, zaś wnętrze środ­
ka transportu powinno mieć gładką 
powierzchnię, łatwą do utrzymania 

■ ęzystości. ■
Przewóz środków spożywczych po­

winien trwać możliwie krótko, w 
czasie zapewniającym dostarczenie 
ich na miejsce przeznaczenia we 
właściwym stanie.

Płynne środki spożywcze należy 
przewozić wyłącznie w przeznaczo­
nych do tego celu szczelnie zamk­
niętych naczyniach, jak cysterny, 
konwie lub butelki. Naczynia te po­
winny mieć wnętrze - wykonane z 
materiału nieszkodliwego dla zdro­
wia. Naczynia przeznaczone do wie­
lokrotnego użytku, powinny być' my­
te po każdorazowym - użyciu.

Do środków spożywczych, które 
są przewożone luzem (bez opakowa­
nia) powinny być używane środki; 
transportu wybite wewnątrz blachą 
liib wyłożone tworzywem odpowia­
dającym wymaganiom sanitarnym. 1

Środki spożywcze, które dla za­
chowania właściwej jakości zdro­
wotnej wymagają temperatury prze­
chowywania nie przekraczającej 
10°C, jeśli nie zostały dla nich usta­
lone warunki transportu w Polskich 
Normach lub w normach branżo­
wych, powinny być przewożone wa­
gonami chłodniami lub samochoda­
mi Chłodniami,. a w braku takich 
wagonów lub samochodów — inny­
mi środkami transportu .przygoto­
wanymi do należytego chłodzenia. 
W razie bezzwłocznej potrzeby do­
starczenia tych środków . spożyw­
czych wolno je przewozić innymi 
środkami transportu, jeżeli nie ma 
środków transportu przystosowanych, 
do należytego chłodzenia, a czas 
trwania przewozu nie przekracza 1 
godziny.

Powierzchnia ładunkowa środków 
transportu powinna być przed zała­
dowaniem odpowiednio przygotowa­
na, m. iń. doprowadzona do należy­
tej czystości, w sposób wskazany 
w zarządzeniu.

Dla. środka transportu przezna­
czonego wyłącznie do przewozu środ­
ków spożywczych powinna być za­
łożona i prowadzona książka kon­
troli stanu sanitarnego.

W książce tej, znajdującej się w 
skrytce wozu, należy odnotować 
każdorazowo czynności wykonane w

NATURALNYCH 
WARUNKÓW ROZWOJU
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i klimatyczne oraz nagromadzenie wyjątkowej wartości pa­
miątek z. zakresu kultury materialnej. Obok piękna przy­
rody górskiej Tatr, Pienin i Beskidów oraz obok jedynej w 
skali europejskiej Kopalni Soli w Wieliczce znajdują się tu­
taj bezcennej wartości zabytki historyczne i architektonicz­
ne oraz dzieła sztuki skoncentrowane przede wszystkim w 
stolicy regionu — Krakowie. Rangę naszego regionu pod­
nosi 12 działających w Krakowie wyższych uczelni,, Odr 
dział PAN oraz szereg instytutów naukowo-badawczych 
i towarzystw naukowych. Zapewniają one gospodarce na­
rodowej dopływ kadr, wysoko kwalifikowanych' oraz natu­
ralną bazę dla rozwoju nauki i techniki.
_ Uzdrowiskowe walory regionu podnoszą klimatyczne 
i lecznicze warunki występujące zwłaszcza w południowej 
części .województwa bogato wyposażonej w wartościowe, 
naturalne źródła mineralne. Obfituje w nie w szczególności 
Dolina Popradu, a także obszar Szczawy, Poręby Wielkiej, 
Mszany Dolnej i Rabki.

RACJONAŁNIE GOSPODAROWAĆ

Naturalne warunki regionu powinny być wykorzystane 
możliwie najlepiej w programie rozwoju gospodarczego kra­
ju. Dotyczy tó w pierwszym rzędzie racjonalnego włączenia 
w realizację programu — zasobów siły roboczej, które w 
latach 1971—1975 wzrosną w regionie o około 125 tys. osób. 
Na rozwój społeczno-ekonomiczny regionu wywierać będzie 
coraz większy wpływ czynnik ludzki, szczególnie zaś wyso­
ko kwalifikowane kadry. Aktualnie posiadamy na ok. 785 
tys. zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej regionu, 50 
tys. osób z wyższym wykształceniem, a 104 tys. z wykształ­
ceniem zawodowym średnim.

W okresie najbliższej pięciolatki wyższe uczelnię Krakowa 
dadzą gospodarce narodowej 43 tys. absolwentów (łącznie 
ze studiami zaocznymi i wieczorowymi) o różnych specjal­
nościach, a szkolnictwo średnie regionu — około 65 tys. 
absolwentów techników i 95 tys. z zasadniczych szkół za­
wodowych. Większość tej fachowej kadry będzie wykorzy­
stana na obszarze regionu, a pozostała zasili gospodarkę 
narodową innych regionów kraju.

Osiągnięcie tych wyników niezbędnych dla realizacji za­
łożeń rewolucji naukowo-technicznej jest możliwe dzięki 
pracy wyższych; uczelni1 krakowskich, których kadra, nau­
kowa wynosi 720 samodzielnych pracowników nauki i około 
3,5 tys. pomocniczych pracowników naukowych. Równocze­
śnie w instytutach naukowo-badawczych i placówkach roz­
wojowych pracuje -w - naszym regionie około 22 tys. osób. 
Zadania, postawione przed szkolnictwem wyższym Krako­
wa; determinują; rozwój, jęgp^ Przeznaczo­
ne na tiią nakłady inweśtyćyjnb będą ponad 30 proc, wyż­
sze w porównaniu z nakładami poniesionymi na ten cel w 
bieżącej 5-latce.

Należy również podkreślić prężność krakowskiego ośrod­
ka naukowego, o czym świadczy m. in. prowadzenie punk­
tów konsultacyjnych poza regionem przez Uniwersytet Ja- 
gielloński (woj. kieleckie). Akademię Górniczo-Hutniczą 
(woj. katowickie, kieleckie; opolskie, rzeszowskie). Politech­
nikę Krakowską (woj. rzeszowskie), Wyższą Szkołę Wycho­
wania Fizycznego- (woj. katowickie, kieleckie). Akademię 
Medyczną (Zespoły nauczania klinicznego przy szpitalach 
wojewódzkich - w Kielcach i Rzeszowie) oraz filii Akademii 
Sztuk Pięknych w. Katowicach.

W ten sposób nauka krakowska czynnie uczestniczy poza 
zasięgiem swojego regionu — w rozwoju gospodarczym 
kraju.

DALSZY ROZWÓJ PRZEMYSŁU

Wykorzystując potencjał ludzki i jego kwalifikacje, roz­
wijać się będą działy i gałęzie gospodarki narodowej w za­
leżności od ‘ warunków; i zasobów- naturalnych poszczegól­
nych stref funkcjonalnych naszego regionu.

• W Krakowie, w związku ze skupieniem poważnego po­
tencjału naukowo-technicznego, preferować należy rozwój 
przemysłu wymagającego wysokich kwalifikacji i specjali­
zacji, m. in. przemysłu elektromaszynowego, maszynowego, 
elektronicznego, farmaceutycznego, chemicznego/ obok za­
łożonego w planie rozwoju hutnictwa i przetwórstwa hut­
niczego w Hucie im. Lenina. Produkcja stali surowej wzro­
śnie tu do roku 1975 o około 30 proc: Nastąpi również 
wzrost produkcji wyrobów walcowanych, o wyższym stop­
niu uszlachetnienia, oraz nowych, asortymentów w przewi­
dzianym do rozbudowy zakładzie przetwórstwa hutniczego 
na terenie województwa. W strefie przemysłowej obejmują­
cej środkowo-zachodnią część regionu w oparciu o złoża

surowców _mineralnych rozwijany ■ będzie' -przemysł'-wydo­
bywczy- górnictwa węglowego i rud cynkowo-ołowiowych. 
Budowana obecnie w niecce olkuskiej nowa kopalnia rud 
cynkowo-ołowiowych umożliwi clwukrotne, w stosunku do 
obecnego' poziomu, zwiększenie eksploatacji rud wj tym 're­
jonie. -Rozwój hutnictwa i, przetwórstwa wymienionych: me­
tali 'nieżelaznych; w oparciu o nowe złoża-- prowadzony bę­
dzie nadal w regionie krakowskim i katowickim.

Na bazie wydobycia węgla kamiennego rozwijać się bę­
dzie produkcja energii elektrycznej, której rrioc instalowa­
na zwiększy się w najbliższych latach o około 1700; MW. 
Wykorzystując naturalne warunki wodne oraz ukształtowa­
nie pionowe terenu, rozpoczęliśmy budowę elektrowni wod­
nej szczytowo-pómpowej w Porąbce-Żar ,o mocy 480' MW.

W ten sposób region krakowski uczestniczyć będzie w 
założonym wzroście mocy energetycznej w kraju w około 
30 proc.

Preferujemy rozwój przemysłu maszynowego i elektro- 
technicznego, który; posiada wieloletnie tradycje i - dobre 
wyniki produkcyjne. Podobnie widzimy uzasadnienie dla 
dalszej rozbudowy i unowocześnienia zakładów; przemysłu 
chemicznego na drodze m. in; zmiany bazy surowcowej.’ Są 
to bowiem gałęzie produkcji, które obok innych powinny 
się rozwijać szybciej w ; ramach regionalnej specjalizacji.

ROLNICTWO

Region krakowski stanowi poważny ośrodek produkcji 
rolnej, która jednak z uwagi na znaczna gęstość zaludnie­
nia i drobnotowarowy charakter rolnictwa' nie pokrywa w 
całości zapotrzebowania: mieszkańców na żywność. Pomimo 
niedoborów niektórych produktów' rolnych; i braku po­
ważniejszych nadwyżek, produkcja regionu stwarza bazę 
surowcową dla rozwoju i modernizacji przemysłu, rolno- 
spożywczego, zlokalizowanego przede wszyśtkim . w strefie 
o dominacji funkcji rolniczych, a także iw południowej czę­
ści ' regionu..

Szczególne znaczenie dla przemysłu rolno-spożywćzego 
maja u nas takie surowce jak: owoce, /warzywa, mleko, 
mięso, a także tytoń. Dla zapewnienia dalszego wzrostu 
produkcji mięsa i mleka zakładamy wzrost pogłowia bydła 
W roku 1975 do 78 sztuk i 80.5 sztuk trzody .chlewnej na 
100 ha użytków rolnych. Będzie to jedna . z najwyższych. 
obsad żywca na 100 ha użytków rolnych w kraju. : .

Rozwój hodowli stanowi bowiem podstawowy kierunek, w 
Intensyfikacji produkcji rolnej naszego regionu. Równocze­
śnie istotne będzie realizowanie opracowanego długofalo­
wego programu poprawy jakoścj i wągi bydła, a zarazem 
podniesienia wydajności mleka od jednej'sztuki z 2150 .li-, 
trów obecnie, do 2450 1 w roku 1975.

Największe. możliwości. rozwojowe posiada w regionie sa­
downictwo, które obejmuje około 9 min drzew owocowych, 
co stanowi ók. 13' proc, ilości drzew owocowych: w kraju. 
Produkcja globalna owoców wzrośnie :w regionie/ do roku 
1975 o 25 proc.

W związku z tym egzekutywa KW<PZPR przy jęła, pro­
gram dalszej rozbudowy przemysłu, rolno-spożywczego,- ce­
lem zapewnienia niezbędnej poprawy zaopatrzenia, rynku, 
uwzględniając przy tym założony dynamiczny rozwój ru­
chu turystycznego, wypoczynku; i lecznictwa uzdrowisko­
wego ną obszarze regionu. W tym celu rozwijać i moder­
nizować będziemy przetwórstwo; owocowo-warzywne, łącz­
nie z zamrażalniami i magazynami w tym chłodniczy 
Dla'realizacji tego zadania wykorzystamy
i pomysłowość Centralnego Ośrodka Chłodnictwa w Kra­
kowie, dla budowy małych chłodni powiatowych. Przed­
sięwzięcie to. obok wieiomiłionocyych oszczędności powinno 
stać się punktem wyjścia do prawidłowego ukierunkowa­
nia produkcji rolnej zgodnie z (możliwościami rejonów; w 
zakresie specjalizacji produkcji;

Ponadto podejmiemy budowę nowych i modernizacje ist­
niejących zakładów mleczarskich,' rozszerzymy sieć punktów 
skupu mleka w rejonach rolnych, w których ; wvstepuje 
zwiększona podaż1 mleka. Poprawa zaopatrzenia ludności 

'wymaga również modernizacji istniejących zakładów mięs­
nych, budowy przetwórni wędlin (i wyrobów wędliniarskich,, 
oraz dalszego rozwoju przemysłu jajczarskodrobiĄrskięgo 
także dla zapewnienia dostaw eksportowych.

Podstawowe znaczenie dla gospodarki regionu l kraju 
mają znajdujące się u nas zasoby wodne. Racjonalne wy­
korzystanie 'tych zasobów utrudnia ' jednak, duża nięrównp- 
mierność odpływów, występujące gwałtowne wezbrania 
rzek i klęski; powodziowe. .

Z uwagi na wzrastające potrzeby zaopatrzenia ludności, 
przemysłu i rolnictwa w wodę ważnym problemem1 w naj­
bliższym okresie czasu będzie realizacją programu.budowy 
zbiorników.
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celu przygotowania środka 
portu do przewozu.

Opakowania .transportowe

trans-

rów-
nież powinny.być 'utrzymywane i 
przechowywane- w sposób gwarantu­
jący ich należyty stan sanitarny.

Pracownicy zatrudnieni przy prze­
wozie środków spożywczych, mają­
cy bezpośrednią styczność z ładun­
kiem, obowiązani są zachowywać 
czystość i higienę osobistą oraz no­
sić przy pracy odpowiednią odzież 
ochronną. Pracownicy ci powinni 
posiadać aktualne książeczki zdro­
wia.
. Zarządzenie weszło w życie z 

dniem 15 października 1971 r.
Opracowała:

STANISŁAWA ZIELIŃSKA

| O CO SPODARCE Ej

Nr 45 (1051) - 7.XL1971

DLA POTRZEB WSI
Komlsja Rolnictwa 1 Przemysłu Spo­

żywczego rozpatrzyła sprawozdanie pod­
komisji o rządowych projektach .ustaw: 
o zniesieniu obowiązkowych dostaw 
zbóż, zmleniaków 1 zwierząt rzeźny ćh; o 
podatku gruntowym; o ubezpieczeniu 
społecznym członków rolniczych, spół­
dzielni produkcyjnych i ich rodzin.
• W dyskusji szczególnie wiele uwagi 

wzbudziły przepisy ustawy przewidują­
ce, że płacony : po 31 grudnia 1971 r. 
równoważnik pieniężny za zalegle dosta­
wy obowiązkowe zbóż, ziemniaków i 
zwierząt rzeźnych . ma .być odprowadzo­
ny do budżetu państwa, a minister fi­
nansów określić ma . udział budżetów
gromadzkich (wiejskich, , osiedlowych) 
rad narodowych we wpływach z tego 
tytułu. Posłowie wskazywali, r że obo­
wiązujące do tej pory przepisy przewi­
dują, że różnica między cenami płaco­
nymi za produkty rolne w ramach do­
staw obowiązkowych a cenami; wolno­
rynkowymi odprowadzana Jest na Fun­
dusz Rozwoju Rolnictwa, służący bezpo­
średnio wsi, że niesłuszne byłoby w 
tych warunkach odprowadzenie równo­
ważnika do budżetu państwa. Przezna­
czanie tych kwot na rzecz (Funduszu 
Gromadzkiego i Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa, zdaniem posłów, stanowiłoby

Jących się od spłacania tych zaległości. 
Komisja przyjęła poprawkę, w myśl 
której minister; finansów, określił udział 
Funduszu Gromadzkiego, i ,. Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa we wpływach z rów­
noważnika pieniężnego.
• Zgodnie z tendencjami do ograni­

czenia ilości i zakresu przepisów wyko­
nawczych do wydawanych ustaw, zdecy-, 
dowano wprowadzić do tekstu' ustawy o 
podatku gruntowym niektóre postano­
wienia, które, w myśl rządowego pro­
jektu ustawy, miały być zawarte w 
przepisach wykonawczych. 1 tak wpro­
wadzono do projektu ustawy przepis o- 
kreślający i zasadę przeliczenia po­
wierzchni gruntów na hektary przelicze­
niowe stanowiące jedną ż podstaw po­
datku gruntowego.
, Projekt rządowy przewidywał, źc Rada 
Ministrów i określi w drodze uchwały 
wysokość i zasady przekazywania częś­
ci wpływów z podatku gruntowego na 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa. W myśl 
zaproponowanej przez podkomisję i 
przyjętej , przez Komisję poprawki — 
problemy te uregulowano zostają przez 
rozpatrywaną ustawę.
• Szczególnie wiele uwagi w dysku­

sji nad ustawą o ubezpieczeniu spolecz-
niciwa, zoomem posiew, bhuwwuwz nym członków różnych : spółdzielni pro-
bodzlec dla prezydiów gromadzkich rad Aukcyjnych I Ich rodzin, poświęcono
narodowych do energicznego «ściągania przepisowi, który w myśl projektu prze-
należnoścl z tego tytułu, spowodowałoby widywał, że prawo do świadczeń eme-
naclsk opinii publicznej wal, tm uchyla- rytalnych nie powstaje, a nabyte ulega

Południowa, górska1 część regionu — ze; względu na swo­
je warunki klimatyczne;;,iż krajobrazowe,-których .walory 
podnoszą kompleksy (cennych1 "drzewostanów, czyste rzeki 
i potoki, oraz unikalne w'«Polsceżzasoby wód mineralnych

rekreacyjno-leczniczych i; stołowyęh —. stanowi strefę ___
uzdrowiskową. Obszar ten będzie w dalszym ciągu inten- 
sywnle: rozwijany dla coraz-pełniejszego wykorzystania je­
go warunków naturalnych dla ludzi pracy, regionu i całego

' kraju.'
O dynamicznym rozwoju ruchu - turystycznego, świadczy 

fakt, że kiedy ńp.w; roku -1965 frekwencją turystyczna w 
regionie sięgała/8 ; niln osób,, w roku 1970 osiągnęła już 
blisko 12 :mln osób. Zakładamy, że w roku 1975 frekwen­
cja ' turystyczna w • regionie wyniesie 16 min osób, a więc 
zwiększy się-dwukrotnie na przestrzeni 10-Iecia."
. .W j-tej .'spraw,fe chćemy- .uzyskać zezwolenie Rady Mini­
strów,- by ,w ramach-istniejącej b&zy materialnej unowocze­
śnić, funkcjonowanie;; gospodarki turystycznej i zwiększyć 
■jej-efektywność; ekonomiczną przede wszystkim poprzez 
ujednolicenie jej zarządzania i .eksploatacji,, a .także kom­
pleksowości i koordynacji świadczonych usług. Wymagać 
to będzie m. in.1 usprawnienia i unowocześnienia informa­
cji i,.popularyzacji wszystkich form działalności turystycz­
nej. My ze swej rtrońy. dążyć będziemy, do ...powiększenia 
-bazy- rekreacyjnej; regionu; krakowskiego,"i zysków wypra­
cowanych; przez przedsiębiorstwa turystyczne oraz.ż innych 
źródeł/. '
: 'Wprowadzenie' unowocześnionej gospodarki, turystycznej 
wyzwoli niewątpliwie; inicjatywę społeczna i wpłynie na ak­
tywizację działalności: władz' terenowych.

Przez lepsze, wykorzystanie możliwości turystyki jakoga- 
łężi gospodarki narodowej, uzyskamy warsztat pracy, stwa­
rzający tanie miejsce: nracy zwłaszcza dla kobiet, dodatko­
we'źródła, dochodów dla ludności terenów, dla których tu­
rystyka stanowi podstawę ekonomicznego rozwoju.

Jednym z-podstawowych warunków realizacji tych zadań 
— służących regeneracji sil fizycznych i zaspokajaniu ros­
nących potrzeb kulturalnych społeczeństwa — bedzie także 
zasadnicza poptawa >varuhków komunikacyjnych.
:Osiągniemy t ją,' między innymi, przez dalszy postęp w 
polepszaniu' warunków drogowych i systemu przewozowe­
go. Kontynuowana będzie budowa dróg szybkiego ruchu 
i objazdów miast. Stopniowej likwidacji ulegną skrzyżó- 
wąnja kolizyjne'na drogach głównych oraz podjęta zosta- 
hie- budowa dwupoziomowych skrzyżowań z liniami kole­
jowymi.

Dla -poprawy obsługi ruchu turystycznego zarówno o cha- 
raktęrze’ pobytowym:: wędrownym i wypoczynku świątecz­
nego, będziemy się starać o coraz-lepsze wyposażenie W 
urządzenia • zagospodarowanie turystyczno-wypoczynkowe 
regionu. W tym zakresie wzmożemy i zacieśnimy współ- 
działanie związkami, zawodowymi i zakładami pracy, 
nie tylko naszego regionu, ąie i szeregu innych województw 
zainteresowanych w ; upowszechnianiu kultury i zaspoka­
janiu potrzeb rekreacyjnych różnych środowisk społeczno- 
zawodowych. Współdziałać, będziemy nadal, z Głównym Ko­
mitetem Kultury Fizycznej i Turystyki.! organizacjami 
spółdzielczymi i .turystycznymi.

. Uważamy-za celową planową i rozsądną „decentraliza­
cję” ruchu turystycznego z .masowo nawiedzanych óśrod- 
ków. jak Zakopane i ;Krvn:ca. również na inne tereny :wy- 
soce' atrakcyjne. iak nn. P:enin, Babiej Góry, Besk’du Ży­
wieckiego oraz Beskidu Sądeckiego. Nasze przedsięwzię­
cia będą .'uwzględniały zachodzące orzemiany w ; formach 
ruchu turystycznego. jak np. wzrósta.iaca role turystyki mo­
torowej. obok turystyki .pieszej; Wrnikaia stad bowiem po­
trzeby dotyczące odnówiedniego zagospodarowania tveh ob- 
sząrńw z; myślą -o turystykach, krajowych..jak' i zagranicz­
nych
URegión krakowski zajmuje drugie miejsce w Polsce W 

dzTAHżłnte 'IfetthldtAVa l ‘ttzHtWiskWSdd;' "Największy kom­
pleks uzdrowiskowy znajduje, sie w Dolinie Popradu, gdzie 
występuią różnorodne i wartościowe ’ źródła mineralne o 
walorach leczniczych-, jak no- szczawy alkaliczno-ziemne 
i żeiazistP. wśród których unikat w skali krajowej stanowi 
źródło . ..Zuber” w K^micyl W!ele- znanych źródeł, np. w 
Szczawie w-powiecie: limanowskim, nie jest' jeszcze obec- 

; n;e wykorzystanych/ą Ich? skład chemiczno-Iepzniczy kwa­
lifikuje ie dla. celów1 lecznictwa uzdrowiskowego. Lecznic­
two uzdrowiskowe' na naszym' terenie (wykorzystywane w 
celach nrofRaktvcznvch i .kuracyjnych posiada'poważne zna­
czenie ponadregionalne Korzystają z niego przecież bardzo 
lictpje m!eszkańcv całego kraju, a także kuracjusze z za­
granicy.. Wymaga to lepszego’, i" sprawniejszego, wykorzvsta- 
nia,-istniejącej bazy materialnej i walorów leczniczvch — 
ćó stanowi . iedpo z zadań władz, terenowych — a jednóczc- 
śnfe zainteresowania^ -(dalsza rozbudową tej bazy, -przy 
uwzeledn!eniu jej póń.adregipnainych' funkcji.
; Naturalne warunki ! rekreacyjne; regionu wykorzystywane 
sa obecnie zaledwie w ok. 10 proc Wysunięta została kon­
cepcja zakrojonego na' szeroką ; skale eksperymentu w za.- 
kresie«organizacji 5 orogramu' wykorzystania, istniejącej 
Utworzonej bazy «materialnej w. celu udostępnienia wyiąt- 

rkowych walorów rekreacyjnych, Ziemi Krakowskiej ludno­
ści całego kraju i cudzoziemcom.

*

Przedstawiłem niektóre problemy dotyczące, wykorzysta­
nia, naturalnych warunków regionu krakowskiego.. Nić'wy­
czerpują one. oczywiście, wszystkich sopłeczno-ękonomicz- 
ny.óh możliwości naszego regionu.; W dyskusji, przed VI 
Zjazdem partii, społeczeństwo Ziemi Krakowskiej wskaie 
niewątpliwie na; szereg ■ dodatkowych zagadnień■ j rezerw, 
które pozwolą-, na. lepsze .■ wypracowanie nrogramu rozwoju 
regionu —( z myślą o' nadrzędności .społecznego-kryterium 
wsoólriego dobra i-interesu gospodarki narodowej jako ca­
łości. -

JÓZEF KLASĄ
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zawieszeniu, jeśli grunty wniesione do’ 
spółdzielni zostały z niej wycofane.

Zdaniem podkomisji przepis ten mają­
cy zapobiegać wycofywaniu gruntów ze 
spółdzielni jest Krzywdzący. Dlatego po­
prawka przedstawiona przez podkomisje 
przewidywała, że ubezpieczony, po prze­
pracowaniu w spółdzielni .10 łat, nawet 
jeżeli wycofa swą ziemie, nie utraci 
prawa dó emerytury. W toku: dyskusji 
wskazywano jednak, że takie rozwiąza­
nie nie byłoby właściwe, gdyż mogłoby 
doprowadzić nawet do spekulacji ziemią.

Ostatecznie przyjęto sformułowanie,

że Jeżeli grunty :wniesione do spółdziel­
ni . zostały z niej .wycofane, nabyte pra­
wo do. świadczeń emerytalnych ulega 
zawieszeniu.

Równocześnie postanowiono wprowa­
dzić, nowy przepis upoważniający Radę 
Ministrów do określania przypadków, w 
których, mimo wycofania . < się członka 
zę spółdzielni, nie traci on ' prawa do 
świadczeń; . chodzi'np. o wycofanie się 
członka’; ze spółdzielni przy ; pozosta- 
.wienjui w niej gruntów stanowiących 
jego wkład w wypadku .inwalidztwa itd.

(j.w.l

HANDEL ZAGRANICZNY 
_  SPRAWY 

DO UREGULOWANIA
Komisja Handlu Zagranicznego na Jednakże wyniki- te uzyskano' m. in.

Jednym ze swych ostatnich posiedzeń przez hamowanie importu zbóż i arty-
omówila — na tle wyników minionego kulów konsumpcyjnych. ograniczanie
roku — politykę handlu -zagranicznego i niezbędnych zakupów ihwestycj-Jnych,

ekonomiczna zwiększony eksport artykułów rolno- 
“e!" ““a- spożywczych. Tak więe w. 1970 r. han- 

zaplanowaną del 'zagraniczny stal się dodatkowym
handlowego ogniwem pogarszającym, .sytuację ekońo-

! I?!™'?"«■r.c. miczną i ograniczającym spożycie. Po-

jej wpływ na sytuację t_____ ____  
kraju. W 1970 r. obroty handlu zagra-
nicznego przekroczyły 
wielkość, a saldo bilansu
kształtowało sic lepiej niż planowano.

Z SEJMU
dobnie Jak w latach poprzednich wyso­
ki był stopień odchyleń od uchwalo­
nych przez Sejm założeń planu handlu 
zagranicznego. Przedsiębiorstwa przemy­
słowe i handlu zagranicznego otrzymy­
wały nierealne zadania, zmieniane na­
stępnie w trakcie ich wykonywania. 
Rytmiczność dostaw eksportowych i 
realizacji planów obrotów pozostawiała 
również wiele do życzenia.

Te zjawiska nie powinny mieć w 
przyszłości miejsca, . wyciągnięto z nich 
już zresztą praktyczne wnioski. H 
ważnych spraw, które wymagają obec­
nie ‘ uregulowania, posłowie wymieniali 
m. in. dalsze doskonalenie polityki kad­
rowej w . przedsiębiorstwach handlu za­
granicznego. pogłębianie wiedzy o no­
wych aktywnych formach sprzedaży > 
akwizycji na rynkach zagranicznych. 
Wskazywano na konieczność nieustan­
nych starali o podniesienie jakości prze­
znaczonych na eksport towarów, llosc 
reklamacji jest ciągle zbyt duża. Koszta­
mi reklamacji należałoby — zdaniem 
posłów — obciążać przedsiębiorstwa pro­
dukujące towary eksportowe, co skłoni 
Je do zaostrzenia kontroli jakości.

Rozważając problemy imporin, pod­
kreślano, Źc nie zawsze powinien on 
być , zastępowany produkcją krajową. 
Tego rodzaju tendencje są mocno za- 

: korzenione w naszej . gospodarce, co u; 
trudnią jej niekiedy osiąganie korzyści 
wynikających z międzynarodowego po- 
działu pracy. Podkreślano również P°' 
trzebę zlikwidowania zakłóceń w reali­
zacji zadań importowych, w interesie 
rylmicznego działania przemysłu i bu- 
downiętwa, uzależnionego od dostaw 
surowców 1 maszyn z zagranicy, ikk)
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które można włączyć do cyklu produk­
cyjnego. Chodzi jednak przy tym o to, 
ażeby zostało ono, potraktowane również 
bardziej realnie, niż dotychczas to ro­
biono. Przy wyliczaniu tych rezerw2 dużą uwagą przeczytałem artykuł Je- wna rocznie) borykają się ze zbytem 

rr.cgo Diięclolowskicgo pt. Drewno tarcicy1 cksoortowd z uwad nu hrak «~t -------- -~ ”surowiec coraz cenniejszy”. Powiat Zy- odpowiednichpleceń oiwagi te również “ic5n";ano 1 sl” Ezęsta.. .z?yt ,dużym
wice WOJ. krakowskie, który reprezen- pochodzą z zebrań przedzjCdÓwych) optymizmem albo chęcią Ich ukrycia,
tuję - w gospodarce leśnej zajmuje po- przęazjazuowytuj. zagadnienie zdolności przerobowej na-
ważne miejsce, o znaczeniu gospodarki z wielką ulgą przyjąłem dane, że/na- leży postawić obecnie w centrum naszej 
leśnej w powiecie świadczy fakt że kłady na gospodarkę leśną w bieżącym uwagi i poddać Je azerszęj dyskusji po
48 proc, powierzchni powiatu to lasy, żc 5-leciu wzrosną o 70 proc, w stosunku to, ażeby ustrzec się; przed ujemnymi
38 proc, pozyskania drewna w woj. kra- '

nlespodzlankaml przy realizacji progra­
mu rzeczowego budownictwa mięszlta- 
niowego, ustalonego do końca bieżącej 
5-latkl. ' ’ ■ 'Na marginesie poruszonej problema­
tyki wysuwa się również postulat, przy­
spieszenia ■ badań i opracowań nowego 
ujęcia kryteriów obliczania 1 oceny wy­
dajności pracy w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych. ; _

MARIAN PALLASEK 
Katowice

Kształcenie w zakładzie — czynnikiem 
integrującym

kowsklm pochodzi z lasów Żywiecczyz­
ny; żywieckie lasy legitymują się naj­
większą zasobnością masy drewna na 
1 ba. -

Lasy żywieckie dysponują powierzch­
nią ok. 3 tys. ha tzw. trudno dostępną, 
gdzie wiek rębnoścl dawno minął, a z 
uwagi na brak dróg leśnych pozyskanie 
tej masy staje się niemożliwe, z drugiej 
strony niedocenianie gospodarki leśnej 
1 traktowanie lasów, co redaktor słusz­
nie zauważył, jako „dojnej krowy” po­
woduje, źe zasoby sity roboczej w la­
sach ulegają ciągłemu pogorszeniu. W tej 
sytuacji zasoby ludzkie kieruje się na 
po cyskanie drewna, a nie wykonuje się 
podstawowych zabiegów, pielęgnacyjnych 
w miodnikach 1 uprawach z uwagi na 
brak ludzi. Podstawową rezerwę stanowi 
przy tych pracach młodzież szkolna. Na 
dówód podam fakt, że w ciągu 3 lat 
skierowano na rentę, bądź odeszło z pra­
cy na własną prośbę 80 pracowników, 
a nie przyjęto nikogo. 80 pracowników 
stanowi 15 proc, ogólnego zatrudnienia, 
średni wiek pozostałej załogi wynosi 56 
lat —czyli perspektywa nie najlepsza.

do ubiegłej 5-lalkl, Uważam, żc w leśni­
ctwie kwota ta winna zostać rozdyspono­
wana na następujące cele:

1. Gruntownej zmianie musi ulec system 
wynagradzania.

2. Podjęcie budowy osad robotniczych 
w takim stopniu, by przy godziwym; wy­
nagrodzeniu mieszkanie mogło stanowić 
główny argument pozyskania sity robo­
czej oraz kadry technicznej, Osady na­
leży budować w formie osiedli, by w ten 
sposób rozwiązywać podstawowe sprawy 
bytowe i socjalne (dojście dzieci do szko­
ły, "Zaopatrzenie w energię elektryczną, 
drogi i inne urządzenia infrastruktural­
ne). . ’ : /

3. Zwiększenie nakładów na budowę 
dróg leśnych — tak stokowych jak i do­
linowych — by z jednej strony uaktyw-'

Problematyka gospodarcza 
w tygodnikach

nlać drzewostany niedostępne, z drugiej 
zaś przyspieszać proces mechanizacji 
uzysku 1 wywozu drewna.

4. Utwardzanie dróg stokowych oraz 
położenie na drogach dolinowych na­
wierzchni ulepszonych (dywaniki asfal­
towe). Brak tego powoduje, że transport 
mechaniczny po drogach .stokowych sta­
je się niemożliwy, stąd też znaczenie 
tych dróg trąci na wartości.

Problcmóm gospodarczym poświęca się 
więc coraz więcej uwagi w; prasie, radiu 1 
telewizji, szczególnie w okresie ogólnona­
rodowej dyskusji przed" VI Zjazdem 
PŻPR. Należy liczyć się z tym, że nie 
jest to jakaś dorywcza, przemijająca 
akcja prasowa. Temat ten będzie wciąż 
aktualny na lamach czasopism.

Wydaje się jednak, źe pasja, z Jaką 
problemy te dyskutuje się nie jest wlaś- . 
eiwie rozmieszczona w czasopismach, 
jest zbyt rozproszoną, żywiołowa. Cho­
dzi o to, że artykuły/dotyczące probłe-

nomlstów 1 Jako sposób poprawienia na­
leżałoby rozpatrzyć 2 zasadnicze warian­
ty: ’ .
' a) zwiększyć objętość tygodnika „Zy­
cie Gospodarcze” z obecnych 12 stron 
do 16 lub 18, .

Brak odpowiedniej koordynacji pomię­
dzy pozyskiwaną masą a zbytem po­
woduje, że notujemy w powiecie bardzo 
duże trudności ze zbytem uzyskanego su- 5. Na regulację potoków i cieków gór- 
rowca. Leśniczowie lasów państwowych - skićh. Każdy większy przybór wody po­
co wyraźnie stwierdzano na zebraniach woduje bardzo poważne szkody wdró- 
przedzjazdowych — musieli prosić odbior- - - ------ ...
ców, aby kupili pozyskaną masę. Rów­
nież tartaki państwowe (są dwa w po­
wiecie 1 przecierają 60 tys. m sześć, dro-

gach — wyłączanie ich z ruchu.
ANTONI RĄCZKA 

Żywico

matyki gospodarczej^ są . zamieszczane 
nieomal w każdym czasopiśmie bez 
względu na to, Jaka jest zasadnicza te­
matyka tych czasopism czy nazwa. Są 
więc artykuły gospodarcze np. w „Kul­
turze”, „Argumentach'’, itd. itd, Kto by 
więc chcial bieżąco śledzić dyskusję na ; 
tematy gospodarcze,' musialby co tydzień 
przejrzeć (1 kupie.') kilkanaście lub kil­
kadziesiąt czasopism. /,

Trzeba stwierdzić, źe wiele z tych 
„rozrzuconych” publikacji Jest elekn- ku no 
wych i twórczych, lecz przez takie ich plarzy 
rozproszenie trafiają , do zainteresowa- r ' '

b) wprowadzić drugi tygodnik zajmu- 
jący się również szeroką problematyką 
gospodarczą.

W tym przypadku tygodniki te mogły­
by wprowadzić pewną, ale szeroko rozu­
mianą specjalizację tematyczną, prowa­
dzić wzajemne polemiki, wymianę po­
glądów.

Obydwa rozwiązania mają Jako zasad­
niczy cel skoncentrowanie publikacji o te-
matyce gospodarczej w -miejsce; dotych­
czasowego jej rozproszenia w różnych, 
nie mających nieraz nic wspólnego z ży­
ciem gospodarczym kraju, czasopismach. 
Należy tu zaznaczyć, że w. stosunku do 
ilości jednostek gospodarczych w Polsce 
państwowych 1 spółdzielczych, w stosun-
ku do Ilości ekonomistów ilość egzem-

,Życia Gospodarczego” co ty-
dzień rozprowadzana Jest zbyt niska, co 
z pewnością jest objawem niekorzyst-

Jaką mocą dysponujemy?

nych czytelników (ekonomistów) w więk- _ ,________ , ___ ...... ___
szóści przypadkowo’ Równocześnie czy- nym. „Zycie Gospodarcze” dostarcza
tclnik np. „Kultury” nie szuka w niej ------- ------------ »■  ............... . — -
tematyki gospodarczej i artykuły na ten ____ . ____________ . .
temat pomija. Wydaje się więc celowe a ponadto jest swego rodzaju podręcz-

aktualnych informacji o węzłowych pro­
blemach gospodarczych kraju i świata,

Wytycżne na VI Zjazd zakładają dp 
końca -bieżącej pięciolatki I w dalszej 
perspektywie bardzo dynamiczny rozwój 
budownictwa mieszkaniowego oraz w 
związku z tym równoległą rozbudowę mo­
cy przerobowej przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych wychodząc, jako z bazy 
wyjściowej, z obecnie dysponowanego 
potencjału przerobowego naszych przed­
siębiorstw.

I tutaj dochodzimy do niesłychanie 
ważnego nie tylko z pozycji obecnego 
układu stosunków w budownictwie, ale 
także 1 z pozycji realności zakładanych 
przez nas wielkości w bieżącej pięcio­
latce problemu, ą mianowicie :do tego:

wykonywanego) oczywiście w relacjach 
finansowych, i do tego w sposób czysto 
statystyczny,, bez wiązania go przy tym 
z układem programu rzeczowego zleco­
nego do wykonania przedsiębiorstwu. 
Spowodowało to, że wydajność budowa­
na na kryteriach finansowych' nie od­
zwierciedla istotnej wydajności, gdyż u 
jednych jest rzeczywiście bardzo wyso- 

, ka i trudna do .osiągnięcia, a u drugich 
ulgowa.

Dysponując tak „zbudowaną" wydaj­
nością pracy jak 1 na tej samej podsta­
wie tworzonym ogólnymi potencjałem

przedyskutowanie tego zagadnienia i ta- niklem naiiki ekonomii przydatnym dla 
kie jego rozwiązanie, aby tematykę go- tych, którzy dopiero opuścili progi szkól 
spodarczą ; skoncentrować w czasopis- czy wyższych uczelni, jak l dia_tych, 
inacli poświęconych tej tematyce. ’ ..................

przerobowym nie można się dziwić, źe 
ustalone cykle rzeczowe były łamane,

Z tygodników dotyczących problemów 
ekonomicznych Polski, a nawet ogólno­
światowych czołowe miejsce zajmuje „Zy­
cie Gospodarcze”, a następne chyba „Po­
lityka?.

Miesięczników poświęconych problema­
tyce ekonomicznej, specjalistycznych 
jest znacznie więcej np. „Bank i Kre­
dyt”, „Gospodarka Planowa”, „Gospo­
darka Materiałowa”, „Finanse", „Ra­
chunkowość”.

Podana powyżej w dużym skrócie sy- 
: tuacja jest krytykowana przez wielu eko-

którzy od dawna już są czynni zawodo­
wo. Lektura tego tygodnika jest przy­
pomnieniem tego, co mogli zapomnieć 
a zarazem uczy nowych teorii, zasad, 
rozwiązań praktycznych Itd.

Sytuacja gospodarcza Polski wymaga 
szerokiej i dogłębnej analizy a więc i pu­
blikacji z tym związanych, których obec­
nie nie jest za dużo, ;Iccz uważam, że 
problematyka ta winna być skoncen­
trowana na łamach pism problemowych, 
ekonomicznych.

STEFAN KOZŁOWSKI 
Śrem n/Wartą

__  , ---- , . ustalone cynie rzeczowe uyiy
czyńmy faktycznie dysponujemy rzdezy- żc nie dotrzymywano umownych termi- 
wistym rozeznaniem odnośnie wielkości - -- ■ - ■ • ■ - ■ . _
potencjału przerobowego naszych przed- nów oddawania obiektów, że przekracza-

slębiorstw w skali kraju? Chyba — nie.
U źródeł tego stanowiska tkwi dotych­

czas stosowana metodologia budowy pla­
nu I jego rozliczania oraz ńą' tej z ko­
lei podstawie podejmowane decyzje, 
które to elementy zawsze bazowały na 
finansowym przerobie lina „finansowej" 
wydajności pracy.

Te elementy nie dają właściwego o- 
brazu potencjału przerobowego danego 
przedsiębiorstwa. Wiele przedsiębiorstw, 
dotychczas nawet rzekomo dobrze pra­
cujących, w konfrontacji ż koniecznością 
wykonania w terminie programu rzeczo- 
wćgo mimo przekroczonego przerobu fi­
nansowego tego programu nie wyko­
nuje. ,

Wytyczne dotychczasowe resortu bu­
downictwa zakładały corocznie dla 
przedsiębiorstw dyrektywny ■ wskaźnik 
wzrostu wydajności (w odniesieniu do

‘ no koszty I że musiata w Jaskrawy spo. 
sób cierpieć Jakość wykonywanych ro­
bót. ■

Wydaje się konieczne dokonanie odpo­
wiednio wyważonego zbilansowania mo­
cy produkcyjnej przedsiębiorstw, opar­
tego na rzeczywistym zbilansowaniu 
mocy produkcyjnej przedsiębiorstw, o- 
partego na rzeczowym stanie, jaki fak­
tycznie Istnieje w tej, chwili oraz skon­
frontowanie tego bilansu z kryteriami 
technicznej wydajności . przedsiębiorstw. 
Dopiero na podstawie tak skorygowane­
go potencjału należałoby, moim zda­
niem, przystąpić do ustalenia dalszych 
zamierzeń w zakresie wzrostu budow­
nictwa mieszkaniowego.

Istnieje tutaj niewątpliwie jeszcze Je­
den ważny moment, który w rozrachun­
ku bilansu mocy produkcyjnej należy 
uwzględnić. Są to rezerwy, jakimi nit:-

Nowe koto PTE

W kwartalniku naukowym : Instytutu 
Zachodnio-Pomorskiego w Szczecinie, w 
polemicznym artykule pt. „Czynniki wa­
runkujące i utrudniające szkolenie sto­
czniowców Szczecina?” napisałem w lip- 
cu ub. roku m.ln., aby wprowadzić, w 
trybie, wyróżnienia dla-najbardziej zdol­
nych robotników, zakładowe skrócone 
szkoły zasadnicze i technika, w których 
wytypowani 'kandydaci pobieraliby naukę 
na koszt Stoczni, ze zwalnianiem ich na 
ton czas ze stanowisk pracy.

W tym roku ukazała się uchwala Ra­
dy Ministrów nr 124 w sprawie organi­
zowania techników zawodowych dla przo­
dujących robotników (Monitor Polski nr 
37, z dn. 14.07.1971 r. — poz. 238). W 
uchwale tej stanowi się m.in. co nastę­
puje: .

■ „W celu stworzenia dogodniejszych wa­
runków uzyskiwania średniego wykształ­
cenia zawodowego przez przodujących 
robotników — Rada Ministrów W porozu­
mieniu z Centralną Radą Związków Za­
wodowych uchwala:

§ 1.1.. Dla zatrudnionych w gospodar­
ce narodowej robotników wyróżniających 
się aktywną postawą społeczną, politycz­
ną i zawodową oraz posiadających świa­
dectwo ukończenia zasadniczej szkoły za­
wodowej łub równorzędnej i co najmniej 
10-letni staż pracy, Minister Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego oraz ministrowie 
prowadzący ■ szkoły zawodowe mogą od 
dnia 1 września 1971 r. organizować te­
chnika zawodowe dla przodujących ro­
botników o programie nauczania nie 
przekraczającym 2 lat.

2. Osoby skierowane do szkól, o któ­
rych mowa w ust. 1, otrzymują na czas 
trwania nauki w szkole platąy urlop 
szkoleniowy... W okresie ferii letnich 
pracownikowi nie nrzystuguje płatny ur­
lop szkoleniowy. Jednakże zakład pracy 
Jest obowiązany udzielić mu w tym cz.a- 
sie urlopu wypoczynkowego, w wymia­
rze przysługującym na podstawie obo­
wiązujących przepisów”.

Uchwała ta stanowi poważne osiągnię­
cie, ale...

Zastrzeżenia budzą obwarowania tj. 
wyróżnianie się kandydatów działalnoś­
cią społeczną, polityczną i zawodową. 
Badania socjologiczne wykazują, że nie 
bardzo mnżna pogodzić ze sobą występo­
wania Jednocześnie aktywności społecz­
nej, politycznej i zawodowej. Ponadto 
czasokr"s 19 lat. stażu pracy wydaje się 
zbyt długi, biorac pod uwagę wytrwa­
łość, ambicję i młodość kandydatów.
. Osobiście uważam, że jest to bardzo । 
'dobry dowód poszanowania i doceniania’ 
robotniczej energii i dobrej pracy. Wyra­
żam tu pogląd, źe w ramach wzrostu 
dyscypliny naszego społeczeństwa, wzro-j 
stu zorganizowanego życia i pogłębiania 
sie specjalizacji, jest coraz bardziej o- 
czywiste, Iż nasza młodzież do 18 rokui

życia, pozostającą zgodnie z kodeksem 
rodzinnym na utrzymaniu rodziców,-musi 
nie W tym czasie uczyć. Aktualnie nasze 
szkolnictwo, nawet dla najmniej zdol­
nych, jest w stanie zabezpieczyć obowią­
zkowe wykształcenie podstawowe.

Zastrzegam się, żc moje poglądy na 
szkolenie zawodowe nic dotyczą tzw. do­
kształcania, wynikającego np. z potrzeby 
opanowania techniki obsługi, maszyn i u- 
rządzeń, zainstalowanych w danym za­
kładzie pracy. Jest to bowiem zupelnlo 
inne zagadnienie.

Moje poglądy nie stanowią zaprzecze­
nia potrzeby ciągłego podnoszenia wie­
dzy zawodowej i wykształcenia ogółlnego 
załóg zakładów produkcyjnych. Potrzeby 
te są oczywiste, jednak uważam,, że nio 
mogą być zaspokajano za wszelką cenę.

W prognozach zatrudnienia 1 płacy na­
leżałoby zastanowić się nad tym, że w 
miarę wzrostu równości startu, życiowe­
go (pozycji, karier, wykształcenia), roz­
woju warunków socjalno-bytowych, w 
tym również estetyki pracy i życia oso­
bistego, coraz mniej będzie chętnych do 
wykonywania prac ciężkich, brudnych I 
wzbudzających estetyczną odrazę (wi­
zualną, węchową, krępującą ruchy).

Stąd też, aby nie doprowadzić do de­
zorganizacji życia gospodarczego i usług 
komunalnych, trzebą się zastanowić nad 
potrzebą stałego wzrostu wynagradzania 
na dwu biegunach: pracy o najwyższej 
specjalizacji i przydatności społecznej 
oraz pracy uciążliwej, brudnej i estety­
cznie odrażającej.

Jestem też zdania, że nasz system 
przyznawania przez zakłady pracy fun­
dowanych stypendiów studenckich „we­
dług rozdzielnika” nie spełnia roli ani 
wychowawczej, ani produkcyjnej — w 
sensie efektywności wydatków-

Zbyt często zdarzają się przypadki. 
Iż bliżej nieznany fundatorowi student 
bierze stypendium w trudnej sytuacji 
życiowej, a później „odrabia” umowno 
liita, będąc „ciałem 1 duszą" poza za­
kładem pracy, w któryjn pracuje. Uwa­
żam, że fundowane stypendia powinny 
być przyznawane w pierwszej kolejności 
dla przodujących pracowników danego 
zakładu pracy, a w następnej kolejności 
członkom Ich rodzin (dzieciom, małżon­
kowi, rodzeństwu), a dopiero w ostatniej 
kolejności mlodjm ludziom, nie związa­
nym uprzednio z danym zakładem pracy. 
Myślę również, źe dotychczasótyy system 
przyzakładowych szkół zawodowych też 
jest przestarzały.

Przede wszystkim. moim zdnniem, 
wszystkie szkoły zawodowe powinny być 
wyłączone spod kompetencji resortów 1 
podporządkowane Jednolicie władzom 
oświatowym na czele z Ministerstwem 
Oświaty 1 Szkolnictwa Wyższego.

STANISŁAW WYROSŁA» 
Szczecin

Przy Zjednoczeniu Przemyślu Meblar­
skiego w Poznaniu powstało w paździer­
niku .Międzyzakładowe Koło Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego, grupujące 
ekonomistów z Centrali Zjednoczenia, 
oraz z jednostek zaplecza przemysłu, tj. 
Ośrodka Badawczego-Rozwojowego Me­
blarstwa i -Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia 
Przemysłu Meblarskiego.

Kojo grupuje" aktualnie 32 członków. 
Podstawową tematyka prąc przyjęta w 
programie na najbliższe miesiące dotyczy . 
popularyzacji Wytycznych na VI Zjazd. 
W szczególności obejmuje takie zagadnie­
nia jak np.: problematyka prognozowa­
nia potrzeb rynku krajowego i ekspor­
tu, programowania-rozwoju branży,- efek­
tywność inwestycji 1 postępu techniki,

- oddziaływania bodźcowe w przemyśle, 
mierników wartości pro-przepracowanie ...... ..................... ........

dukcjl 1 wydajności prący, efektywność 
ekonomiczna przedsięwzięć organizacyj-
nych.

Trzeba dodać, że w zapleczu ńauko- 
wo-technieżnym przemysłu działa od sze­
regu lat : Branżowy Ośrodek Informacji 
Techniczno-Ekonomicznej, który prowa­
dzi również działalność wydawniczą. 
M.in. wydawane są cykle zeszytów — in­
strukcji ekonomicznych pod ogólną naz­
wą ..Zagadnienia Ekonomiki i Organiza­
cji w Przemyśle Meblarskim”. Dotych­
czas wyszło 26 tego rodzaju opracowań.

JERZY BOJARSKI
Poznań

„Żywociku" - popraw się!
W zwiążku z zamieszczoną informacją 

w rubryce „Zywocik Gospodarczy" w 
nr 41 ..Życia Gospodarczego" Dyrekcja 
Zakładów Cełulozy I Panieru uprzejmie 
komunikuje, że przedrukowywanie nie 
sprawdzonych informacji nie licuje z po­
wagą i szacunkiem, jakimi cieszy sie ty­
godnik. społeczno-gospodarczy „Zycie 
Gospodarcze".

Artykuł /.Dziennika Wieczornego" nr 
222 z dniach 22 września rb. wydawa­
nego w Bydgoszczy wyrządził b. dużą 
krzywdę przedsiębiorstwu i jego Załodze 
oraz wprowadził w błąd opinię publicz­
ną w woj. bydgoskim a „Zycie Gospo­

darcze" rozprowadziło niesprawdzoną 
informację" na teren całego kraju.

Wyjaśnienie „afery" zamieszcza „Ga­
zeta Pomorska!' z dnia 4 października 
rb. nr 235 w artykule pt. „Za dużo pa­
pieru?"

Wyczerpujące wyjaśnienie sprawy o- 
trzymała Redakcją „Dziennika Wieczor­
nego" naszym pismem z dnia 24 wrze­
śnia rb. Znak: DH/12685/71.

MICHAŁ KEMPA 
Dyrektor Zakładów

Celulozy 1 Papieru w Swlęclu

O STATNIO ukazała się nowa 
publikacja GUS z zakresu tu­
rystyki pt. ; „TURYSTYKA 

1970". Zawiera ona najistotniejsze 
dane statystyczne dotyczące bazy 
turystyczno-wypoczyhkowej, krajo­
wego ruchu turystycznego, turystyki 
kwalifikowanej, zagranicznego ru­

chu turystycznego, zatrudnienia w 
turystyce, nakładów inwestycyjnych 
na turystykę i wczasy, organizacji 
turystycznych oraz przyjazdów tu­
rystów zagranicznych do niektórych 
krajów. Oto niektóre ważniejsze 
dane.

Baza turystyczno-wypoczynkowa 
w roku 1970 (w okresie największe­
go nasilenia ruchu turystycznego) 
liczyła 1 237 tys. miejsc noclego­
wych, w tym przypadało na:

— obiekty turystyczne — 403 tys. 
miejsc .

— obiekty kolonijne — 485 tys, 
miejsc,

— ośrodki wczasowe — 323 tys, 
miejsc.

Szczególną rolę odgrywają tu OBIEK­
TY TURYSTYCZNE, do których zalicza­
liśmy przede wszystkim:

— 623 hotele, domy turystyczne PTTK 
1 motcie o 52 tys. miejsc,
— 564 stacje turystyczne (łącznie z 

kwaterami prywatnymi podnajmowany­
mi przez organizacje turystyczne) o 15 
tys. miejsc,

— 601 schronisk szkolnych (głównie se­
zonowych, w budynkach szkolnych) o 
25 tys. miejsc,

— 171 innych schronisk, stanic wod­
nych itp. (głównie dla turystów kwalifi­
kowanych) o 10 tys. miejsc,

— 1 710 obozowisk turystycznych (cam­
pingów Itp.) o MO tys. । miejsę,

►— pokoje w zarejestrowanych kwate­
rach prywatnych o 83 tys. miejsc.

Druga duża grupa to OŚRODKI WCZA­
SOWE, do których zaliczyliśmy głównie: 

— 397 ośrodków Funduszu Wczasów 
Pracowniczych o 59 tys. miejsc,

— 278 ośrodków Związków Zawodo­
wych o 30 tys. miejsc,

— 2 389 ośrodków resortowych o 178 
tys. miejsc,

— 334 ośrodków spółdzielczych o 83 
tys. miejsc,

— 446 ośrodków rad narodowych o 80 
tys. miejsc,

— 33 ośrodki organizacji społecznych 
o blisko 3 tys. miejsc,!

— 31 ośrodków „Orbisu" o blisko 1 tys. 
miejsc.

W porównaniu z rokiem poprzed­
nim ogólna liczba miejsc w ośrod­
kach turystyczno-wypoczynkowych

wzrosła o 7,3 proc, (w tym w ośrod­
kach: wczasowych o 9,7 proc.).

,Z noclegów I pobytów w obiek­
tach turystyczno-wypoczynkowych, 
korzystało 13,7 min osób, co w po­
równaniu z rokiem poprzednim sta­
nowi: wzrost o 3,2 proc. Z ogólnej 
liczby osób korzystających z bazy 
turystyczno-wypoczynkowej przypa-i 
dało na: ’

— obiekty turystyczne — 10,1 min osób, 
— ośrodki wczasowe— 2,2 min osób, 
— obiekty kolonijne — li min osób.

: W porównaniu z rokiem poprzed­
nim .największy wzrost , wynoszący

TWSTYKA
W LICZBACH

18,7 proc, notowano w liczbie ko­
rzystających z obiektów kolonij­
nych. Natomiast liczba osób korzy­
stających z ośrodków wczasowych 
wzrosła o 5,8 proc., a ? obiektów 
turystycznych — tylko o 0,4 proc.

Przez krajowy ruch turystyczny 
rozumiemy wszelkie jego formy, a 
więc związane nie tylko z wyko­
rzystaniem omówionych wyżej 
obiektów turystyczno-wypoczynko­
wych; ale uwzględniamy tu rów­
nież wypoczynek w innych kwate­
rach 'prywatnych (wsie letniskowe) 
1 u rodzin, jednodniowy wypoczy­
nek po, pracy oraz ruch wyciecz­
kowy. Szacuje się, że w tak pojmo­
wanym ogólnym krajowym ruchu 
turystycznym w r. 1970 brało udział 
blisko 64 min osób (wobec 59 min 
w roku poprzednim) przez około 240 
min osobodni. Z liczby tej przypa­
dało:

— na tzw. turystykę pobytową, 
czyli na wypoczynek i kurację (łącz­
nie z wypoczynkiem u rodzin i w

kwaterach prywatnych), 9,7 min 
osób (wzrost o 14 proc, w stosunku 
do roku poprzedniego) w ciągu 155 
min osobodni,

— udział w wycieczkach (łącznie 
z wycieczkami jednodniowymi bez 
noclegów) 23,0 min osób (wzrost o 
11,7 proc.) przez 54 min osobodni;

—r korzystanie z jednodniowego 
wypoczynku po prący poza miej­
scem zamieszkania (bez noclegów) 
— 31,2 min osób (wzrost o 5,4 proc.) 
i tyleż osobodni.

Liczba wyjazdów obywateli pol­
skich za granicę wzrosła w porów­
naniu z rokiem poprzednim o 7,0 
proc, i wyniosłą 871 tys., ,w czym 
było:

— 757 tys. wyjazdów do krajów 
socjalistycznych,

— 114 tys. wyjazdów do krajów 
pozostałych.

Wśród wyjazdów do krajów socjali­
stycznych najliczniejsze były wyja­
zdy do ZSRR (191 tys), NRD (174 
tys.), Czechosłowacji (130 tys.), na 
Węgry (88 tys.) I do Bułgarii (82 
tys.). Wśród, wyjazdów do krajów 
pozostałych — najliczniejsze były wy­
jazdy do Francji 1 NRF (po 18 tys.), W. 
Brytanii (16 tys.), Włoch (10 tys.) 1 Sta- 
nów Zjednoczonych (8 tys.),

Ogólna liczba turystów zagranicz­
nych przyjeżdżających do Polski w 
porównaniu z rokiem poprzednim 
była niższa o 4,4 proc, I wyniosła 
1 889 tys. Z krajów socjalistycznych 
zanotowano 1610 tys, przyjazdów 
do Polski (spadek o 7 oroc.), a z 
krajów pozostałych — 27fJ tys^ przy­
jazdów (wzrost o 15 proc.), Z da­
nych przeglądu międzynarodowego 
wynika, że wszystkie europejskie 
kraje socjalistyczne osiągnęły ,— w 
przeciwieństwie do naszego kraju 
— wzrost przyjazdowego ruchu tu­
rystycznego.

Dp najbardziej odwiedzanych krajów 
europejskich w r. 1969 należały: Hiszpa­
nia i— 21,6 min turystów (licząc łącznie 
z przebywającymi tylko 1 dzień), Fran­
cja 12,1 min turystów, Włochy — 12,o 
tnln, Dania — 10,8 min, Austria — 7,8 
min turystów .Szwajcaria — 6,3 min, W. 
Brytania — 5,8 min, Dla porównania 
warto dodać, Iż w tymże roku liczba tu- 
rt-stów zagranicznych przybyłych do 
Polski wyniosła 2,0 min, do Czechosln- 

2.9 min. na Węgry — 3,0 znln, 
do ZSRR -, 1,8 min. (S)

ROBOTRON - URZĄDZENIE DO PRZETWARZANIA DANYCH 
O NIEZWYKI-E WSZECHSTRONNYM ZASTOSOWANIU

Robotron jest najwłaściwszym, elektronicznym 
urządzeniem liczącym do przetwarzania infor­
macji w gospodarce, nauce i administracji.
Wielostronne oprogramowanie problemowe za­
pewnia wielką efektywność wykorzystania urzą­
dzenia Robotron. Na szczególną uwagę zasługuje 
bogaty język wewnętrzny, programy generujące,

translator języka ALGOL 60, symulacyjny pro­
gram tabulacyjny oraz system monitorów ekra­
nowych. Do oprogramowania problemowego na­
leży bogata biblioteka programów gospodar­
czych, ekonomiczno-matematycznych i mątema- • 
tyczno-technicznych, jak również elementy pro­
jektowania systemów EPD oraz projekty typowe.

ZASTOSOWANIE METOD
MATEMATYCZNO-
STATYSTYCZNYCH
W PROGNOZOWANIU
EKONOMICZNYM

W dniu 8 listopada hr. od godz. 
18,30 Sekcja Zastosowań Matema­
tyki I Statystyki PTE organizuje 
w Domu Ekonomisty (Warszawa, 
ul. Nowy Świat 49) zebranie. Jego 
tematem będzie:

a) dyskusja nad możliwością sto­
sowania różnych metod matema- 
tyczno-statystycznych w prognozo­
waniu ekonomicznym, do której 
wprowadzenie wygłosił dr Jerzy 
Greń,

b) dyskusja na temat propozycji 
eo do tematyki przyszłych zebrań 
Sekcji.

W celu właściwego ukierunkowa­
nia pracy Sekcji Jej zarząd ser­
decznie zaprasza wszystkie osoby, 
które ze względu na rodzaj pracy 
są zainteresowane w dyskusjach 
bądź kónsnltacjach zagadnień, jakie 
występują w Ich praktycznej dzia­
łalności przy stosowaniu odpowied­
nich metod statystycznych bądź ma­
tematycznych.
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ZSRR W HANDLU 
ZAGRANICZNYM 
KRAJÓW RWPG

iW - bieżącym ■: pięcioleciu' : zakłada się 
wzrost’, obrotów radzieckiego- handlu za- 
rranlcznegó o ok. 33—35 proc., w tym 
«■ krajami RWPG o ok. 50 proc. Już 
•bębnie - na Związek Radziecki przypada 
•k. <0 proc, całości obrotów towaro­
wych icrajó w członkowskich. W roku ub. 
ZSRR dostarczył do pozostałych -'krajów 
członkowskich 33 miń ton- ropy / nafto­
wej, •16 n>)n toń rudy żelaza (W prze­
liczeniu na żelazo), 13 min ton węgla, 
<3 proc. Importowanego przez. państwa 
RWPG sprzętu energetycznego, 53■'•proc, 
sprzętu wiertniczego - dla przemysłu na­
ftowego, ponad 50 proc, ciągników 1 sa­
mochodów ciężarowych. Około połowy 
radzieckiego eksportu paliw,' surowców 
aainerajnych 1 półfabrykatów kierowane 
Jest do krajów RWPG, natomiast ok. 
połowy wszystkich maszyn 1 urządzeń 
przeznaczonych na eksport w państwach 
Młodkowskich Rady znajduje zbyt na 
synku- radzieckim. • (kk)

REZERWY WZROSTU 
WYDAJNOŚCI PRACY

,W. roku ub. około 84 proc, wzrostu pro­
dukcji przemysłowej w ZSRR uzyskano 
w wyniku zwiększenia .wydajności pracy. 
Dalsty wzrost wydajności pracy pozosta- 
ja jednym, z ■ podstawowych warunków 
Intensyfikacji gospodarki narodowej. W 
poszukiwaniu ’ rezerw wydajności pracy 
eoraz większą . uwagę zwraca się na 
mechknizacj ę;. transportu wewnątrzzakła­
dowego, działalności 'magazynowej, prac 
«■ładunkowych .1' wyładunkowych. Coro­
cznie w-Związku Radzieckim przeładunki 
obejmują, 240 min ton różnych materia­
łów, a wliczając transport .wewnątrzza­
kładowy..— 350 min .ton. Jak wykazują 
ostatnio .dokonane obliczenia, związane 
■ „tym operacje pochłaniają bk. 20 proc, 
czasu ź pracy robotników,.. zatrudnionych 
w sferze, produkoji materialnej. W dą­
żeniu : do ■ ograniczenia pracochłonności 
tych, robót,- przewiduje się do roku 1975 
zwiększenie o 50 proc. przewozów kon­
tenerowych. Wymaga ■ to uruchomienia 1 
odpowiedniego zwiększenia produkcji' 
uniwersalnych 1 specjalnych' kontenerów 
o'- pojemności 10, - 20 i 30 ton, dźwigów
• ' specjalnych uchwytach; platform ko­
lejowych, samochodów ciężarowych, stat­
ków 'morskich 1 rzecznych przystosowa­
nych doprzewozu ładunków kontenero­
wych. ; zarazem mechanizacja prac trans­
portowych- wewnątrz zakładów wymaga 
zaopatrzenia zakładów w niezbędne ilo­
ści typowych, zunifikowanych maszyn 
I urządzeń dla tych prac. Ma to nastą­
pić zarówno na drodze rozwinięcia pro­
dukcji odpowiednich "urządzeń w kraju 
Jak i zwiększenia koniecznego importu.

(kk)

GAZYFIKACJA MIESZKAŃ 
W ZSRR

Ogromne rezerwy gazu ziemnego po­
zwalają obecnie , na realizację szerokiego 
programu, gazyfikacji miast 1 wsi w 
ZSRR. W roku 1970 już. 100 min mie­
szkańców Związku Radzieckiego korzy­
stało z sieci gazowej. Tylko w roku ubie­
głym sieć gazowa .— w dużej części 
opierająca się na dostawach gazu ziem­
nego — doprowadzona została do 2,8 
min mieszkań. Dó roku 1975 zgazyfiko­
wanych ma zostać 65—75 proc, mieszkań 
W miastach 1 osiedlach typu miejskiego 
oraz 40—50 proc. osiedl) wiejskich, (kk)

WZROST WYPOSAŻENIA 
LUDNOŚCI ZSRR

W ARTYKUŁY 
TRWAŁEGO UŻYTKU

Tylko w ciągu I półrocza br. produk­
cja radioodbiorników zwiększyła się w 
Związku Radzieckim o 13 proc, (do 4,3 
min sztuk), lodówek o 12 proc, (do 2,3 
min sztuk), ■ motocykli 1 skuterów o 
5 proc, (do 436 tys. sztuk), rowerów 
I motorowerów o -3 proc,- (do 2,2 min 
sztuk), samochodów osobowych o 44 proc, 
(do 235 tyś. sztuk). Pewien spadek pro­
dukcji — wynikający m. In. z koniecz­
ności dostosowania' się do nowych wy­
magań odbiorców — zanotowano w tym
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czasie w przemyśle odbiorników telewi­
zyjnych i pralek. Jest to jednak spadek 
przejściowy. W ciągu bieżącego pięcio­
lecia przewiduje się bowiem m. In. po­
dwojenie Ilości rodzin, dysponujących 
lodówkami (na 100 rodzin w roku 1970 
tylko 32 posiadało lodówki, w roku 1975 
— na 100 rodzin przypadać mają 64 lo- 
dówkl), o ponad 41 proc, podniesienie 
stanu posiadania telewizorów (z 51 sztuk 
na 100 rodzin w roku 1970 do- 72 szt. w 
roku 1975), pralek o blisko 39 proc, (z 52 
sztuk na ioo rodzin do 72 sztuk), (kk) J

RADZIECKIE WŁÓKNA 
CHEMICZNE

7 Już w ubiegłej pięciolatce produkcja 
włókien chemicznych w ZSRR wzrosła 
1,5-krotnlo, do 623 tys. ton, przy czym 
udział włókien syntetycznych zwlękssiył 
się z 19 do 28 proc. W bieżącym pięcio­
leciu. Jak wynika z doniesień prasy ra­
dzieckiej, produkcja włókien chemicz­
nych ma zostać zwiększona do .1065 tys. 
ton, a udział włókien syntetycznych do 
38—40, proc.. Dostawy włókien syntetycz­
nych dla przemysłu lekkiego rosną 2,6- 
krotnle. Tak szeroki program rozbudo­
wy przemysłu włókien chemicznych: wy­
maga uruchomienia w bieżącym pięcio­
leciu nowych zdolności wytwórczych rzę­
du , 600 tys. ton. Szczególny nacisk poło­
żony zostanie na rozbudowę i moderni­
zację Istniejących zakładów. Przeprowa­
dzone obliczenia wskazują bowiem na 
to, że np. w przemyśle jedwabiu kapro- 
nowego modernizacja Istniejących- zakła­
dów pozwala na obniżenie nakładów In­
westycyjnych na 1 tonę przyrostu pro­
dukcji o' ponad 1000 rbl, koszty produk­
cji'spadają o 14 proc., a wydajność pra­
cy wzrasta 2,3 ra za.

Rozbudowie przemysłu włókien chemi­
cznych towarzyszyć ma odpowiednia roz­
budowa przemysłu barwników 1 innych 
chemikaliów, a także znaczne wzmocnie­
nie zaplecza naukowo-badawczego. Jed­
nocześnie zakłada się wzrost produkcji 
wyposażenia dla przemysłów dostarcza­
jących włókna chemiczne 1 zajmujących 
się ich przeróbką, (kk) .

PODNIESIENIE EFEKTYWNOŚCI 
INWESTOWANIA

Jednym z podstawowych zadań gospo­
darczych w ZSRR w bieżącym pięcio­
leciu ma być podniesienie efektywno­
ści działalności inwestycyjnej. Na inwe­
stycje przeznaczono w Związku Radzie­
ckim w ubiegłym pięcioleciu 354' mld 
rbl, w bieżącym pięcioleciu przezna Va 
się na ten cel: ok. 500 mld rbl. Według 
szacunków ekonomistów radzieckich, 
już w tej chwili rozmiary Inwestycji w 
ZSRR dorównują Inwestycjom w USA, 
a do roku 1975 powinny one przekro­
czyć poziom osiągnięty w Stanach Zjed­
noczonych, (kk)

RADZIECKIE URZĄDZENIA 
DLA BUŁGARSKICH 

ELEKTROWNI

Jak .Informuje agencja „Sofia-Press”, 
w , kompleksie energetyczno-przemyslo- 
wym BRL „Marlca-Izłok” niedaleko Sta­
rej Zagory stanie trzecia z kolei elek­
trownia cieplna. Budowa jej rozpoczęta 
zostanie w roku przyszłym. Po oddaniu 
jej do eksploatacji, łączna moc trzech 
elektrowni, znajdujących się w tym kom­
pleksie, wyniesie 1739 MW. Zastosowa­
nych ma zostać w tej elektrowni wiele 
najnowocześniejszych rozwiązań. M. In. 
przewiduje się możliwość bezpośrednie­
go spalania węgla malokalorycznego, bez 
uprzedniego podsuszania. Wymaga to 
zainstalowania kotła nowego typu, do 
którego' projektowania — na zlecenie 
Bułgarii — przystąpiono w ZSRR. Rów­
nież wiele Innych urządzeń, w ' tym 
automatyka, wyprodukowanych zostanie 
w Związku Radzieckim, (kk)

Pierwsza elektrownia wykorzystu­
jąca przypływ morza, zbudowana 
w ZSRR u wybrzeża morza Ba­
rentsa.

Agencja „Noyostt”

W MINIONYCH 22 latach obroty handlo­
we z krajami socjalistycznymi rosły 
na 'ógół szybciej^ aniżeli globalne 
obroty handlu 'zagranicznego. Jedno­
cześnie: bilans handlu zagranicznego 

W swej tendencji charakteryzował się 
trwałym saldem ujemnym. Głównym źródłem 
deficytu był handel z krajami kapitalistycznymi.

W badanym okresie \ na Węgrzech na jednost­
kę przyrostu dochodu narodowego przypadały 
ok. 2 jednostki przyrostu handlu zagranicznego. 
Wskaźnik ten przy .pomocy ekstrapolacji dawał 
rozmaite wartości na najbliższe 15 lat.

Wzrost gospodarczy Węgier w przyszłości naj­
lepiej można określić na podstawie tempa 'wzro­
stu dochodu narodowego. W czwartym planie 
pięcioletnim średnie tempo wzrostu dochodu 
narodowego wynosi 5,5-6,0 proc. Zakładając 
takie tempo wzrostu, dochód- narodowy w 1975 
roku wyniesie. 130—135 proc, dochodu narodo­
wego. z 1968 roku, a w 1900 roku wyniesie — 
170—181 proc., zaś w 1985 roku 222—242 proc.

Przy ścisłej korelacji między dochodem naro­
dowym i obrotami: handlu zagranicznego' śred­
nioroczne tempo wzrostu obrotów handlu -za-

żliwia wykształtowąnie i umocnienie tzw. wio­
dących gałęzi, stworzenie struktury towarów 
eksportowych dostosowanej do wielu rynków, 
dzięki czemu zwiększa się elastyczność handlu 
zagranicznego i .pole manewru. Zakłada się, że 
gospodarka: będzie się < charakteryzowała eks- 
pansywnością eksportową, do czego niezbędna 
jest- poprawa jakości towarów przeznaczanych 
na eksport, obniżenie kosztów oraz zwiększenie 
zainteresowania przedsiębiorstw w eksporcie.

. W związku z międzynarodowymi stosunkami 
gospodarczymi liczono się z tym, iż w relacjach 
wymiany będą się odzwierciedlać wysiłki pod­
jęte celem poprawy jakości eksportu. Za pożą­
dane zjawisko uważamy wysiłki skierowane na 
zapewnienie równowagi gospodarczej przy po­
prawiających się wskaźnikach „terms of trade”. 
Systematycznie należy dążyć do zastąpienia 
ujemnego salda bilansu handlu zagranicznego, 
charakterystycznego dla lat poprzednich, prźez 
trwałe saldo dodatnie.

Załęży to przede wszystkim od ■ tego, _w jakiej mie­
rze uda się osiągnąć w strukturze eksportu takie 
przekształcenie, jakie zaszło w. minionym dwudzlesto- 
plęclolećlu w strukturze produktu społecznego na

dowodzi, że kraje o podobnej wielkości -ii pozio­
mie rozwoju jak Węgry mogą w stosunkach go­
spodarczych z zagranicą przyjmować na .racjo­
nalnych podstawach dla dobra rozwoju również 
pożyczki zagraniczne, jeżeli przyczynia się to do 
poprawy ogólnej równowagi gospodarczej, przy­
spiesza “strukturalne przeobrażenia. w gospodar­
ce, przyczynia się do; postępu techniki, podnosi 
efektywność gospodarowania i dzięki temu przy­
czynia się do wzrostu gospodarczego.

Z punktu widzenia węgierskiej • perspekty­
wicznej polityki gospodarczej ogólne normy' za­
ciągania zobowiązań wobec zagranicy są nastę­
pujące:
• Zapewnienie niezbędnego poziomu wypłacalności 

finansowej wobec zagranicy. Skala przyjmowanych 
zobowiązań nie może osłabiać wypłacalności w uto- 
sunkach międzynarodowych L nie może przeciwdzia­
łać aktywnemu występowaniu na rynku finansowym,

• Skala przyjmowanych zobowiązań zagranicznych 
musi być proporcjonalna do rozszerzania międzynaro­
dowych stosunków gospodarczych, kredyty zagranicz­
ne muszą stwarzać materialne 1 finansowe warunki 
ich spłaty.

granicznego na okres najbliższych 15 lat można 
oszacować na 7,5—8,5 proc.

PRZEWIDYWANE TEMPO WZROSTU OBROTOW 
HANDLU ZAGRANICZNEGO WĘGIER ; • .

1970 199
1975 145—150
1980 .298—226:
1985 300—340.

Zależność między dochodem ; narodowym i 
przewidywanymi obrotami handlu zagraniczne-: 

: go li czóno przy współczyn ni kach , elastyczności 
w granicach 1.5—1,7. Przyjmowano przy tym 
założenie, że obroty; handlu zagranicznego w 
swej tendencji będą zrównoważone, a zatem nie 
uwzględniono odrębnie tempa ' wzrostu eksportu; 
i importu.

*

Sądzę, że przy zarysowanym rozwoju do 1985 
roku eksport może; stanowić 55—65 próc. docho­
du narodowego w porównaniu z 40 proc, w 1970 
roku. Stąd wynika, że w gospodarce kraju zna­
czenie obrotów handlu zagranicznego w 1985 
roku będzie podobne jak 'jest obecnie w małych 
krajach zachodnioeuropejskich rozwiniętych’ 
pod względem gospodarczym.

Dla zrealizowania w handlu zagranicznym wytycz­
nych zarysowanych z punktu widzenia bilansu płatni­
czego, należy zwiększyć = efektywność Inwestycji pań­
stwowych - i inwestycji dokonywanych przez przedsię­
biorstwa. Inwestycje państwowe w sposób zasadniczy 
wywierają wpływ na kształtowanie się masy towaro­
wej na: eksport oraz na poziom importu 1 strukturę 
towarową. Należy dópęow®^*^ do zwiększenia zain- 

, teresowanla przedsiębiorstw decyzjami w sprawie. roz- 
woju 1 inwestycji służących zwiększeniu masy towa­
rowej, na eksport.

’ W kształtowaniu się . obrotów - handlu zagra­
nicznego zakładamy; że również na Węgrzech 
w dużo większym niż dotychczas stopnin na­
stąpi wykorzystanie"w produkcji- osiągnięć re­
wolucji „naukowo-technicznej. Wraz ż unowo- 
cżeśhienierri struktury produkcji podnosi .się ja­
kościowy poziom' wyrobów. Założona ż zrćżnico- 
wana -polityka-rozwojowa i inwestycyjna umo-

ZA GRANICĄ PISZĄ:
< IZWIESTIA w. numerze 251 za- 

.mieściły pod tytułem < „Adwokaci 
monopoli” obszerny artykuł dokto­
ra natik- ekonomicznych ■ profesora: 
W. Czcprakowa. Artykuł poda jemy 
w obszernych fragmentach:

Specyfikę współczesnego, kapitalizmu —• 
lak stwierdził towarzysz Breżniew na 
XXIV , ZJeźdzle KPZR -• w znacznej 
mierze tłumaczą Jego prńby przystoso­
wania; sję do nowej sytuacji: na ś.wlecle, 

-en nie oznacza Jednakże; Jego stabilizacji 
jako, svstcmu. W warunkach walki, z so­
cjalizmem biirżuazja, ; bojąc, - się : przero- 
śnlęćia watki klasowej w mąsowy 'ruch 
rewolucyjny,' usiłuje, stosować, bardziej 
zamaskowane .formy wyzysku 1 .ucisku 
mas pracujących, a w wiciu : przypad­
kach gotowa jest godzić się na' czę­
ściowe reformy, aby w miarę możliwo­
ści utrzymać masy pod ; swą kontrolą 
Ideową i polityczną.

Ten start rzeczy stwarza określone mo­
żliwości rewizjonistycznego wypaczania 
prawdziwej Istoty współczesnego , społe­
czeństwa kurtuazyjnego. Lenin, dema­
skując rewizjonistów 1 ich zdolność skła­
dania w ofierze żywotnych interesów 
proletariatu 'w imię chwilowych korzy­
ści, pisał, że Każdy choć'trochę „no­
wy’’ problem, choć trochę nieoczekiwa­
ny L nieprzewidziany zwrot wydarzeń 
(nawet Jeśli sjest to zwrot miniaturowy i 
taki, który na bardzo krótki; okres zmie­
nia podstawową Unię rozwojową), będą 
nieuchronnie rodzić zawsze takie czy in­
ne odmiany' rewlzjonizmu”,

Rewizjonizm nigdy nie był oryginalny 
I samodzielny. Zawsze świecił on świa­
tłem odbitym, zapożyczając 1 adaptując, 
teorio burżuazyjne. ‘ Dzisiejszy rewizjo­
nizm nie różni się pod-tym względem' od 
swych poprzedników. Jednakże nowa 
sytuacja z natury rzeczy wywołuje pew­
ne zmiany w treści 1 formach rewidowa­
nia marksizmu-lenlnizmu, w sposobie, w 
JaJd nosiciele rewlzjonizmu ,',korygują” 
markslzm-leninizm, usiłując wyjałowić, 
rewolucyjną: naukę, proletariatu.

rzecz produkcji przemysłowej. Większe eksportowa 
npce produkcyjne przede wszystkim należy zapewnić 
w przemyśle, 'a w szczególności należy położyć nacisk 
na zwiększenie eksportu w przemyśle maszynowym. 
Jest to nieodzowne z tego względu, iż eksport pro­
duktów rolnych napotyka na przeszkody w swym 
rozwoju.

*

Z punktu widzenia perspektywicznego plano­
wania bilansu płatniczego najtrudniejszą do 
określenia dziedziną jest przypuszczalne kształ­
towanie się kredytów międzynarodowych.

Aktualnie nie ukształtował się jeszcze między 
krajami RWPG wielostronny mechanizm ‘ kredy­
towania i obecny system kredytów krótkotermi­
nowych służy; przede wszystkim opanowywaniu 
nie przewidywanych braków równowagi wkrótz 
kich okresach. W prowadzonych- obecnie pracach 
nad integracją gospodarczą dokonano już zriacz- 
nego postępu nad dalszym rozwojem mechaniz­
mu kredytów krótkoterminowych, w jego cen­
trum znajduje' się coraz silniejsze podkreślanie 
ekonomicznej roli .kredytów.

W dalszym rozwoju systemu kredytowego 
krajów RWPG podstawowym problemem jest 
takie doskonalenie systemu kredytów średnio- 
i długoterminowych, aby umożliwić wzajemne 
tworzenie i wykorzystanie środków trwałych. 
W tej dziedzinie ważnym etapem było utworze­
nie Międzynarodowego Banku Inwestycyjnego. 
■ Dużą,.rolę ■ przypisujemy również polityce kre­
dytowej' ^wobec krajów ńiesocjalistyczhych. Po­
winniśmy dążyć do unowocześniania struktury 
kredytów stosownie do już zapoczątkowanej 
praktyki' W strukturze kredytów należy zwięk­
szyć udział' 'inwestycyjnych kredytów finanso­
wych. Rygorystycznie należy , pilnować, aby ist­
niała korzystna proporcja- między wzrostem eks­
portu i sianem kredytów.

*

Równowaga; gospodarcza wymaga zrównowa­
żonego w długim okresie bilansu płatności mię­
dzynarodowych. 'Zrównoważenia bilansu nie 
uważamy jednak za wymóg absolutny. Historia

Pozycją wyjściową takich heroldów o- 
portuŁizmu, jak Gartudy, Fischer, Ma­
rek i im podobni, jest - teoria „społeczeń­
stwa przemvslowego”. stworzona przez 
ideologów kapitalizmu państwowo-mono- 
polistycznego. Z. faktu wzrostu stopnia 
uspołecznienia produkcji ■ kapitalistycznej 
(co ujawnił już Lenin) teoretycy bur- 
żuazyjnt. a w ślad za; nimi również 
wspomniani przez nas .bportunlścl, 'wy^ 
snuwają wniosek o „ewolucji społeczeń­
stwa kapitalistycznego... w kierunku so­
cjalizmu”. Wzrost własności państwowo- 
monopolistycznej, a także koncentracja 
prywatnej ź własności kapitalistycznej, 
zmniejszenia się- ciężaru gatunkowego 
własności; indywidualnej na rzecz ■ akcyj- 
nój. i państwowej.- podają oni jako 
stworzenie... - socjalistycznej własności 
społecznej. „W rozwiniętych krajach ka- 
pitalislycznych — piszc Marek w- swej 
książce pt. „Filozofia rewolucji świato­
wej”— rentgen naszych czasów pozwala 
nam dostrzec strukturę socjalistyczną”.

Ingerencja państwa kurtuazyjnego do 
życia ekonomicznego w celu utrzymania 
ustroju opartego na wyzj^ku, przedsta­
wiana Jest przez rewizjonistów jako 
stworzenie; >,skoordynowanej ekonomiki”, 
„harmonijnej struktury”; przy które,j 
rzekomo odbywa się stopniowe ograni­
czanie interesów prywatnych Jako głów^ 
nej siły napędowej rozwoju ekońomicz-. 
itego,' podporządkowanie i tego rozwoju 
szerszym potrzebom. Regulowanie , i pro­
gramowanie, które są rezultatem porozu­
mień między: rządem hurżuazyjnym a 
monopolami w' interesie i tych ostatnich, 
podaje się Jako zjawisko ponadklasowe, 
„kolidujące z kapitalizmem”, stąd zaś 
wysnuwa się wniosek, że również sam 
Istniejący na Zachodzie ustrój społeczny 
nie jest już bynajmniej iustrojem kapi­
talistycznym. ;

O klasowym charakterze kapitalistycz­
nego programowania i regulowanią do­
bitnie świadczy tzw. polityka dochodów 
usprawniana. przez rządy burżuazyjne. 
Pod • pretekstem . „stabilizacji” place ro­
botników zostają „zamrożone”, a równo­
cześnie ceny zwyżkują, co jeszcze bar­
dziej zwiększa dochody monopoli. Tak 
np. w:USA eony wzrosły w 1370 roku o

7 proc. I rosną dalej w roku bieżącym.
Państwo burżuazyjne wszelkimi spo­

sobami sprzyja .wzrostowi dochodów mo­
nopoli, w tym również przy pomocy 

■ swej polityki podatkowej. Tak np. suma 
federalnego podatku dochodol/ego ścią­
gniętego w 1970 roku finansowym z ro­
botników amerykańskich jest trzy razy 
większa ort sumy podatków wpłaconych 
przez kapitalistów. Według obliczeń zna­
nego ekonomisty amerykańskiego Victo- 
ra Perło, podatki ściągnięte z kooperacji 
w okresie od 1 lipna 1970 r. do 15 marca 
1971 roku zmalały o 17 proc., podczas 
gdy podatki ściągane z robotników —.za­
ledwie o 1 proc.

Rewizjoniści negują konieczność i nie- 
' tichronność rewolucyjnego przejścia od 
kapitalizmu do socjalizmu w drodze wal­
ki klasowej. Swą zdradę klasy robotni­
czej usiłują oni usprawiedliwić tym, że 
w warunkach rewolucji naukowo-techni­
cznej odparta rzekomo konieczność rewo­
lucji społecznej. Pojęcie walki klasowej 
jako siły ' napędowej: antagonlstyczncgó 
społeczeństwa zastępują oni pojęciem no­
wej rewolucji naukowo-technicznej. W 
tych rewizjonistycznych koncepcjach nie 
ma nic oryginalnego. Również one zo­
stały wypożyczone. Już znacznie dawniej 
ideolog kapitalizmu monopolistycznego, 
francuski socjolog-Raymond Aron pisał: 
„Postęp społeczny jest możliwy bez re­
wolucji politycznej”.

Rewizjoniści twierdzą, żo postęp tech­
niczny, który doprowadził do zmian w 
strukturze klasy robotniczej, rzekomo 
zmienił tym samym sytuację robotnika 
w produkcji — położył kres alienacji; 
stworzył „symetrię społeczną”, a postęp 
kulturalny podniósłszy poziom wykształ­
cenia klasy robotniczej, zmienił jej po- 
zycję w społeczeństwie: rozproszenie 
własności w wyniku emitowania drob­
nych akcji 1 inwestycyjnych papierów 
wartościowych rzekomo uczvnito z ro­
botnika „partnera” kapitalisty. Wszystko 
to zaś doprowadziło do jjntpgracji” kia. 

Ay^uitotniczeJ ze „społeczeństwem Indu­strialnym”.
■i.I¾,.¢,, '«eehmwny. rzeczywiście dopro­
wadził do podniesienia kwalifikacji za­
wodowej znacznej części robotników, lecz 
alienacja .robotników wynikająca z cha- 

warunkach kapitalizmu.
nąnajtnnlej się nie zmniejszyła, ponieważ 
robotnicy nadal są klasą wyzyskiwana, 
wykształcenie robotników rzeczywiście 
wzrosło, ale tym silniej odczuwają oni 
niepewność Jutra (poczucie to zaostrza 
takt, że liczba bezrobotnych w rozwinię­
tych - krajach kapitalistycznych sięga 10

• Przyjmowanie; zobowiązań zagranicznych nie mo­
że nawet przejściowo prowadzić do powstawania.trud­
ności zaopatrzeniowych na rynku; wewnętrznym.
• Między wewnętrznymi i międzynarodowymi- sto­

sunkami gospodarczymi powstają; ścisłe powiązania, 
dlatego warunki kredytów zagranicznych nie mogą 
stawać się źródłem napięć w dziedzinie wewnętrznych 
stosunków finansowych L w sferze” kredytowej,

• Dynamiczne rozszerzanie międzynarodowych sto­
sunków gospodarczych coraz częściej rodzi także po­
trzebę' udzielania kredytów, w związku ż czym po- 
wstaje postulat ‘ ciągłego przestrzegania proporcjonal­
ności w należnościach I zobowiązaniach międzyna­
rodowych.

*

.. W. międzynarodowych... stosunkach gospodar­
czych Węgier coraz-większe znaczenie ma tury- 

; styka międzynarodowa. W ostatnich siedmiu la­
tach gwałtownie wzrosły, wpływy dewizowe 
netto z turystyki zagranicznej, średnie roczne 
tempo było równe 23 proc. W najbliższych 15 
latach zakładamy, iż tempo: to będzie; się 
zmniejszać I i ńie będzie większe niż 12^15 proc, 
rocznie. Tak więc do 1985 roku wpływy dewi­
zowe z turystyki zwiększyłyby się pięć razy.

Z punktu widzenia równowagi w międzynaro­
dowych stosunkach gospodarczych podstawowe 
znaczenie ma ńa Węgrzech ; zagadnienie efek­
tywności inwestycji przekształcających' struktu­
rę gospodarczą. Chodzi, zatem o to, w. jaki spo­
sób te szczególnie ważne inwestycje 'spełniają 
swe funkcje w zwiększeniu eksportu i w 
zmniejszeniu importu. Dane dotyczące ostatnich 
lat — jak już\ pisałem o ' tym w poprzedniej • 
korespondencji — dały odnośnie tych spraw 
bardzo niekorzystny obraz: stan inwestycji nie 
zakończonych zwiększał się szybciej niż produk­
cja, moce produkcyjne uruchamiano z, opóźnie­
niem powodującym ; duże dodatkowe nakłady. 
Dlatego podejmowane w tej dziedzinie decyzje 
będą miały duży wpływ na kształtowanie się w 
przyszłości bilansu płatniczego.:

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i
milionów); tj'm bardziej też rozumieją 
oni, że tylko w toku walki klasowej z 
wszechwładzą monopoli mogą osiągnąć 
postęp społeczny j urzeczywistnienie 
swych praw.

Jeśli chodzi o tzw. rozprószenie włas­
ności, które odbywa się rzekomo w mia­
rę rozwoju towarzystw akcyjnych. i czyni 
z robotnika'.’, „partnera» kapitalisty; to 
jest to złudzenie mające na celu oszu­
kanie mas. W rzeczywistości w krajach 
kapitalistycznych własność coraz bardziej 
koncentruje się w rękach niewielkiej 
grupy: monopolistów tvyzyskujacych 
większość ludności. W Stanach Zjedno­
czonych 1 proc. ludności posiada, około 
89 proc, ogółu akcji. Spośród robotni­
ków zaledwie nieco ponad 2,5 proc, ma 
po kilka akcji, które stanowią dla nich 
swoisty I niezbyt pewny fundusz aseku­
racyjny na starość lub ńa tyypadck bez­
robocia. W NRF niespełna 1 proc, rodzin 
ma ponad 90 proc, akcji i papierów war­
tościowych. Drobni posiadacze akcji 
przede wszystkim ponoszą ’ straty przy 
spadku wartości akcji. Toteż ich niesz­
częścia stają się dodatkowym źródłem 
Wzrostu dochodów magnatów kapitału.

Wielkie batalie klasowe, które w ostat­
nich; latach prawic nieustannie i na co­
raz szerszą skalę prowadzi klasa robotni­
cza „w wielu krajaeb kapitalistycznych, 
zadają kłam oportunislycznym wymy­
słom na temat utracenia przez klasę 
robolniczą jej potencjału rewolucyjnego. 
Batalie, klasowe ostatniego okresu pod­
ważają władzę monopoli, zaostrzają nie­
stabilność I sprzeczności społeczeństwa 
kanltalistyczncgo. zdecydowanie rozwie­
wają one złudzenia co do „partnerstwa 
społecznego”, tak usilnie kolportowano 
przez ideologów burżuazyjnych i wtóru­
jących im reformlstów I rewWoniatow. « 
nową silą potwierdzając podstawowe tery 
nauki markslzmu-lcninizniu.

Faktycznie rezygnując j walki przeeto 
kapitalizmowi monopolist) eznomu, rewiz­
joniści równocześnie kierują ostrze sw. rn 
koncepcji i praktycznej dziataino.ct 
przeciwko socjalizmowi. Realnie istnieją­
cemu socjalizmowi przeciwstawiała oni 
swe modele „demokratycznego sorlallz- 
nnt” mające na sobie wyraźne piętno 
społeczeństwa burtuazyjnego.

Swymi „argumentami” przeciwko real­
nemu socjalizmowi, swym upiększaniem 
obecnego systemu kapitalistycznego, pró­
bami podsycenia rozbieżności w między­
narodowym rtichn komunistycznym I wv.. 
wołania rozłamu w poszczególnych Jęto 
oddziałach narodowych, Ortozerstwaml 
rzucanymi na Związek Radziecki, rewlz*
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W rolnictwie radzieckim zachodzą głębokie przemiany strukturalne 
• jakościowe. Kamieniami milowymi jego rozwoju stały się postano­
wienia XXIII Zjazdu KPZR, Plenum marcowego, a potem lipcowego 
KC KPZR. W rezultacie powstało szereg gospodarstw o wysokim 
stopniu koncentracji ziemi i produkcji, zarówno w systemie sowcho- 
zowym, jak i kołchozowym. Przynoszą one z reguły wysokie dochody.

SZEROKA, asfaltowa droga z Tambowa, miasta 
wojewódzkiego do Nikiforowki, będącej mia­
stem powiatowym,. biegła wśród urodzajnych 
olbrzymich masywów czarnoziemu, z rzadka 
przerywanych małymi rzeczkami i stawami. 
Na horyzoncie zarysował się kontur olbrzymie­

go zakładu przemysłowego. Na moje pytanie, co to za 
fabryka — usłyszałem odpowiedź: — To cukrownia, 
obok niej znajduje się sowchoz, do którego jedziemy.

Skręcamy z głównej drogi. Za kilkanaście, minut 
mijamy zabudowania miasteczka, kompleks hal cuk­
rowni, osiedle czteropiętrowych budynków mieszkal­
nych. „Tu mieszkają pracownicy sowchozu” — infor­
muje Leonid Ledowski, zastępca kierownika wydziału 
propagandy Wojewódzkiego (obwodowego) Komitetu 
KPZR, który mi towarzyszy.

★

Jeszcze 2 km, skręt w prawo i znajdujemy się przed 
budynkiem dyrekcji sowchozu KIM. Wita nas jego 
dyrektor Aleksander Sawienkow, z zawodu inżynier 
agronom. Wchodzimy do budynku. Na dole, w obszer­
nym hallu, na jednej ze ścian olbrzymia tablica z ze­
stawieniem osiągnięć kołchozu za ubiegłe 5 lat (1966— 
1970) oraz zestawienie planów produkcji w okresie 
bieżącej pięciolatki.

W gabinecie dyrektora krótka rozmowa, przedsta­
wia on zasadnicze kierunki i osiągnięcia w dotych­
czasowym rozwoju państwowego gospodarstwa hodow- 
lano-rolnego, noszącego' nazwę „KIM” (imienia Mię­
dzynarodówki Młodzieżowej). Gospodarstwo to jest 
swego rodzaju kombinatem hodowlanym, zajmującym 
się tuczeniem'bydła w oparciu o wytłoki buraczane, 
pobierane z cukrowni i pasze uzyskiwane z własnych 
upraw różnego rodzaju zbóż i traw pastewnych. Gos­
podarstwo dysponuje 11 tys. ha ziemi, z czego pod 
uprawami zbóK jest ponad 4 tys. ha, kukurydzy silo­
sowej ok, 2 ’ tys. ha,. pod . intensywnymi kulturami 
traw jedno- Lwieloletnich ok. 1,5 tys. ha, resztę, sta­
nowią inne uprawy, łąki naturalne'i teren, który zaj­
muje zespół budynków .hodowlanych i tuczarń.

Sowchóz jest stosunkowo młodym gospodarstwem 
zorganizowanym, w 1962 roku, w rezultacie decyzji 
XXIII Zjazdu KPZR, .dotyczących intensyfikacji roz­
wojowej rolnictwa w ZSRR. Inwestycje rozpoczęto W,. 
1963 roku, zakończono je W 1967 ‘rokti. Oprócz'pełnego 
zagospodarowania ziemi uprawnej zbudowano central­
ny obiekt tego gospodarstwa, jakim jest kombinat 
hodowlanc-tucząrniczy. . Posiada on własną fabrykę 
pasz, 24 fermy na 9 tys. miejsc dla jednorazowego 
tuczenia bydła oraz letnie obory na 10 tys. sztuk 
bydła, dwa olbrzymie silosy o pojemności 30 tys. ton 
wytłoków każdy, magazyny zboża, pasz, garaże i bur 
dynki towarzyszące. Sowchoz posiada też własną, bocz­
nicę kolejową. Pracuje w nim w brygadach polowych, 
hodowlanych i w administracji ok. 700 osób.

Słuchająć tych ogólnych informacji notuję w myśli, 
że jest to skala amerykańskich przedsiębiorstw, zwa­
nych w fachowej literaturze kompleksami agroprze- 
mysłowymi.

Pytam ile wyniósł koszt inwestycji, które dopro­
wadziły dó pełnego uruchomienia gospodarstwa i w 
jakim czasie się one zamortyzowały — jeżeli te dane 
nie są tajemnicą przedsiębiorstwa.

— Nie. nie jest to tajemnicą — odpowiada Aleksander 
Sawienkow. — Wprost przeciwnie, osiągane przez nas rezul­
taty muszą być znane każdemu naszemu pracownikowi, jest 
to bowiem istotny" bodziec psychologiczny i ekonomiczny, 
gdyż od osiąganych rezultatów w znacznej mierze zależy 
również wysokość naszych zarobków, W 1966 roku, kiedy 
ruszył kombinat hodowlany wytuczyliśmy i sprzedaliśmy 
państwu prawie 9 tys. sztuk bydła. Codziennie każda sztuka 
przybierała średnio na wadze po 504 gramy. Koszt produkcji 
1 kwintala przyrostu wagi wyniósł 82,13 rubla. Zużyliśmy 
na to 990 jednostek karmowych. W rok później sprzedaliśmy 
już ponad 23 tys. sztuk bydła rzeźnego. Średnio dzienny 
przyrost wagi zwiększył się do 722 gramów Koszt jednego 
kwintala przyrostu wagi zmniejszył się do 74,03 rubla, gdyż 

zużyliśmy na to 840 jednostek karmowych. W ostatnim okre­
sie pięciolatki cena, .Jałtą otrzymywaliśmy od państwa za 
1 kwintal żywej wagi wynosiła 137'rubli.

W okresie • lat 1966—1970 sprzedaliśmy państwu ponad 118 
tys. szt. bydła rzeźnego, o przeciętnej wildze każdej sztuki 
308,5 kg. W ciągu 5 lat łączna suma naszego zysku wyniosła 
6,6 min rubli. Wyłożone na Inwestycje sumy zwróciły się już 
w 1969 roku. W 1967 roku z gospodarstwa rolnego zebraliśmy 
15,1 kwintala zbóż z jednego hektara. W całym okresie 
1966—70 zbieraliśmy średnio rocznie 18,2 kwintala z hektara.

★

Pojechaliśmy zobaczyć kompleks ferm hodowlanych. 
Jest on odgrodzony, wstęp na ‘jego teren mają tylko 
stale; zatrudnieni tam pracownicy. Zwiedzanie zaczę­
liśmy od fermy, gdzie .bydło przechodzi kwarantannę. 
Jest ono'zakupywane przez sowchoz za pośrednictwem 
wojewódzkiego przedsiębiorstwa „Zagotskot” lub bez­
pośrednio od kołchozów. Sztuki nie mogą mieć mniej 
niż 1 .rok ji więcej, niż 3 lata, wszystkie; muszą mieć 
świadectwa weterynaryjne z miejsca chowu i powiatu, 
z którego pochodzą. W. Okresie kwarantanny szczeni się 
je raz jeszcze.. Reżim weterynaryjny jest bardzo suro- 
wy. Bydło w zasadzie jest dzielone na jałowice i wól­
ce, które kierowane są do ferm hodowlanych, gdzie 
przebywają bez przywiązania do żłobu Buhaje kieruje 
się do jednej; z; dwunastu: ferm, gdzie wyk armia się je 
i tuczy z przywiązaniem do żłobu.

Fermy hodowlane stoją rzędami, równolegle do sie­
bie. W okresie jesiennym i" zimowym; 24 fermy miesz­
czą 9 tys. sztuk bydła. Czyści, karmi je i obsługuje 
tylko 48 osób, podzielonych na 4 brygady po 12 osób. 
Przeciętny! cykl odkarmiania ■ bydła do wagi 300 kg 
trwa Ok; 103 dni. Tak nieznaczna obsadą w stosunku 
do olbrzymich ilości'bydła jest wynikiem wysokiego 
stopnia automatyzacji w karmieniu i pojeniu bydła, 
jak. również przemyślnej, w. wysokim stopniu zautoma­
tyzowanej technologii czyszczenia ferm z odchodów

Wchodzimy do fermy, gdzie' bydło -przywiązane jest 
do. żłobów. Uderza .czystość i'brak typowego dla'obory 
zapachu. Jej specjalna konstrukcja sprawia,-, że od­
chody przez kratownice wpadają do kanału i przy 
pomocy systemu zmywania dalej do centralnego ka­
nału, przebiegającego przez .6' ferm, skąd przepompo­
wywane są do olbrzymich zbiorników, a z nich prze­
wożonego pewien czas na połą,. Kombinat hodowlany 
jest'więc .jednocześnie , dostawcą cennego nawozu na­
turalnego; zasilającego kultury rolne.

Również zadawanie karmy; do żłobów odbywa się 
w sposób na wpół zautomatyzowany. Odbywa się to 
w ten sposób, że na podwoziu auta ciężarowego lub 
traktora zmontowany jest specjalny pojemnik, zabie­
rający z przygotowalni. pasz poszczególne ich rodzaje. 
Wjeżdża on do fermy i uruchamia specjalny wypust, 
z którego wpół płynna pasza podczas jazdy tego swego 
rodzaju kombajnu wpada do żłobów, ciągnących się 
przez całą długość fermy. Jeden taki kombajn, w za­

leżności od rodzaju paszy,: obsługuje w ciągu godziny 
od 900 do 2 400 sztuk bydła.

Całość funkcjonowania kombinatu hodowlanego, 
kiedy się z nią zaznajomić, jest na pozór prosta, nie­
skomplikowana. Kryje się jednak za nią wieloletnia 
praca naukowców, konstruktorów i doświadczenie ho­
dowców. Przy czwartej oglądanej fermie zauważyłem 
robotników budowlanych, pracujących przy jednej z 
bocznych ścian. Co to za remont — zapytałem.

— To nie remont, to rekonstrukcja — odpowiedział dyr. 
Sawienkow. Doszliśmy bowiem do przekonania, że obecny 
system półautomatycznego, zadawania karmy ma ten man­
kament, iż wymaga otwierania bram bocznych, a to z kolei 
nie pozwala utrzymywać w fermach swoistego mikroklimatu. 
Stworzenie go przez zamknięcie fermy może, Jak to wyka­
zały doświadczenia, przyspieszyć tucz o ok. 30 proc. Róż­
nica znaczna. Postanowiliśmy więc dokonać rekonstrukcji 
tak w poszczególnych fermach, jak 1 całego naszego kom­
pleksu. Wprowadzamy system pełnej teleautomatyzacji cyklu 
karmienia, Do Istniejących form dobudowujemy boczną ga­
lerię łączącą Je Będzie tam biegł centralny, automatyczny 
transporter, z siecią bocznych 'podajników, przenoszących 
karmę do każdego stanowiska. Całość będzie automatycznie 
kontrolowana przez systęm telewizyjny.

Oprócz tego buduje się automatyczną, podziemną 
linię transportu wytłoków buraka cukrowego z cuk­
rowni do nowych, olbrzymich silosów. Silosy te będą 
połączone transporterem z fabryką pasz, a: ta z kolei 
z systemem automatycznego podawania pasz do cen­
tralnych transporterów, prowadzących do poszczegól­
nych fęrm.! Całość tego, systemu, umożliwiającego jed­
noczesne karmienie ponad 9 -tys. sztuk bydła, będzie 
sterowana i kontrolowana z jednego pulpitu.

— Ile to będzie kosztowało? Czy zaciągacie kredyt? — py- 
tam. ’

— Pełna rekonstrukcja będzie nas kosztowała 1,2 miń 
rubli. Nakłady, m. in. iw związku z podniesieniem wydaj­
ności zwrócą się w ciągu roku. Kredytu lnie zaciągamy, dys­
ponujemy już Własnymi rezerwami, gdyż z zysku 60 proc, 
odprowadzamy do budżetu państwa, a 40 proc, pozostaje 
do naszej dyspozycji.

— W czym będą się wyrażały osiągnięte korzyści?
— W 1966 roku. — odpowiada dyrektor — na wyproduko­

wanie Jednego kwintala przyrostu żywej wagi potrzebowa­
liśmy 3,4 robotnikodniówki, w 1967 roku już tylko dwie; 
za cały okres pięciolatki średnio 1,56 robotnikodniówki. Uwa­
żamy» że możemy produkować Jeszcze taniej. Po przeprowa­
dzeniu rekonstrukcji i wprowadzeniu pełnej automatyzacji, 
liczymy, że przyrost jednego kwintala żywej wagi będzie 
wymaga! nie więcej jak (1,4 robotnikodniówki. Odpowiednio' 
do tego spadnie nasz koszt własny, powiększy- się ponad­
planowy zysk, a w związku z nim i placa pracowników 
kombinatu. |

— W jaki sposób opłacani są pracownicy brygad hodowla­
nych — pytam.

— W fermach, gdzie, bydto Jest - przywiązane, do płacy 
podstawowej dolicza się miesięcznie 4.32 rubla za kwintal 
planowego przyrostu żywej wagi, w fermach, gdzie bydło 
nie jest przywiązane (tam • przyrost wagi nnstęnuic szyb­
ciej) doliczamy 3^24 rubla. Za PONADPLANOWY PRZYROST 
WAGI członkowie brygady otrzymują premię co kwartał 
w wysokości 10 proc, od wartości ponadplanowej sprzedaży 

. Moje ostatnie pytanie było prośbą o podanie śred­
niomiesięcznych zarobków poszczególnych członków 
brygady hodowlanej w jednym z ubiegłych lat pięcio­
latki — na przykład w 1967 roku. Otrzymałem na­
stępujące zestawienie:

Płaca podstawowa Łącznie z premiami

brygadzista 
hodowca 
Szofer rozwożący' 
wytłoki 
ślusarz ,...............  
kombajnista zadający 
pasze treściwe

199.02 rubli
112,14 ■

158.10 u
123,03 „

209,40 ; ,,

342,24 rubli
190,96 „

.201170 „
146.10

267,90 n

Sowchoz „KIM” nie jest jedynym tego rodzaju 
przedsiębiorstwem państwowym w tambowskim wo- 
jewództwie, wykorzystującym bazę paszową, jaką sta-. , - , - : . - , - pracy do domu i'odwrotnie,nowią odpady przetwórstwa spożywczego (cukrownie, .
gorzelnie, mleczarnie: itp. zakłady)..

Przy obecnym stopniu koncentracji, specjalizacji 
_ , . , . . , , , . ; . , . . 1 uprzemysłowieniu produkcji hodowlanej, jaka ma
Będąc w ^ąsiednirp województwie penzenskim do- miejsce w sowchozach, które zwiedzałem, przy znacz- 

wiedzialem się, ze kilka lat temu zorganizowano tam nm ^roście 5 warunków mieszkaniowych,
sowchoz wykarmiający rocznie ' około 50 tys sztuk zanika różnica miedzy miastem i wsią, między pracą 
swm wykorzystując odpady żywnościowe, zbierane . umysłową
w szpitalach, zakładach zbiorowego ^żywienia i od Osiągnięty stopień koncentracji i uprzemysłowienia 

mostem wojewódzkim, liczącym produkcji w sowchozie „Pankratowski” jest jedynie 
około 400 tys. ludności). przejściowy. Plany sowchozu przewidują nowe inwe­

stycje, w rezultacie których będzie on dysponował 
trzema kompleksami do tuczu świń, każdy po 25 tys. ! 
stanowisk i jedną fermą dla chowu prosiąt na 15 tys. 
stanowisk, przy pełnej automatyzacji karmienia. Sow­
choz Wybuduje też własną fabrykę pasz. Po przepro­
wadzeniu tych inwestycji będzie on odstawiał rocznie 
150 tys. sztuk świń na rzeź.

Sowchozy hodowlane' tego typu jak powyższe, to 
tylko jedna z form prowadzenia produkcji hodowlano- 
rolniczei, z jaką miałem możność zapoznać się w 
ZSRR. O drugiej; kołchozowej 1 o „fabrykach” drobiu 
— w osobnym artykule.

Sowchoz „PANKRATOWSKI” leży kilkanaście km 
od Penży. Jego zadaniem jest zaopatrywanie tego 
wielkiego miasta w'masę mięsną. Podobne przedsię­
biorstwa zorganizowano, w myśl uchwal XXIII Zjazdu 
KPZR, w pobliżu wielu innych wielkich miast Związ­

ku Radzieckiego. Sowchoz „Pankratowski” w odróż­
nieniu od poprzednio opisanego, nie posiada swojego 
pełnego zabezpieczenia w pasze treściwe. Jego gospo- 
darstwo rolne dysponuje bowiem tylko 4,6 tys. ha. 
Wobec tego zawiera on umowy z okolicznymi koł­
chozami, które dostarczając prosięta o wadze od 25 
do 40 kg na odkarmienie ich do 110 kg muszą zapew­

nić odpowiednią ilość paszy. Uczestniczą one w zyskach 
sowchozu. ... . . 'To co charakterystyczne dla przedsiębiorstwa ho­
dowlanego sowchozu „Pankratowski” — to w pełni 
zautomatyzowany sposób 'zadawania karmy dla świń, 
wysoki stopień koncentracji hodowli i tuczu. Przed­
siębiorstwo to w swoim kompleksie ferm, dysponuje 
25 tys. miejsc dla jednorazowego wykarmiania. Taką 
ilość świń obsługuje 42 osoby. Ponieważ w roku tuczą 
się przeciętnie dwa rzuty, w rezultacie 42 osoby wy- 
karinia w roku ok. 50 tys. sztuk świń o przeciętnej 
wadze 110 kg.

Koszty produkcji tego przedsiębiorstwa w przeli­
czeniu na kwintal żywej wagi w ubiegłym roku wy­
niosły 102 ruble, Przy sprzedaży dla państwa cena 
wynosi lb3 ruble za kwintal, czysty zysk przedsięr 
.biorstwa'kształtował się w ubiegłym roku w grani­
cach 50—51 rubli za 1 kwintal przyrostu-wagi.
. Cały kompleks ferm obsługiwany jest, z jednego 
dyspeczerskiegb stanowiska. Za pulpitem zastaję inży­
niera mechanika, Lidię Wasiliewną Kiliwnik. Zza 
dyspeczerskiego stołu, według ściśle ustalonego har­
monogramu, steruje ona ruchem automatów ładują­
cych i rozprowadzających pasze do ferm i poszczegól­
nych, stanowisk, w których przebywają świnie. ’ Rów­
nież pojenie świń i odpljov odchodów jest w pełni 
zautomatyzowany.

Pytam o przeciętny mJesięczny zarobek, Jaki . otrzymuje 
inżynier dyspećzer. Lidia Kiliwnik zarabia ponad 209 rubli 
miesięcznie. Jej mąż, który jest inżynierem specjalistą od 
automatyki, nadzorującym funkcjonowanie automatycznych 
urządzeń, zarabia około 220 rubli (nie licząc premii). Kobiety 
obsługujące poszczególne fermy, tzw. świniarki (choć nazwa 
ta nic pasuje do ich dzisiejszych zajęć) zarabiają przeciętnie, 
z premiami od 180 do 220 rubli miesięcznie, zootechnicy, któ­
rzy z.reguły są brygadzistami, zarabiają od 240 do 280 rubli. 
Dyrektor sowchozu ma place podstawową około 300 rubli. 
Przeciętnie oirzymule jeszcze 20(1 rubli premii.

Tak znaczne zarobki, osiągane w hodowli, przewyższające 
zarobki pracuiacyęh na podobnych stanowiskach w miej­
skich przedsiębiorstwach przemysłowych, stanowią następny, 
nowy rys przemian, jakie mają miejsce w radzieckim rol­
nictwie.

Dyrektorem sowchozu .^Pankratowski” Jest Inżynier 
agronom Wiktor.! Bieldienkow, który prócz wyższych 
studiów w Leningradzie dysponuje szesnastoletnim do­
świadczeniem4 pracy na różnych' stanowiskach wi kpł-_ 
chóząch ,i sowchózach. Jest on bohaterem ■ pracy socja­
listycznej. Ńa 700 pracujących w sowchozie, 60 z nich 
posiada wyższe bądź średnie specjalistyczne wykształ­
cenie. Średni więk zatrudnionych wynosi: 36 lat, na 
fermach hodowlanych 32 lata. Sowchoz dysponuje 300 
mieszkaniami- dla swej załogi, w tym' 200 stanowi 
jego własność. Pracowników dowozi się z miejsca

Jonlścl w gruncie rzeczy spełniają odra­
żającą rolę pomocników imperializmu. 
Nieprzypadkowo kapitał monopolistyczny 
oddaje do dyspozycji rewizjonistycznych 
renegatów wszystkie Sro,< 1 masowego 
przekazu 1 bierze ich na swoje utrzy­
manie.

Walka przeciwko rewlzjonlzmowl zobo­
wiązuje do zacieśniania ideowej i orga­
nizacyjnej zwartości partii komunistycz­
nych i całego międzynarodowego ruchu 
komunistycznego na gruncie markslzmu- 
leninlzmu. Zakłada ona również przecią­
ganie na stronę rewolucyjnego proletaria­
tu tych wszystkich warstw; grup i posz- 
ezególnych ludzi, którzy szukają rewolu­
cyjnych dróg do socjalizmu, udzielanie 
Im pomocy w dążeniu do znalezienia 
słusznych metod wałki w sojuszu zc 
wszystkimi postępowymi silami przeciw­
ko wszechwładzy monopoli, o rewolucyj­
ne przeobrażenie społeczeństwa na pod­
stawach naukowego socjalizmu.

♦ Wysunięta na łamach tygodni­
ka LITIERATURNAJA GAZIETA 
przez dr W. Biespalke propozycja 
zmiany systemu przyjęć na wyższe 
uczelnie — rezygnacji z egzaminów, 
wprowadzenia na ich miejsce kon­
kursu matur — wywołała żywy od­
dźwięk i znalazła zarówno zwo­
lenników jak i polemistów. W nu­
merze z 20 października LITIERA­
TURNAJA GAZIETA omawia dwa 
głosy na ten temat — jeden prze­
ciw — drugi — za:

Przeciwko propozycji „na wyższo u- 
czelnle bez egzaminów” wystąpił ostro 
1 zdecydowanie rektor leiungradzlucgo 
Instytutu Politechnicznego, członek-kore- 
spondent Akademii Nauk ZSRR — W. 
Smirnow. Broni on egzaminów wstęp­
nych, nie dopuszcza nawet myśli o tell 
zlikwidowaniu, jako zdecydowanie nie­
przydatne prze ocenie Kanttyduta na stu­
dia osądza stopnie na świadectwach ma­
turalnych. Im poświęca też najwięcej 
miejsca. Jegó zdaniem oceny na matu­
rach są przede -wszystkim nieobiektywne 
1 nieporównywalne. Nieobiektywne, gdyż 
wpływa na ule nie tylko posiadana przez 
ucznia wiedza, ale również, takie elemen­
ty, jak zachowanie się w szkole, sympa­
tie I antypatie nauczyciela; opinia spoza 
szknly Itp. Poza lym — i to jest zda­
niem Siniruowa najważniejsze — stopnie 

są nieporównywalne: piątka z. jednej 
szkoły może się równać zaledwie trójce 
z innej. Fakt, że wiciu piątkowiczów nie 
otrzymuje na egzaminach wstępnych 
trójki, świadczy — według niego — wła­
śnie o nierówności poziomów szkól i roż­
nej skali ocen.

Natomiast egzamin konkursowy, na 
którym stosuje się jednolite wymagania 
i kryteria oceny, gdzie nie wchodzą W 
grę inne uboczne czynniki, Jest daleko 
bardziej obiektywny. Tym bardziej, ze 
jest on nie tylko sprawdzianem posiada­
nej wiedzy, ale również umiejętności mo­
bilizacji siły, woli, pamięci, zdolności do 
wysiłku, odporności psychicznej, a -więc 
umiejętności bardzo ważnych W czasie 
studiów, w pracy i życiu.

Egzamin konkursowy jest formą dyna- 
miczną. Konkurs matur zaś — statycz­
ną. Idea takich Konkursów nic jest no­
wa. Wysuwano już ją, ale została odrzu­
cona. Forma ta jest nie tylko niewłaści­
wa, ale i szkodliwa, gdyż sprzyja powsta­
waniu u niektórych absolwentów nieuza­
sadnionych iluzji. ,

Konkurs matur spowodowałby zwięk­
szenie ilości błędów przy przyjęciach na 
wyższe studia. A poza tym w istocie nic 
by się nie zmieniło, jeśli selekcja osta­
teczna ma być przeprowadzana w czasie 
studiów. Smirnow przyznają, że w Lenin-, 
gradzkim Instytucie Politechnicznym co 
roku odpada około tysiąca studentów. 
Składa się to Jednak na karb niedosko­
nałości samych egzaminów wstępnych, a 
nic błędów systemu przyjęć, w których 
egzamin jest elementem najważniejszym. 
Jego zdaniem, dają tu też o sobie znać 
słabości szkoły średniej. Toteż uważa on, 
że należy przemyśleć sprawę udoskona­
lenia systemu egzaminów. Jego zdaniem 
należałoby ni.in. używać przy ocenie 
przyszłego studenta również maszyn 
elektronowych, które pozwoliłyby wziąć 
pod uwagę większą ilość informacji o 
nim 1 zapewniły bardziej obiektywną ich 
ocenę.

Natomiast piszący do redakcji z pozy­
cji pedagoga i ojca nauczyciel z Czu- 
waszii, W. Troicklj — w pełni popiera 
propozycje likwidacji systemu egzami­
nów wstępnych i zastąpienia ich konkur­
sem matur oraz argumenty dr W. Blcs- 
itallti Na przykładzie swych dzieci wy­
kazuje jak wyniki egzaminów wstęp­
nych są przypadkowe, nic dają obiek­
tywnej oceny wiedzy 1 zdolności Kandy­
datów na studia. Jego zdaniem, wprowa­
dzenie konkursu matur wydatnie przy­
czyniłoby się do podniesienia poziomu 

nauki w szkole średniej, co Jest elemen­
tem bardzo ważnym. Spowodowałoby 
również wzrost odpowiedzialności nau­
czycieli za obiektywność przy wystawia­
niu ocen.

♦ Londyński FINANCIAL TI­
MES zamieszcza artykuł swego wa­
szyngtońskiego korespondenta Sa­
muela Brittana pt. „Dylemat Wiel­
kiej Brytanii” omawiający pozycje 
funta szterlinga w obecnym między­
narodowym kryzysie walutowym. 
Oto fragmenty tego artykułu:

Jest rzeczą dość paradoksalną, że kło­
potliwy wybór przed jakim stoi rząd 
brytyjski, związany jest właśnie z po­
lepszeniem się perspektyw na szybkie 
rozwiązanie obecnego kryzysu dolarowe­
go. Szanse na to, że administracja USA 
i czołowi przedstawiciele Kongresu zgo­
dzą się na umiarkowane podniesienie do­
larowej ceny złota, znacznie ostatnio 
wzrosły. To, czy takie podniesienie ceny 
złota zostałoby dokonane bezpośrednio, 
czy też w drodze jakichś pośrednich 
manipulacji z parytetami MFW na mocy 
artykułu 4,-lf 8 Karty MFW, Jeat rzeczą 
drugorzędną dopóty, dopóki całą tę spra­
wę da się na zewnątrz USA przedstawić 
Jako poważny wkład Ameryki w upo­
rządkowanie kursów walut.

Obecne „brudne” falowanie (olcrcślenic 
prof. Schillera) doprowadziło Już do re- 
waluacji głównych walut w stosunku do 
dolara o 6—7 proc. Jeśli zmiany te mie­
rzyć średnią ważoną. Podwyższenie o 5 
proc, oficjalnej dolarowej ceny złota wy­
noszącej obecnie 35 doi. za uncję — a 
byłby to gest symboliczny, nic nie kosz­
tujący Amerykanów, ponieważ nic żąda 
się od nich otwarcia teraz zaraz, a naj­
pewniej 1 Idcdykolwlek, okienka ze zlo­
tem — samo prziez się zwiększyłoby po­
ziom dewaluacji do 11 proc., ponieważ 
istnieją powody by przypuszczać, że kra­
je europejskie i Japonia byłyby gotowe 
dodać dalsze 5 proc, do Już zrealizowa­
nej rewaluacjl.

Rzeczywisty problem polega na tym, 
Jak globalny srarost srartoścl walut w 
stosunku do dolara rozdzielić pomiędzy 
główne kraje europejskie 1 Japonię. Nie­
słychanie trudno sryobrazić sobie zado­
walające rozwiązanie tego problemu bez 
poważnej rewaluacjl funta szterlinga 
w stosunku do dolara. Transakcja wiąza­
na — Jeśli ma być zadowalająca — mu- 

siałaby objąć nie tylko poważną rewa- 
luację jena, ale także 'podniesienie w 
stosunku do dolara kursu walut takich 
krajów „niechętnie odnoszących się do 
rewaluaćji”, jak Wielka Brytania, Fran­
cja i Włochy. Prof. Schiller podkreślił 
już, że 10-procentowa różnica kursów, 
do Jakiej doszło między! marką zachod- 
nloniemiecką a frankiem na wolnym 
rynku, jest różnicą zbyt wielką. A trud­
no sobie wyobrazić poważniejszą rewalit- 
ację franka bez odpowiedniej zmiany 
kursu funta szterlinga.

Przedstawiona przez personel MFW su­
gestia rewaluacjl funta szterlinga w sto­
sunku do dolara o 7 proc, jest obecnie 
uważana przez stronę brytyjską za pro­
pozycję nie do przyjęcia (chyba, że re- 
waluacja taką miałaby się dokonać w 
kontekście nieprawdopodobnie wielkiej 
rewaluacjl Jena i marki zachodnloniemie- 
cklej). Trudno jednak sobie wyobrazić, 
by rzecz dała się załatwić przy pomocy 
rewaluacjl o dużo mniejszych rozmia­
rach. Nie ma nieomal żadnej nadziel na 
uzgodnienie rewaluacjl funta szterlinga 
o 3 proc. (tj. na poziomie obecnego kur­
su rynkowego), co dałoby Wielkiej Bry­
tanii wyraźną przewagę konkurencyjną 
nad Innymi głównymi krajami uprzemy- 
slowionyml wziętymi razem. W Istocie 
Wielka Brytania musialaby mieć wiele 
szczęścia, by udało Jej się załatwić spra­
wę podniesieniem kursu funta szterlin­
ga w stosunku do dolara o tylko 5. proc. 
Ńa rzecz takiego poglądu przemawia też 
źle ukrywany pesymizm czołowych 
przedstawicieli organizacji międzynarodo­
wych na temat szans uzyskania czegoś 
więcej od symbolicznych tylko posunięć 
w zakresie ustępstw handlowych czy też 
udziału w „dźwiganiu brzemienia” (ogól­
nych wydatków obronnych świata za­
chodniego) w ciągu najbliższych 2 czy 3 
lat. W rezultacie glóamy akcent musi 
spoczywać na sprawie uporządkowania 
parytetów.

W Wielkiej Brytanii tempo inflacji Jest 
— wg określenia •kanclerza skarbu — 
„znacznie większe niż w większość! in­
nych krajów uprzemysłowionych”. Za­
równo wskaźnik, cen detalicznych Jak 1 
mający z tego punktu widzenia znacznie 
większe znaczenie wskaźnik cen eksport 
towych, w ciągu ostatnich 12 miesięcy, 
za które dostępne są diine, wzrnsly w 
Wielkiej Brytanii o 9—10 proc, wobec 
wzrostu tych dskażników o 4—5 proc, w 
Stanach Zjednoczonych I w krajach bę­
dących gtóvznyini konkurentami Wielkiej 
Brytanii.

PRACE IRYGACYJNE 
NA POŁUDNIU PERU

Przedstawiciele angielskiej firmy Mit­
chell Construction Group podpisali w 
Limie z rządem peruwiańskim umowę w 
sprawie wykonania wstępnych prac iry­
gacyjnych w regionie Majes na połud­
niu Peru Kosztem 20 min funtów (0K0I0 
48 min doi.).

Podpisanie umowy odbyło się. bardzo 
uroczyście w niedzielę dnia 10 paździer­
nika w trzecią rocznicę rewolucji i dla­
tego być może w imieniu rządu peru­
wiańskiego podpisał umowę sam prezy­
dent Juan Vclasco Alvarado.

Realizacja planu w całej rozciągłości, 
obejmującego również budowę 7 hydro­
elektrowni, ma kosztować co najmniej 
130 min funtów. Część potrzebnych na 
ten cc] ■ środków ma dostarczyć Między- 
amerykański Bank Rozwoju.

(MP)

WZROST PRODUKCJI CUKRU 
W IRANIE

Produkcja cukru w Iranie w roku bie­
żącym osiągnęła 600 tys. ton, z czego 
510 tys. ton przypada na cukier z bu­
raków cukrowych, a 60 tys. ton na cukier 
z trzciny cukrowej.

W roku ubiegłym produkcja cukru wy­
niosła 560 min ton, czyli była mniejsza 
o 40 tys. ton.

Spożycie cukru Jest większe od pro­
dukcji 1 zachodzi potrzeba importu (we­
dług oszacowań urzędowych — od 40 dn 
50 tys. ton).

Buraków cukrowych zużyto w tym to­
ku na produkcję cukru około 4 min ton.

(.MP)

INWESTYCJE NAFTOWE 
W KANADZIE

(V Toronto w Kanadzie poitano do 
wiadomości, źo koncern światowy Im­
perial Oli przeznaczył na inwestycje w 

trzech prowincjach stepowych: Manlto- 
ble, Saskatchewan 1 Albercie — kwotę 
200 min doi. kanadyjskich.

Podstawową część programu Inwesty­
cyjnego stanowi budowa rafinerii ropy 
naftowej w Edmpntbn, a następnie sieć 
rurociągów naftowych do głównych o- 
śródków przemysłowych w wymienio­
nych trzech prowincjach stepowych.

(MP)

NADWYŻKA HANDLOWA 
ANGLII

We wrześniu bieżącego roku nadwyż­
ka handlowa Anglii wyniosła 57 min fun­
tów. Eksport w wymienionym,, miesiącu 
podniósł się w stosunku do sierpnia o 
28 min do 797 min funtów, a Import — 
o 43 min do 740 min funtów. W rezulta­
cie nadwyżka handlowa we wrześniu 
zmniejszyła się o 15 min funtów.

Pomimo pozytywnego dła Anglii kształ­
towania się obrotów handlowych londyń­
ski dziennik „Financial Times"' przyto­
czone tutaj dane uznnl w artykule re­
dakcyjnym za bardziej mylące niż kiedy­
kolwiek (morę mlsleading tłtan over), 
ponieważ pomyślny wynik pod wzglę­
dem handlowym zawdzięcza się głównie 
strajkom dokerów na zachodnim wybrze­
żu Stanów Zjednoczonych, a nic po­
prawie sytuacji gospodarczej Anglii.

(MP)

REKORDOWE ZSIORY 
KUKURYDZY Vi/ USA

Departament Rolnictwa Stanów Zjedno­
czonych podał do wiadomości, że krajo­
we zbiory kukurydzy w tym roku osią­
gnęły rekord w ilości 5 409 min buszu 
(1 busze! - 36 litrów) i były większe od 
zbiorów w roku ubiegłym o 31 proc. W 
poprzednim roku rekortlówym zbiory 
Kukurydzy wynosiły 4 76u min' buszii.

Spadek urodzaju kukurydzy w 1970 ro­
ku był spowodowany nicsprzvjającyml 
warunkami atmosferycznymi, (ilpj
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I W. ramach djrskusji przedzjazdowej w prasie 
I ukazało się ostatnio kilka artykułów dotyczą- 
I cych budownictwa, mieszkaniowego. Zasadniczym 
I problemem, który skupia uwagę dyskutantów, 
I jest poszukiwanie odpowiedzi na pytanie, czy bu­

dować więcej małych mieszkań, czy mniej więk-
I szych. Zwolennicy każdego z tych rozwiązań 
i 'znajdują argumenty nie do zbicia, wobec tego 

rozstrzygnięcie dylematu dokonuje się przy ipo.- 
mocy głosowania —większość wypowiada się za 
mieszkaniami dużymi. Niestety, ta większość 
al« próbuje znaleźć zadowalającego rozwiązania 
dla zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych po­
tężnej rzeszy rodzin.

Waga argumentów obu stron wynika z faktu, 
te w przeszłości budowaliśmy, w stosunku do 
potrzeb, i za mało mieszkań i zbyt małe miesz- 
kania. Stąd trzeba chyba zgodzić się ze stwier­
dzeniem Danuty Frey-Bieleckicj w „TYGODNI­
KU DEMOKRATYCZNYM”, że obecnie trzeba 
budować i mieszkania' małe i mieszkania ; duże, 
a przede wszystkim poszukiwać sposobów, któ­
re pozwoliłyby zwiększyć program budownictwa 
mieszkaniowego. Do podobnych wniosków doszli 
też autorzy niektórych wypowiedzi opublikowa­
nych w ostatniej „POLITYCE”.

Ostrość dylematu wynika ze skali niezaspo­
kojonych potrzeb.. Spółdzielczość mieszkaniowa 
ma już obecnie tylu członków i dorosłych kan­
dydatów oczekujących na mieszkanie; że po­
dwojenie, w stosunku do ubiegłej 5-Iatki, roz­
miarów budownictwa spółdzielczego z trudem 
doprowadziłoby do zaspokojenia : b i e ż ą c y c h 
potrzeb. Tymczasem musimy przede wszystkim 

; przyśpieszać rozwój / budownictwa zakładowego, 
— idzie przecież o zapewnienie mieszkań dla 

, pracowników przedsiębiorstw wprowadzających 
. drugie i trzecie zmiany oraz przedsiębiorstw 
rozbudowujących się. No, a gdzie znaleźć źródła 
zaspokojenia potrzeb rodzin mieszkających ' w ; 

najtrudniejszych warunkach, gdzie znaleźć mie­
szkania dla młodych małżeństw? Listę potrze­
bujących można by zresztą' mnożyć,//rije o to 
jednak przecież chodzi..

Zasadniczą barierą limitującą rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego są materiały £ budowla­
ne. Głównych sposobów przełamania tej bariery 
poszukuje się w zwiększaniu produkcji. -Jest to 
na pewno metoda słuszna, ale jej wada polega 
na tym, że odsuwa zwiększenie tempa rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego o co najmniej 5 
lat. Warto więc szukać "i bardziej doraźnych 
sposobów.

Podstawowym ; materiałem budowlanym jest 
u naś 'cement. Cyk] inwestycyjny przr budo­
wie nowej cementowni /musi trwać 3; do: 4 lat. 
Są to przy ■ tym inwestycje. kapitałochłonne. 
Tymczasem, cement stał się. u nas podstawowym 
surowcem w bardzo wielu dziedzinach. Buduje 
się z niego domy, obory, hale fabryczne: Buduje 
się również drogi, ploty, podkłady : kolejowe 
i dziesiątki innych rzeczy. Na pewno cement 
ma wiele zalet technologicznych. Można jednak 
podejrzewać, że-jedną z głównych przyczyn, dla 
których -wyparł on inne dotąd używane surow­
ce, jest mniejsza pracochłonność budowania z 
betonu. Stosując więc technologie oparte na ce­
mencie przedsiębiorstwa budowlane, i nie,/ tylko 
budowlane, uzyskują wzrost wydajności, pracy. 
Inaczej mówiąc oszczędzają na funduszu płac. 
Powstaje jednak pytanie, czy W naszych -warun­
kach jest to, tendencja .słuszna ż. punktu widzę-/ 
;nia społecznego i ekonomicznego. Cementu bra­
kuje nam, a jednak szafujemy nim, żeby /uzys- 
kać oszczędności! na robociźńie,- Tymczasem./siljr 
roboczej, przynajmniej w / najbliższych'^latach,, 
mamy i mieć będziemy, względną, obfitość. Czy 
nie. należałoby 'jyięę postawić zadania rozwija­
nia technologii jhawet mniej; pracposzćzędnych,- 
ale za to pozwalających zastanie’ deficytowy 

cement innymi, łatwiejszymi do - uzyskania 1 ma­
teriałami budowlanymi?

W produkcji cementu na 1 mieszkańca ma­
my obecnie wyższy poziom niż Stany Zjedno­
czone, niewiele mniejszy niż Francja. A w 
krajach tych przecież buduje się o 30—40 proc, 
więcej 1 większych mieszkań (na 1000 mieszkań­
ców) , niż u nas. Tylko, że na świecie buduje 
śię już/ mieszkania nawet ze śmieci wielkomiej­
skich, nie mówiąc już o takich niepopularnych 
u nas materiałach jak cegła czy gips. U nas 
natomiast króluje cement.

Oczywiście nie z samego cementu powstają 
domy. Na wyprodukowanie mieszkania pracuje 
u nas — obok przedsiębiorstwa budowlanego 
— przemysł zgrupowany w 30 zjednoczeniach. 
Niestety, dla ogromnej większości tych zjedno­
czeń produkcja materiałów budowlanych 1 wy­
posażenia mieszkań nie Jest wcale zadaniem 
pierwszoplanowymi, toteż często traktują ją jak 
piąte 'kolo,' u wozu. Zaś społeczno-polityczny 
priorytet budownictwa/mieszkaniowego traktują 
jako znakomitą okazję do wytargowania dodat­
kowych środków. Trudno bardzo; znaleźć przy­
padek; aby jakaś branża dokonała z własnej 
woli takiego przesunięcia posiadanych środków, 
by preferować produkcję’ na potrzeby budow­
nictwa : mieszkaniowego. Nie świadczy to naj­
lepiej o obywatelskiej postawie 1 zrozumieniu 
potrzeb społecznych przez meneżerów tych 
branż..

Pewien niepokój budzi 'również kierunek; po­
stępu naukowo-technicznego w-!tej dziedzinie. 
Największe' bowiem,/osiągnięcia notuje;. się w 
metodach produkcji betonów (szybkie, wiązanie, 
zwiększenie wytrzymałości itpk Jest to na: pew­
no: kierunek bardzo ważny, ale nie /rozwiązuje 
on nam sprawy podstawowej —: zastąpienia ce­
mentu innymi materiałami. /

S.C.

Mimochodem

RECEPTA NA SUKCES
OD czasu jak. przeczytałem w ga­

zecie, te firma Kodak zakupiła 
fUm kolorowy od... dwóch mu­

zyków, zapragnąłem coś wynaleźć, 
<Mo co najmniej usprawnić. Na wśzól- 
ki wypadek postanowiłem jednak W- 
pewnić się, czy sprawa wynalezienia 
filmu kolorowego to nie jest jakiś 
wybryk natury, który zawsze może 
mleć miejsce. Zacząłem szperać w 
różnych annałach myśli ludzkiej i u- 
spokoiłem się. Skonstatowałem bo­
wiem., te w historii rodzaju ludzkie­
go aż roi się od wielkich wynalaz­
ców — amatorów.

Galyani, odkrywca elektryczności; 
był z wykształcenia medykiem, a to 
czego dokonał, jak twierdzą znawcy 
elektrochemii, zawdzięczał. właśnie lu­
kom w swojej wiedzy. Pierwszy tele­
graf elektryczny skonstruował profe­
sor anatomii Thomas ' Sommering. 
Samuel Morse. którego śwlaf zna. ja­
ko wynalazcę alfabetu telegraficznego 
był malarzem. Twórcy balonu stero­
wego Zeppelin i Parseval byli ofice­
rami l. nie mieli pojęcia o technice. 
Troję odkrył . Heinrich Schliemann, z 
zawodu kupiec i handlarz, przyjąw- 
szy założenia, że ..tlllada" Homera 
nie jest zbiorem legend; i że lepiej 
sle tcyjr/złe w archeologii zawierza­
jąc Homerowi niż współczesnym so­
bie luminarzom wiedzy. Beniamin 
Franklin, chluba Stanów Zjednoczo­
nych, był synem mydlarza i nie tylko 
nie ukończył żadnych szkół wiedzy 

i politycznej, ale nie miał nawet wy­
kształcenia gimnazjalnego, , Najbar­
dziej udany samochód . masowy 
„Volkswagen” — skonstruował sa­
mouk, Ferdynand Porsche. ■

, Podbudowany w ten sposób za­
cząłem. przemyżliwać, w jakiej dzie­
dzinie powinienem. pchnąć postęp. 
Doszedłem do wniosku, że najbar­
dziej usatysfakcjonuję współziomków 
jeśli odkryję, jak moglibyśmy stosun­
kowo szybko dojść do gospodar­
czej prosperity. Z tym większym 
przekonaniem zdecydowałem śię na 
dokonanie przełomu na tym polu, że 
sprawa jest .na czasie. Będąc od u- 

, rodzenia, ambitnym postanowiłem po­
nadto, że przedstawię jasną. zrozu­
miała, a przede wszystkim, dostępną 
dla każdego receptą na sukces.

Przeliczyłem się jednak * silami i 
prawdopodobnie .muMałbym jak ma-, 
wioli nasi przodkowie, podać tyły; 
gdyby nie przypadek. Rozwiązanie 
przyszło samo, l,to za, sprawą dzie­
dziny mającej . więcej •wspólnego t 
rozrywką niż, z ekonomią, leóhnlką 
czy organizacją produkcji, Oto w 
którymś) z ostatnich numerów francu­
skiego tygodnika „Sport”. (o czym 
donoszą „Perspektywy"- nr W, "ka- - 
zal się artykuł zawierający relację 
francuskiego reportera z pobytu w 
jednej .z 'japońskich uczelni sporto­
wych. ‘Zacząłem” czytać 1 po kilku 
wierszach zorientowałem się,...że. ro 
jest właśnie to czego poszuki- 
watem - gotowa formula wyjaśniają­
ca, Jak Japończycy ■ doszli do swojego 
cudu gospodarczego i innych suk­
cesów. .

„W mrocznej salit pisze francuski 
reporter, przypominającej raczej 
przytułek, niż miejsce ćwiczeń mi­
strzów, zastałem kilkunastu, gimnasty­
ków w milczenfu wykonujątyeh sćwf- 
czenia. Sprzęt, na którym trenowali 
byt tak stary I zniszczony, że żaden 
z regionalnych championów t» Esz- 
ropfe nie^ trenowałby na nim. Zawod­
nicy trenują sami, sami się kontrolu­
ją, sami ustalają programy ćwiczeń. 
W zimie ćwiczą w grubych dresach) 
bo sala jest nieopałana. : •

Trenują od. 7 < rano -> godzinę; po­
tem zajęcia ‘teoretyczne, a po połud­
niu dalsze ś godziny 'treningi:. ‘Jedzą 
skromnie, mieszkają w internacie; za 
który sami płacą.

Z sali dej wyszli tacy areymistrzo- 
wle gimnastyki. ' jak. Takashi Ono; 
Youkto Endo, Takashi Mitsuktirl, Sa- 
wao. Kato...” ,

Jeśli komuś'nic nie mówią'te naz­
wiska, to dodam, że pokonanie, przez, 
tych panów reprezentacji gimnasty­
cznej świata byłoby- taką;samą: drob- 
nostką. jak np, .pokonanie przez pły­
waków . amerykańskich pływackiej 
reprezentacji Polski: '

Cóż, pozostdje tytko wziąć -i-wcielić 
w. życie ową, sprawdzoną przez Ja­
pończyków formułę, rui sukcesy 
trzeba po prostu solidnie- pracować, '

JOD

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
półroczu/ bież, roku wydano teb 
4 653 151. Wartościowy wzrost tych dó- 
■taw w zakładach gastronomicznych 
i stołówkach wyniósł 35,5 proc. Za­
dania w tym zakresie w pierwszym 
półroczu bież, roku wykonane zosta­
ły w 155,6 proc. Produkcję tę nadał 
charakteryzuje duża sezonowość. Zbyt 
mało posiłków wydaje się w okresie 
lata 1 wczesnej Jesieni, (msk)

POSTĘP
MECHANIZACJI 
ROLNICTWA

O postępach mechanizacji naszego 
rolnictwa świadczy najlepiej rosnąca 
sprzedaż ciągników i maszyn rolni­
czych. W ciągu 9 ,miesięcy bież, roku 
sprzedano ciągników oraz różnego 
sprzętu rolniczego za ponad 9 mld 
złotych. Oznacza to wzrost o blisko 
23 proc, w stosunku do analogicznego 
okresu ub. roku. Znaczną część no­
wych maszyn zakupiły kółka rolnicze 
wydatkując w bież, roku na ten cel 
ponad 3 940 min złotych.

Najpoważniejszą pozycję stanowią 
ciągniki, których sprzedano w bież, 
roku 19 410 sztuk, a zatem o około 
3,5 tys. sztuk więcej w porównaniu 
z tym samym okresem, uh. roku. Kół­
ka' nabyły , tylko 12 20Ó sztuk ciągni­
ków,' czyll/blisko 2,5 tys.' sztuk mniej 
pl±, w ciągu .9 mleslęcy ubr rokUi Za- 
sadniczym tego / powodem był- brak 
dostatecznej liczby sprzętu towarzy­

szącego, zwłaszcza cięższych maszyn 
uprawowych 1 do zbiorów, (msk)

ZŁA INFORMACJA 
HANDLOWA
I GRZECHY 
PRODUCENTÓW

W niektórych: składnicach sprzętu 
rolniczego od lat zalegają w maga­
zynach maszyny 1 narzędzia rolni­
cze' nie znajdujące nabywców. Np. 
w. składnicy sprzętu rolniczego 
przedsiębiorstwa „Agroma" w Iła­
wie stoi 60 kombajnów do buraków 
1 mimo obniżki ceny z 80 tys. na 20 
tys. zł, brak na nie klientów. W ma­
gazynie WZGS .w Ostródzie stoją ob­
cinarki buraków, brony oraz impor­
towane z Jugosławii siioso,kombaj- 
ny. Nikt ich nie kupuje. Dzieje się 
tak na skutek tego, że profil pro­
dukcji nie jest dostosowany do po­
trzeb rolnictwa poszczególnych rejo­
nów kraju, a zarazem nie uwzględ­
nia specyfiki ; terenów i struktur 
gleb. Winę za ten stan rzeczy handel 
dzieli z przemysłem.

Również jakość maszyn I urządzeń 
pozostawia wiele do życzenia. Na­
wet: w ciągniku C-385, z którym rol­
nictwo wiązało dążę . nadzieje • wystę- 
pują ?wady konstrukcyjne; Kwestio­
nuje się , także?'jakość łańcuchów, 
szpadli, łopat do, piasku 1 wldęł. Nie­
zadowalające jest zaopatrzenie w czę. 
ści zamienne. Okres • gwarancji 1 na 

maszyny I. urządzenia,: zdaniem rol­
ników, jest za krótki./’ Przemysł w 
bardzo powolnym tempie reaguje na 
zgłaszane reklamacje. Również ceny 
niektórych maszyn rolniczych i czę­
ści zamiennych są źle skalkulowane. 
Obrót maszynami i narzędziami rol­
niczymi utrudnia / brak : magazynów.

Równocześnie, mimo stałego wzro­
stu produkcji maszyn i urządzeń dla 
rolnictwa wciąż Jeszcze potrzeby da­
leko przewyższają podaż. W małym 
stopniu zmechanizowane są prace 
związane iz hodowlą. Dotychczas, nie 
wyprodukowaliśmy dobrej : dójarkt 
elektrycznej.,, Wprąnjdzle pewne ich 
typy produkowane. są przez POM-y, 
ale ■ są’ to? urządzenia niedobre .1 drp-. 
gie. Przemysł- klućaowy, jak dotąd 
nie wykazał zainteresowania tą dzie­
dziną produkcji.

Nie podejmuje się również maso­
wej produkcji niektórych urządzeń, 
mimo, że powstały udane ich pro­
totypy. Niektóre posunięcia ’ trudno 
wytłumaczyć. Buduje / się np. ciąg­
nik o dużej mocy i nie robi się do 
niego odpowiednio ciężkiej przycze­
py. Kosiarki dostarcza : się w IV 

kwartale, chociaż potrzebne są ‘ ope 
rolnikom wcześniej. Rezygnuje się z 
produkcji kombajnu zbożowego „Vi­
stula", który cieszy się u rolników 
dobrą .opinią. Tymczasem nowy kom- 
bajń /;,Bizon" nie przystosowany/ jest 
dla potrzeb kółek rolniczych i' rol­
ników indywidualnych. Powszechne 
są- zatem . postulaty,' aby utrzymać 
produkcję. „Vistuli"., .

Rolnicy w woj.; olsztyńskim zwra­
cają uwagę,/ że nawozy sztuczne do- 
cierają do nich zbyt późno, gdy mi­

nął już okres bonifikaty przy Ich 
zakupie.

*
Bywa i tak, że handel w Jednym 

województwie nie wie o tym, czym 
dysponują placówki handlowe dru­
giego województwa. W woj. olsztyń­
skim np. około 1900 ciągników stoi 
z powodu ogumienia, a w gdańskim 
leżą sterty opon. Brak informacji 
jest przyczyną kosztownych wędró­
wek w poszukiwaniu różnych nie­
zbędnych--towarów.

Często napotyka się fakty marno­
trawstwa. Mówi się o, braku maszyn 
rolniczych, a równocześnie wiele ma­
szyn stoi na placach, pod gołym nie­
bem i rdzewieje. Nie są użytkowa­
ne, gdyż albo nie ma na nie od­
biorców. albo brak części zamień-: 
nych, albo po prostu zainteresowa­
ni nie. wiedzą, że takie maszyny są. 
Prawdopodobnie personel, który zaj­
muje się magazynowaniem i sprzer 
dążą nie wie, co posiada na skła­
dzie j ewentualnie komu mogłoby się 
to przydać.

Handel nie może odpowiadać za 
grzechy producentów, ale musi od­
powiadać za zlą informację, o Iowa- , 
rze. (msk)

ZANIECZYSZCZANIE 
POWIETRZA I RZEK

Z 874 najbardziej „dymiących" za­
kładów przemysłowych, wydobywa,się. 
co roku około ;3 min ton pyłii-1 nie­
mal 2 mln tnn zanieczyszczeń gazo­
wych, zwłaszcza związki ; siarki. Na 
niektóre miasta śląskie spada rocznie

500—1000 ton pyłów, na . kilometr kw. 
Należy dodać, że dopuszczalny opad 
pyłów bez szkody dla zdrowia wy­
nosi 250 ton na kilometr kw. Nasze 
rzeki 1 Jeziora-zanieczyszcza '.codzien­
nie ok. 14 tys.. zakładów przemysło­
wych. ' Tylko 2 tys. fabryk / posiada 
urządzenia do oczyszczania ścieków, 
lecz Jedynie co- druga prowadzi, labo­
ratoryjny nadzór nad ich funkcjono­
waniem. , , ,

Równocześnie mamy jedno z najlep­
szych w świecie przepisy prawną, re­
gulujące zasady, ochrony środowiska 
biologicznego. Uchwalona przed 5/la- 
tj- ustawa , o ochronie czystości: po­
wietrza atmosferycznego była dru­
gim na świecie aktem prawnym/tego 
typu. Ponadto specjalna uchwala-Ra­
dy Ministrów chroni lasy; przed py­
łami i gazami przemysłowymi. W 
okresie dzielącym ,oba' te akty praw­
ne wyginęły:- lasy ’ ,wok(il ! fakladów, 
azotowych tV’ /Puławach. .Proces.'. tęn 
rozpoczął śię również w okdlicach hu- 
ty miedzi „płogów".

Prawo wodne z 1962 r. test nowo­
czesną ustawą kształtującą-: stosunki 
wodne/ chroniąca w założeniach — 
rzeki przed.'-nadmiernym zanieczysz­
czeniem. od1-Jej’ uchwalenia "zmnlej;

' szyły się ząsóby; czystych- '/w/ód-- w 
kraju. W Wisłę pod Oświęcimiem. ,nOc; 
towane jest; :15-krotne przekroczenia 
dopuszczalnej ilośei fenolu, nie mó­
wiąc o Innych zanieczyszczeniach. ■

Warto przypomnieć, że odytliedkw,- 
ha . Istńleje^JMRte, Komitet Ochrony 
Środowiska vCzmwieka : organ ’ rzą­
dowy:-/ mająjj^ęwa • ‘*eiu i. koordynację 
wysiłków przemysłu, administracji, 
nauki 1 techniki, (msk)

* Szkoła podstawowa nr 36 na Ta- 1 
tarach w Lublinie witała w/ swych ■ 
murach niecodziennych gości. Przy- B 
byli radni MRN, aby tam obradować B 
nad sprawami polityki budowlanej w 0 
mieście. Przy- okazji podziwiali ,do- 9 
skonały wygląd obiektu szkolnego fi 
i jego otoczenia. A oto kulisy tego R 
doskonałego wyglądu. Dwa dni przed H 
obradami radców miejskich zjawili fi 
się na terenie szkoły pracownicy jed- s 
ńego z: przedsiębiorstw budowlanych I 
1 'zajęli się kosmetyką gmachu szkol- I 
nego.- W. przyspieszonym tempie wy- B 
asfaltowali dróżki . przed głównym H 
wejściem do budynku, aby autokar M 
wiozący radnych nie podskakiwał’ na S 
wybojach. Wyreperowano również 3 
ogrodzenie, spawając przęsła ażuro fi 
wego parkanu. Uczniowie pomogli ’ S 
wymalować go dosłownie pięć minut S 
przed dwunastą, tj/ tuż przed rozpo- fi 
ezęclem obrad ojców miasta. Po kil- g 
ku dniach szybko i żle ułożony asfalt K 
miał już wielkie dziury. Ogrodzenia g 
ustawione bez umocnienia betonowe-' a 
go chylą się ku upadkowi. Jedna wi-: fi 
żyta'radnych to za mało. g

© W każdym niemal nowo odda- | 
nym do użytku - bloku mieszkanio- B 
wym w Kielcach (i nie tylko w KieL S 

. oach), jego budowniczowie natych- a 
• miast zjawiają się znowu — tym ra- S 

zern jako dobrzy wujaszkowle — by a 
wykonać to, czego,nie/zrobili „służ- B 
bowo”. A więc zjawiają, się - ludzie g 
z pistoletami do wbijania kołków do fi 

' założenia firanek (po 20 zł od kolka), fi 
■ Przychodzą kolejno specjaliści pd | 
uszczelniania okien (oczywiście za fi

I oninnrad wkrnrza na mnrrA mleka. Wynalazek umożliwi ograniczenie nie środki inwestycyjne i ustalając plany br. wyprodukowano tam prawie 4 tyslą- równoczesnym 'ulepszeniu. Jakości oczy-
Lemngraq WKrocza na murze kosztownego importu pasz. (NiT)’ produkcyjne, stosownie I do możliwości 11 co ton tak zwanej miedzi katodowej i sączonej wody. (X)

gospodarstw, wchodzących w skład kom- prawie 2 tysiące ton miedzi nazywanej
.teD<£^i  ̂ Środek antykorozyjny ^tu. <api> anodową, (wit-apd Może być z tego pasza
te°^ySS“o3lożetaaU^^^ Urząd Patentowy PRL wydał patent na Świeże winogrona W Styczniu I W nOWOCZesnym zakładzie... Kwasy porafinacyjne mogą stać ^ślę
łożone jest ono na brzegu Fińskiego Za- nowy środek do odrdzewiania i konser- ■ . . cennym produktem paszowym -r n-wr-

■ 16wu na wyspzicli <161 ty TXFcwy. W pól- • TvncJl elementów chromowanych lub ni- ISA fnrmle: do^wlaóczalncj $»MatJas Ta- TV hucie szklą okiennego w Sandomle- , dzi specjalista,...od spraw z,r wieLia ^wie-
nocno-zachodnlej nadbrzeżnej części ie- klowanych. Właścicielem patentu Jest SP nos” Węgierskiego Naukowo-Badawczego rzu, która należy do najnowocześniej- rząt — dr Rajmund Ryś s Insrttutu Ęoo-
nlngradu rozpoczęto Już budowę sztacz- „Chemia"; Środek ma postać aerozolu i Instytutu Winoogrodnictwa i Winiaratwa szych tego typu zakładów w Europie, ra- techniki w Krakowie. Nasz przemysł
nych wydm plaszraystych. 'W latach charakteryzuje się wysoką zdolnością pc- zespól pracowników pod kierownictwem cjonąlizalorzy zgłosili juz kilkadziesiąt produkuje rocznie kilŁ naście t dęcy
1971-75 w tym rejonie zostaną zbudo- netracji utlenionych części metalu, nalo- J. Fiuri opracował metodę przechowy- wniosków. Zastosowane w praktyce przy- *“ ' * *------ -- ---------- -----
wane domy mieszkalne na powierzchni tów korozyjnych oraz różnych zanleczy- wania świeżych winogron przez okres 4— ” pzczctf pro
ok. Pół mulona metrów kw. Architekci szczeń organicznych T nieorganicznych. 5 - miesięcy;; Winogrona ..umieszcza się w dukcji i poprawy jakości szkła. Jednym
sądzą, że ten sposób rozbudowy-miasta Nowy środek odznacza się również sku- plastykowych torebkach i posypuję pro- z największych oslągnlec-jest opanowa-
jest dla Leningradu najwłaściwszy. tecznym hamowaniem przebiegu korozlk szkłem ptrosiarczynn potasowego w pro- nie technologii produkcji szkła ciągnio-jraŁ UM Bi UU J (PAP1 (AR) porcji 1—2 gramów na Jeden’kilogram. Na- nego, której zagraniczni dostawcy ma-

* Ł sfętmle torebki zsmvka się hermetycznie, szyn 1 urządzeń do buty nie chclelt
ki i L» • * Nowe rury Pod działaniem kwasów znajdujących się, sprzedać. Przeprowadzona rekonstrukcjaNowa elektrownia atomowa w Jagodach z plroslarczynu wydziela się pieca przyczyniła; się do zwiększenia je- .

«,,,.,.1.-.. iw.-.,-., en wydajności, co pozwoliło zainstalować
w zakładzie dodatkowe maszyny .formuj

Nowe rury
W Związku Radzieckim została podjęta gaz zawierający.:siarkę., który zabija or- 

- —------- ---- ---------- — ganizmy wywołujące procesy gnilne.
(PAP)

________  -----------------  .. r___ r..y- ton kwasów porafinacyjnych, ą ’ponieważ 
czyniły sic do usprawnienia procesu pro- każdy kilogram , kwasów przedstawia 

----------_____ . -j------ wartość ok. 2,5 kg jednostek: paszowych, 
to ilość ta mogłaby z • powodzeniem, za­
stąpić roczną produkcję średniej wlęłko- 
ści wytwórni pasź treściwych;; Jak do­
tychczas kwasy porafinacyjne wykorzy­
stywane są przez przemysł chemiczny do 
produkcji płatków mydlanych. (PAP)

Pod Kurskiem budowana Jest Jedna z produkcja' rur do gazociągów o średnicy 
największych w Europie elektrowni ato- 1420 mm z pokryciem materiałem syn- 
mowych. Produkowany przez nią prąd tetycznym. Rury te przeznaczone' są do 
zaspokajać ma potrzeby wielkiego cen- budowy gazociągu „Światło Północy", 
tram przemysłowego, które powstaje w którym będzie transportowany gaz zlem- 
reJonie Kuraka. Eloktrownia będzie w ny z Syberii do centralnych Obszarów 
pełni zautomatyzowana i: kierowana sy- ZSRR. Do rolyu 1975 zostanie urachomio- 
stemem, w skład którego wchodzą elek- na na Ukrainie produkcja rur o średnicy 
tronlczno maszyny matematyce?, Spe- «2» ^7« modernizację walcowni
cjalne urządzenia zapewnią absolutnei - .inb^o-rtrai zwiQKszona. Równocześnie specjaliści ra-bezpieczeństwo pracownikom elektrowni <tdeccy pracują na(i technologią produk- 
1 mieszkańcom poMlsklch rejonów, wy- cji 0^4^ 2>5 metra. (W1T-AR) 
kluczająo promieniowanie. Moc tylko 
jednego l>loku elektrowni wynosić będzie ,.L_

• milion kilowatów. (Nit—pap) Maszynowa nauka siatkówki
PatwAi infnrmntvlrl Józef Dńnllczyk z Politechniki Krakow-■'OZWOj iniormaiyel Sklej opatentował niedawno przyrząd do

. ; ; . wyrzucania piłek, przeznaczonych do ra-
Zainstalowanle przeszło. 1500 nowych stosowania w klubach sportowych, szko- 

komputerów zakłada w bieżącym pięcio- łach 1 wszędzie tam; gdzie odbywa się 
ledu program rozwoju informatyki w ---- ■—---- — - --------
naszym kraju, rozpatrywany niedawno 
przez Biuro Polityczne KC :PZPR. Ka­
dra zatrudniona u nas w Informatyce —

nauka: gry w siatkówkę. Przyrząd urno-
żliwia wielokrotnie wyrzucanie pilid na 
tę samą wysokość i odległość oraz w 
tym samym kierunku, co ułatwia szyb­
kie opanowanie arkanów tej gry. (PAP)

Skarby podwodne

ze świata 
Ml TECHNIKI 

Boksyt z Jamajki

jące szkło. (PAP)

Agregat do włóknin
Podjęcie produkcji nowych asortymen­

tów, tak zwanych włóknin, umożliwia 
agregat skonstruowany przez zespół spe­
cjalistów, kierowany'przez mgr tnż. Ha­
linę Mrożewską z ; Instytutu Włókienni­
ctwa. ; Prototyp tego agregatu zainstalo­
wany został w Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego Im. S. Kunickiego, a do koń­
ca bieżącego pięciolecia przewiduje się 
uruchomienie 3 takich agregatów, które 
łącznie dostarczać będą około 6 milio-

Lepsze namioty

Jamajka. znana u nas przede wszyst- ńów metrów kwadratowych wlóknin ro- 
klm filatelistom ze znaczków pocztowych, cznle. (API) 
ma swoją dziedzinę przodownictwa świa­
towego. Zajmuje ona pierwsze miejsce Ałnmawipe w nrniplrricpod względem wydobycia i eksportu RWmowieę W projeKie
boksytu, surowca do produkcji alumi- ■ ■
nium. Roczne wydobycie wynosi 10 min Japonia 1 NRF prowadzić będą współ- e_ : nn nnHnnłn Yian nnlnmnlknwrom zi nim*.

W Spółdzielni Pracy Morskiego Sprzętu 
Ratunkowego I Zaglowniczego „Żagiel” 
w Gdyni opracowano nowy rodzaj ste- 

• lażu namiotowego. Zaletą opatentowane- 
i go niedawno rozwiązania jest wyelimi- 
. nowanie elementów stelaża z przestrzeni 
. wewnątrznamiotowej, zmniejszenie ob- 
. śzaru pola namiotowego i ciężaru ste- 
. łażu, ułatwienie jego stawiania. Stelaż 
. według wynalazku wykonany Jest z two- 
. rzywa sztucznego. (NIT)

Chroni słuch
, Ochronnik słuchu, — do zabezpieczania : 
narządu słuchu ludzi pracujących w

nadmiernym hałasie, opracowano w
Przedsiębiorstwie Robót Górniczych w 
Mysłowicach. W przeciwieństwie do po- 

___  . . _ ,■ . , . ■, • • • dobnych, stosowanych dotychczas urzą- 
ton. (X)_________________________________ ne badania nad pojemnikowcem o napę- dzeń tego typu, opatentowany niedawno

Odbarwianie makulatury Ł,e stadiów hę- ochronnik skutecznie zatrzymuje dźwiękiśjaaarwiame maKUiaiury statek o prędkości 28 węzłów i mo- o częstotliwości od 125 do 32000 Hz, a
_ .. .. , cy napędu 80.000 KM. Zdaniem specjall- więc chroni słuch przed urazem akustv-

Warazawskle Zakłady Papiernicze w stów amerykańskich, rentowność statków ęznym w hałasie nie przekraczającym 
Jeziornej uruchomiły produkcję odhar- jądrowych możliwa będzie dopiero przy 125 decybeli. Interesu lace rozwiązanie o- 
wianej masy makulaturowej w oparciu mocy napędu 100—izo tys. KM. Specjall- ‘ ■- ' "

odpowiednią opłatą), od kuchenek ga- H 
zowych l lnnl. Wreszcie odwiedza lo- g 
katora komisja sprawdzająca miesz- S 
kania w ramach tzw. odbioru pogwa- H 
rancyjnego. — Podplsz pan — prosi a 
komisja. Co prawda brakuje tego lub S 
owego, ale to drobiazg,. pań sani B 

i akomblnuje. ’— I to kombinowanie ko- g 
sztuje niemało. Okazuje się na przy- g 
kład, że gazu nie ma w łazience, bo S 
skradziono dyszkę. Pracownik gazo- s 

I wni wstawi ją, ale gdy otrzyma od M 
lokatora nową .dyszkę. I tak lecą; te 0

I dyszki Jedna za drugą. g
1 ♦ W miasteczku studenckim w Kra- S
| kowie wybudowano stołówkę. Pięk- 0 
i ,ny nowoczesny obiekt mogący obslu- HntB 
| żyć parę tysięcy akademików. Miała g
8 ona bvć oddana do użytku na, ten H
i rok szkolny. ■ Są jednak trudności. K
5 Oto Jedna z nich: W stołówce zapro- ri
| jektowano okrężny : ruch konsumen- g
8 tów. Student, wchodząc oddaje płaszcz a
| szatniarce, bierze. pożywienie, spoży- K
| wa je na sali 1 idzie dalej, oddaje §
S brudne naczynia ' na wózek, odbiera ||
I płaszcz u drugiej szatniarki (w tej K
S samej szatni) 1 wychodzi. Tak to g
S wszystko obmyślił projektant: archi- g
“ tekt. Ponieważ jednak nie pozwdto- S

no na zatrudnienie drugiej szatniarki g 
(ogółem ma być 90 osób persone- S 
lu) więc student ; musi wracać H 

H tą drogą, którą przyszedł, pozosta- g 
wtająe brudne naczynia w pobliżu g 

! baru kawowego, który , trzeba teraz g 
przerobić ha zmywalnię naczyń. Moi- » 
na byłoby zlecić spółdzielni studen- g 
ckiej obsługę szatni, zamiast przebu- K 
dowywać stołówkę. Ale to za proste, fe .

przy produkcji komputerów/! przy Ich 
zastosowaniach — wzrośnie w tym sa­
mym okresie o prawie 10 tyś. osób, z 
czego 70 proc, stanowić będą specjali­
ści z wyższym wykształcenieim. 90 proc- ------- - . —,—- - ——.""u' , "2" 7'; "". — ■— -..- mprwiui swoooane porozu-
dostaw to maszyny naszej rodzimej pro- Rudy magnowo-nlklowe zalegają na o oryginalną polską technologię, opraco- ścl japońscy uważają, że w roku 2000 miewanie się ludzi w hałasie o natężeniu 
dukcji, wliczając w nią również kompu- dnie Pacyfiku — według aktualnego eta- waną wspólnie przez specjalistów tej wy- pływać będzie Już ponad ->00 statków o powyżej 85 decybeli. (PAP) 
tery klasv mini. (APJ1 nu rozpoznania geologicznego — na ob- twórnl i Instytutu Celulozowo-Papiertu- napędzie Jądrowym, głównie pojemnl-

' siarze około 3* min km kw. 1 są do- czego. Technologia ta gwarantuje bardzo kowców. Połowa z nich ma być ’ "
Rdzla mn/aicTu Irnnnri stępne Już dziś do eksploatacji istniejącą wysoką Jakość odbarwianej masy maku- dowana w Japonii. (WIT—AR)uQOIIG mniejszy Ifliport techniką prac podwodnych. Na obszarze laturowęj, dając współczynnik tzw. hia-

—... ----- ,------ (ości rzędu 60 proc., co stanowi o klika Tlan mozuctcth erLL:procent więcej niż dla analogicznych non uczyazŁłn SLieKl

125 decybeli. Interesujące rozwiązanie ~ o- 
chronnika ; zapewnia .swobodne .porozu-
I>0wyżej 85 decybeli, (PAP)

zbu.

. , t . , - ■ . tym znajduje się/71 mld ton manganu.
Zespól naukowców z Instytutu Intynle-. 2,3 mld ton niklu, 1,5 mld ton miedzi 1 

rll 1 Blotcclmlki Żywności Olsztyńskiej m)Ilan1 ton kobalhi. (X) 
WSR pod kierunkiem prof, Stefana Poz­
nańskiego Jest autorem technologii pro- U. PAP
dukcji wysoko wartośelowyęh prepara- KOłTipUlOfy W rV?K
tów białkowych wytwarzanych z ubocz­
nych produktów przemysłu mleczarskie- Programy opracowane przy pomocy 
go, a przeznaczonych dla ; celów paszo- elelctronlęznej techniki ' obliczeniowej 
wvch. Opracowana metoda pozwala na zdały .egzamin w licznych PGR na tere- .......... -.......... —......-..................  . . .... „„„
odzyskiwanie białka, wapnia 1 fosforu nie kraju. M.lń. kombinat rolny Mach- dzlmych prac badawczych i rozwojowych, trza do oczyszczania ścieków, zostały il­
oraz 90 proc/ związków azotowych z ma- nów w Lubelskiem oparł się właśnie na prowadzonych przez krajowe zaplecze znane: za bardzo ,efektywne. Metody te 
ślankl 1 nadkwaszonego odtłuszczonego obliczeniach komputera, dzieląc optymal- naukowo-techniczne. Do końca czerwca mogą pozwolić na obniżkę kosztów przy

mas zagranicznych. (APJ) . ....Wedhig amerykańskich specjalistów.
„A nnlftn zużycie czystego tlenu do oczyszczaniaMieGZ PO POISKU ścieków może w ciągu najbliższych kilku

lat wzrosnąć tak szybko, że będzie to 
Uruchomienie w Hucie Głogów,produkcji wymagało budowy Instalacji produkują- 

miedzi rafinowanej elektrolitycznie «tato rych tlen do tego • celu. Nowe procesy, 
sle możliwe dzięki wynikom naszych ro- które, stosują czysty tlen zamiast powle-

Liofilizacja
i Liofilizacja nie zmienia odżvw<mych 

wartości produktów. Dają się one pra»- 
chowrwać przez dłuższy czas,, a ponadto 
zajmują o wiele mniejszą powierzch­
nię od produktów w stanie naturalnym. 
Zabieg ten ma więc, przyszłość przed 
sobą. Toteż Zakład Technologii Owoców 
1 Bsrzyw SGGW w Warszawie prowadzi 
w szerokim zakresie prace nad liofili­
zacją, poddając temu zabiegowi krajowe 
owoce I warzywa. Praktycznie liofiliza­
cji można poddać każdy produkt spn- 
żywczy. (API) h

mwwRrw
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